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TO jedno z haseł pierwszomajowych: 
„WZMOŻONĄ I . WYDAJNIEJSZĄ 
PRACĄ REALIZUJEMY PROGRAM . 
SOCJALISTYCZNEGO ROZWOJU 
KRAJU — PROGRAM LEPSZEGO

I DOSTATNIEJSZEGO ŻYCIA NARODU”. 
Towarzyszyło nam właściwie od lat, a prze­

cież jego treść odczytujemy dziś inaczej. Ha­
sło stało się komunikatywne. Jest' swego ro­
dzaju konkretną umową między ludźmi 
pracy i ich kierownictwem. Społeczeństwo 
swoją pracą zwiększa dochód narodowy, któ­
ry, służyć będzie zaspokajaniu jego najistot­
niejszych potrzeb, zgodnie ze wspólnie opra­
cowanymi konsekwentnie realizowanym pro? 
gramem rozwoju kraju.

Pierwszy .Mają jest świętem solidarności. 
Solidarności mas. pracujących wszystkich kra­
jów i solidarności^ narodów budujących socja­
lizm. A solidarność narodu- w realizacji wy­
tyczonych celów polega- na pełnym wzajem­
nym zrozumieniu między ludźmi, pracy i ich, 
kierownictwem. ,, Zrozumieniu nie tylko w, 
kwestii najważniejszych, ideałów, kierunków 
rozwoju t polityki kraju, lecz w sprawach po­
wszednich, bardziej prozaicznych, dotyczących 
kosztów społecznego rozwoju, warunków pra­
cy i bytu poszczególnych grup społeczeństwa. 
Te właśnie sprawy kształtują bezpośrednio 
stosunki społeczne, są najsilniejszą przesłanką 
Zaangażowania ludzi w budownictwo socja­
lizmu:

Najistotniejsze jest więc kojarzenie osobis­
tych interesów poszczególnych ludzi z intere­
sem państwa — narodu. Każdy obywatel musi 
mieć przeświadczenie, że jest rzeczywiście 
kowalem swego losu i losu swoich dzieci, że 
jego rzetelny trud jest celowy i właściwie ku­
mulowany, przynosi korzyści państwu i jemu 
samemu.

Dramatyczne wydarzenia grudniowe były 
sygnałem, że część narodu straciła to prze­
świadczenie. Podwyżka cen żywności, polityka 
ograniczania zatrudnienia, zmniejszanie środ­
ków na spożycie zbiorowe uderzały głównie 

r-w grupy najniżej uposażone, ludzi znajdują­
cych się w trudnych warunkach materialnych. 
Doszło więc do tragicznego konfliktu między 
częścią. społeczeństwa a jego własną władzą 
ludową.

Żle się stało, że nie: umieliśmy temu w porę 
zapobiec. Nie wolno dopuszczać do powstawa­
nia takich napięć społecznych. Partia jednak 
potrafiła znaleźć drogę do mas, otwar- 
cie i ^odważnie omówić o błędach i- szukać 
wspólnie możliwości wyjścia z trudnej sytua­
cji. Kryzys dotyczył metod działania, kierow­
nictwa partyjnego i rządowego, nie obejmo­
wał ustroju, podstawowych zasad budownic­
twa socjalistycznego i właśnie dlatego został" 
szybko opanowany. Wielkość rewolucyjnego 
ruchu robotniczego polega na tym, że krocząc
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WYNIKI 
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ZADANIA
— — IEŁATWY okres prze- A / żywała nasza gospodar- 

ka w ciągu ostatnich 
/ Y miesięcy- Był to surowy 
“* * egzamin' sprawności or­

ganizacyjnej, umiejęt­
ności fachowych, zaangażowania 
i inicjatywy. Egzamin zdawany 
przez wszystkie ogniwa — zarów­
no kierownictwo gospodarcze na 
szczeblu państwowym, jak i ogni­
wa pośrednie, przedsiębiorstwa, 
wreszcie — przez klasę robotni­
czą, decydującą w ostatecznej in­
stancji o efektach produkcyjnych.

Generalnie biorąc, egzamin ten 
■ wypadl zadowalająco, choć nie 
wszyscy potrafili wykazać .dosta­
teczne umiejętności dostosowywa­
nia się do zmienionych potrzeb 
i' wymagań, nie wszyscy wy­
kazali dostateczną inicjatywę 
i przezwyciężyli stare nawyki w 
myśleniu i działaniu.

Wśród pozytywów na pierw­
szym miejscu trzeba wymienić 
fakt utrzymania równowagi ryn­
kowej w trudnych,_ nieraz wręcz 
napiętych warunkach. Utrzyma­
nie równowagi rynkowej, będącej 
podstawowym elementem ogólnej 
równowagi w gospodarce miało 
(i ma nadal) nie tylko ważkie 
znaczenie ekonomiczne, ale rów­
nież i znaczenie polityczne. Za­
opatrzenie rynku jest przecież is­
totnym czynnikiem wpływającym 
na nastroje ludności, na ocenę 
skuteczności zmian w polityce 
gospodarczej przeprowadzanych 
przez nowe kierownictwo partyj­
ne i rządowe.

Przychody pieniężne ludności w 
l kwartale br. wzrosły o 8,2 proc. 
Jest to wzrost wyższy niż w la­
tach poprzednich. Brak jeszcze 
wszystkich materiałów do oceny 
wzrostu dochodów realnych; moż­
na szacować, że wzrost kosztów 
utrzymania wyniósł 1,5 proc. Jed­
nak po cofnięciu l.HI.br. decyzji 
o podwyżce cen artykułów żyw­
nościowych przy utrzymaniu ob­
niżki cen na artykuły przemys­
łowe w marcu br. wzrost do­
chodów realnych był szybszy niż 
nominalnych. Z taką sytuacją 
spotykamy się w powojennej sy­
tuacji naszej gospodarki właści­
wie po raz pierwszy.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ILE KOBIET DO PRACY?
MARIA JAKUBOWICZ

Prace nad projektem 
planu gospodarczego 
oraz programu poli­
tyki pełnego i racjo-* 
nalnego. zatrudnienia 
na bieżące pięciole­
cie wkraczają obec­
nie w decydującą fa­
zę. Problem pracy 
zawodowej kobiet 
stanowi w tej dzie­
dzinie przysłowiowy 
„języczek u wagi" 
determinujący w du­
żej mierze oszaco­
wanie globalnej po­
daży siły roboczej 
do zatrudnienia w 
latach 1971—1975.

PRZY założeniu utrzymania 
liczby osób czynnych zawodo­
wo w rolnictwie indywidual- 
n>Tn na niezrpienlonym do 
1975 r. poziomie i przy nie 
budzącej wątpliwości wyso­

kiej aktywności zawodowej' 'męż­
czyzn. podaż kobiecej siły roboczej 
w miastach jest podstawowym 
czynnikiem zmiennym. W zależno­
ści od potrzeb i stosowanych środ­
ków można stymulować bądź' ha­
mować tempo aktywizacji zawodo­
we.; kobiet i tym samym — oddzia­
ływać w kierunku zwiększenia bądź, 
ograniczenia liczby kobiet do pra­
cy. •

Nie zamierzam podejmować dy­
skusji. czy kobiety powinny praco­
wać zawodowo. Rozważania rla ten 
temat uważam za przesądzone,, gdyż 
proces zwiększającego : się1' udziału 
kobiet w zatrudnieniu jest nieod­
wracalnym zjawiskiem ó zasięgu 
ogólnoświatowym. Składa się ha to , 
zarówno postępujący' społeczny po­
dział pracy i rozwój techniki, jak 
i towarzyszący mu' współczesny 
model życia. ...

Podobnym, w moim przekonaniu, 
anachronizmem jest • określanie 
stopnia przydatności pracowników' 
pod kątem ich płci a nie kwalifi­
kacji zawodowych. sprawdzalnych 
w toku pracy. *

Jednym z osiągnięć ostatniego o- 
kresu jest zrozumienie tej oczywi­
stej, wydawałoby się prawdy, • że 
nie można rozpatrywać zagadnień 
ekonomicznych w oderwaniu od ich 
skutk!w społecznych. W. dziedzinie 
pracy kobiet oznacza to uznanie po­
dwójnych funkcji kobiet: prącownic 
oraz ir a tek-wychowawczyń .młodego 

pokolenia i organizatorek życia do­
mowego, nie zą „okoliczność obcią­
żającą”, ograniczającą walory ko­
biecej siły roboczej na tzw. rynku 
pracy, ale za doniosły faikt społecz­
ny wymagający uwzględnienia w' 
całokształcie ekonomiczno-społecz­
nej polityki państwa.

SZACUNKI PODAŻY

W coraz większej mierze toruje 
sobie drogę przeświadczenie o .ce­
lowości takiego sterowania proce­
sem aktywizacji zawodowej ko­
biet, aby zapewnić zgodność intere­
sów gospodarki z potrzebami .sa­
mych' pracownic i Ich rodzin.

Przyrost zasobów kobiecej siły 
roboczej w bieżącym pięcioleciu bę­
dzie'wypadkową:

dynamicznego przyrostu 
ludności młodej, podejmującej 
pierwszą pracę, w której dziew­
częta stanowią 49 proc. (na; o- 
koło 3^5 min- młodzieży przystę­
pującej do pracy będzie 41,7 inln 
dziewcząt);

0 dalszych zmian w poziomie 
aktywności zawodowej kobiet

O ile ustalenie przyrostu liczby 
kobiet do pracy z tytułu zmian de­
mograficznych nie .nastręcza trud­
ności (wg obliczeń — będzie, to 
liczba* około «50 tys.- kobiet). 0 tyle 
oszacówarjie wyników zmian w po­
ziomie aktywności zawodowej ko­
biet i dobór środków’dla oddziały­
wania na tempo tej - aktywności są
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trudnymi, me przetartymi jeszcze drogami, 
nie omija przeszkód, lecz potrafi je pokony* 
wać i po każdym przezwyciężeniu błędów i 
trudności staje się silniejszy,
_ E ogólne refleksje przychodzą na my^t 
T kiedy z okazji Majowego Święta chce się 

dokonać — jak zwykle — przeglądu na­
szego dorobku. Od tragicznych grudniowych 
dni upłynęło zaledwie kilka miesięcy. To okres 
w życiu narodu nie dający na ogół podstaw 
do głębszych ocen.- A przecież właśnie ten 
krótki czas wybija się na plan pierwszy. W 
ciągu kilku miesięcy zarysował się już pro­
gram polityczny i gospodarczy socjalistycz­
nego rozwoju kraju — program szybkiej po­
prawy bytu liidzi pracy.'Zarysował się nie 
tylko w zapowiedziach’ kierownictwa partii 
i państwa, lecz w konkretnych, już wyraźnie 
odczuwalnych decyzjach rządowych, w prak­
tycznej działalności. >

Trudno wprost uwierzyć, że w ciągu tak 
krótkiego czasu zdołano poczynić konkretne 
kroki w rozwiązaniu wszystkich nabrzmiałych 
problemów, które narastały latami w rozmai­
tych dziedzinach naszego życia. Wieloletnie 
zaniedbania niektórych istotnych spraw w ży­
ciu społecznym i gospodarczym odrobiono 
w ciągu kilku miesięcy. Przypomnijmy te 
decyzje:
• Podwyżka płac najniżej zarabiających.
9 Zróżnicowanie i zwiększenie dodatków 

rodzinnych dla tych rodzin, gdzie dochód na 
osobę nie przekracza tysiąca złotych.

O Zwiększenie niektórych rent i emerytur.
• Zamrożenie cen detalicznych artykułów 

rynkowych na najbliższe dwa lata. 1
• Cofnięcie grudniowych podwyżek cen.
Q Odwołanie systemu bodźców materialne­

go zainteresowania, zamrażającego praktycz­
nie płace na poziomie ubiegłego roku i pod­
jęcie decyzji zmierzających do zapewnienia 
odczuwalnego wzrostu płac już w 1971 roku.
• Poprąwa zaopatrzenia rynku przez im­

port artykułów spożywczych, głównie mięsa 
i zboża, oraz zwiększenie produkcji artykułów 
rynkowych, zwłaszcza w przemyśle spożyw­
czym, lekkim, elektromaszynowym.

Poprawa warunków pracy załóg przez 
maksymalne . wykorzystanie istniejących moż­
liwości zwiększenia w zakładach opieki socjal­
nej nad pracującymi.

WzmOCnienie;-roli, związków. żawpdóWych 
jako rzeczników bieżących- i długofalowych 
interesów załóg robotniczych w rozwiązywa­
niu spraw ich bytu. '

0 Sprawiedliwszy podział premii, zgodnie 
z postulatami opinii społecznej.
• Maksymalne w obecnych warunkach roz­

szerzenie budownictwa mieszkaniowego; zwię­
kszenie budownictwa indywidualnego w mo­
ście i na wsi.
. o Plan pełnego zatrudnienia młodzieży 

kończącej szkoły; zrewidowanie systemu sta­
żów, właściwe uregulowanie obowiązków, 
uprawnień i wynagrodzeń stażystów; powoła­
nie komisji ekspertów w sprawach oświaty.

Q Szybkie zapewnienie pracy kobietom 
przez tworzenie tanich miejsc pracy w tych 
ośrodkach, które borykają się z nadwyżką rąk 
do pracy, organizacja zatrudnienia w niepeł­
nym wymiarze, pracy chałupniczej.

& Rozwinięcie różnych form pomocy kobie­
tom już pracującym; projekty rozwiązań pro­
blemów opieki nad dziećmi, zapowiedziany 
rozwój usług itp.

9 Przyśpieszenie wzrostu produkcji rolnej 
przez usprawnienie polityki kredytowej, po­
prawę warunków ekonomicznych hodowli, 
zmianę systemu kontraktacji produktów rol­
nych, poprawę zaopatrzenia rolnictwa w środ­
ki produkcji, rozwinięcie działalności służby 
rolnej i oświaty rolniczej; oficjalna zapowiedź 
zniesienia od 1972 r. dostaw obowiązkowych 
i wprowadzenie reformy podatku gruntowego.
• Powołanie komisji, które opracują lepsze 

metody zarządzania i kierowania gospodarką.
To wykaz daleko niepełny, a przecież impo­

nujący. Cztery miesiące — mnóstwo szybkich 
decyzji, regulujących różne zdawałoby się 
sprawy. Składają się one jednak na konsek­
wentny i przemyślany program poprawy sy­
tuacji gospodarczej kraju. Likwidują najistot­
niejsze, narosłe w ciągu ubiegłych lat dys­
proporcje między poziomem życia poszczegól­
nych grup społecznych, zapewniają wyrówna­
nie startu dzieciom i młodzieży, zlikwidowanie 
dysproporcji między rozwojem przemysłu i 
rolnictwa, które tak szkodliwie odbijają się 
na sytuacji zaopatrzeniowej w kraju.

Nie są to bynajmniej decyzje o skutkach 
tylko doraźnych, krótkotrwałych. Podyktowała 
je żelazna logika potrzeb i możliwości. Zmie­
rzają one do jednego celu — zapewnienia 
dostatniejszego życia całemu społeczeństwu.

Działanie cechuje konsekwencja, nic nie ma 
tu charakteru akcyjnego. W ślad za stycznio­
wym listem Sekretariatu KC w sprawie, po­
prawy i ustalenia hierarchii potrzeb załóg w 
zakładach pracy, resorty zostały zobowiązane 
do złożenia w lipcu konkretnych wniosków do

planu na rok przyszły z; zakresu inwestycji 
socjalnych. Wcześniej jeszcze mają przedsta­
wić Komitetowi Pracy i Piąć propozycje moż­
liwości zorganizowania pracy w niepełnym 
wymiarze. Jest to przykład tak nam potrzeb­
nej konsekwencji w działaniu.
-p O wszystko stało się możliwa dzięki przy- 
I wróceniu leninowskich norm życia partyj­

nego, umocnieniu więzi kierownictwa 
partii z masami, konfrontowaniu wszystkich 
posunięć rządowych z opinią klasy robotniczej, 
środowisk naukowych,- fachowców.

To wszystko stało się możliwe dzięki pomo­
cy i poparciu że strony krajów socjalistycz­
nych, zwłaszcza Związku Radzieckiego, który 
udzielając natychmiastowego ‘kredytu, umoż­
liwił szybkie podjęcie decyzji, wychodzących 
naprzeciw żądaniom robotników.

To Wszystko stało się możliwe dzięki posta­
wie klasy robotniczej i całego społeczeństwa^ 
Napięcia ąie wyładowują się od razu. Niejed­
nokrotnie w ciągu tych miesięćy dochodziło 
jeszcze do zakłóceń w rytmie pracy w poszcze­
gólnych ośrodkach kraju. Jednakże zdecydo­
wana większość mas pracujących poparła od 
razu decyzje nowego kierownictwai zmierza­
jące do poprawy sytuacji gospodarczej kraju 
zwiększonym wysiłkiem, lepszą i wydajniejszą 
pracą w dni powszednie, a nawet i w święta, 
jeśli tego wymagałyby potrzeby rynku wew­
nętrznego i eksportu. Wiele Załóg robotniczych 
podjęło cenne zobowiązania produkcyjne. ■

Chodzi o . zobowiązania inne niż daw­
niej, Nie okazjonalne uruchamianie spe­
cjalnie na ten cel zachowanych rezerw, lecz 
konkretne zwiększanie wysiłku tam, gdzie to 
jest najbardziej potrzebne, gdzie zaspokaja re­
alne zapotrzebowanie rynkowe. Takie właśnie 
zobowiązania są najwymowniejszym wyrazem 
nowej postawy klasy robotniczej, odpowiada­
jącej czynem produkcyjnym na decyzje rządu 
i partii, które zapowiadają poprawę bytu lu­
dzi pracy. Zobowiązania te świadczą właśnie 
o klimacie wzajemnego zrozumienia, wzajem­
nego wspierania się. O solidarności.

tym trudnym okresie klasa robotnicza 
\A/ wykazała swoją silę i dojrzałość poli- 
” * tyczną. Proces uprzemysłowienia kra­

ju, masowe szkolnictwo zawodowe ukształto­
wało nowe toblicze tej klasy. W wydanym nie­
dawno opracowaniu GUS pt. „Robotnicy na 
tle przemiań struktury społecznej w Polsce” 
znajdują się dane, mówiące o wzroście liczeb­
nym robotników przemysłu i budownictwa, 
stanowiących trzon klasy robotniczej. Ich licz­
ba sięga już 4 milionów.

Wraz ze wzrostem liczby zmienia się struk­
tura gałęziowa zatrudnionych. Obok tradycyj­
nych w Polsce zawodów, takich -jtk górnicy, 
włókniarze, szybko rosną grupy fachowców 
w nowych zawodach w przemyśle maszyno­
wym i konstrukcji metalowych, chemicznym, 
a zwłaszcza elektrotechnicznym (z 58,7 tys. 
w 1955 roku do 153 tys. w 1969 roku), stano­
wiącym jedną ź najbardziej nowoczesnych ga­
łęzi gospodarki. Te działy przemysłu wyma­
gają zwiększonych kwalifikacji robotników. 
Rośnie więc poziom ich wykształcenia. W naj­
ważniejszych, przyszłościowych gałęziach go­
spodarki 1/3 robotników legitymuje się wy* 
kształceniem zawodowym. Odsetek robotników 
wykwalifikowanych jest o wiele wyższy. W 
każdym roku zasadnicze szkoły zawodowe 
opuszcza 100 tys. absolwentów nowoczesnych 
specjalności.

Od tych właśnie ludzi — wykwalifikowa­
nych, doświadczonych robotników i przygo­
towanej do zawodu młodzieży zależy Uraz po­
prawa sytuacji gospodarczej kraju. Od ich 
wysiłku, ich rzetelnej pracy na każdym sta­
nowisku, ich bezpośredniego udziału w życiu 
politycznym kraju. Ostatnie wybory woje­
wódzkich władz partyjnych są świadectwem 
pozytywnych zmian i w tej dziedzinie. Robot­
nicy stanowią obecnie 43 proc, członków ko­
mitetów wojewódzkich. W 1969 roku stano­
wili oni 25,9 proc.

Na partyjnej konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej w Gdańsku Edward Gierek stwier- 

■ dził: „Delegaci partyjni — robotnicy swoimi 
wystąpieniami na konferencjach wnieśli auten­
tyczny nastrój mas ludowych, pomogli ostrzej 
spojrzeć na wiele spraw produkcji i życia spo­
łecznego, a przez to skonkretyzować i wzbo­
gacić nasze rozpoznanie rzeczywistości i nasze 
decyzje.”

BECNIE trwają prace nad stworzeniem O programu bieżącej pięciolatki i perspek­
tywicznego planu długofalowego, zakła­

dającego rozwój kraju, odpowiadający dąże­
niom naszego społeczeństwa. Wszystko wska­
zuje na to, że program ten uwzględniać będzie 
postulaty unowocześnienia produkcji, lepszego 
zaspokojenia potrzeb bytowych i kulturalnych, 
gdyż powstaje przy udziale całego społeczeń­
stwa zarówno odczuwającego wielką skalę po- 
trzeb, jak i rozumiejącego, jakie są możliwo- 

■ ści i warunki ich zaspokojenia. Z bolesnych 
doświadczeń grudniowych wyszliśmy mądrzej­
si, bardziej skonsolidowani i przez to zdol­
niejsi do wykonywania nowych, niełatwych 
zadań.

ŚWIĘTO PIERWSZOMAJOWE, ŚWIĘTO 
SOLIDARNOŚCI LUDZI PRACY ZAWSZE 
BYŁO I JEST OPROMIENIONE NADZIEJĄ 
1 GŁĘBOKĄ WIARĄ W NIEZŁOMNĄ MOC 
IDEAŁÓW SOCJALIZMU, NAJSZCZYTNIEJ­
SZYCH, JAKIE STWORZYŁA LUDZKOŚĆ.

DOKOŃCZENIE ŻE STIt 1

Wzrost detalicznej sprzedaży 
towarów wyniósł w I kw. br. 7,3 
proc, w stosunku do I kw. roku 
ubiegłego. Jest rtb wzrost bardzo 
wysoki, zwłaszcza j/eśli uwzglęśM- 
my fakt, że w r. 1970 święta wiel­
kanocne wypadały w marcu, a w 
roku bieżącym w kwietniu, co 
spowodowało przesunięcie się fa­
li Wzmożonych zakupów na il 
kwartał.

Dodatkowym czynnikiem utrud- 
niającym utrzymacie ciągłości za­
opatrzeniu w podstawowe artyku­
ły były duże wahania w struktu­
rze popytu ludności. Wpłynęły na 
to zarówno dokonane w grudniu 
ubiegłego roku zmiany cen, jak i 
podwyżka najniższych płac — o- 
raz anulowana od 1 marca pod­
wyżka ceń. artykułów żywnościo­
wych. Generalnie jednak w ca­
łym I kwartale utrzymywał się 
Wysoki popyt na przemysłowe ar­
tykuły konsumpcyjne. Sprzedaż 
artykułów ńieźywńośclowych 
wzrosła w stosunku do analo­
gicznego okresu roku ubiegłego 
o 10,4 proc, a artykułów, żywnoś­
ciowych o 2,4 proc, (bez gastro­
nomii). Wreszcie dodatkowym 
czynnikiem wpływającym na 
strukturę popytu były decyzje do­
tyczące warunków produkcji rol­
nej, które spowodowały istotne 
ożywienie W handlu wiejskim. 
Sklepy detaliczne CRS miały w 
marcu obroty o 12,7 proc, wyż­
sze niż w marcu ubiegłego roku.

Wiadomo, że najbardziej ne­
wralgicznym artykułem na ryn­
ku towarów konsumpcyjnych jest 
mięso. W okresie I kwartału skup
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żywca był o 11 proc, niższy niż 
w roku ubiegłym. Mimo to udało 
się w zasadzie zachować równo­
wagę między popytem a podażą, 
choć na niektórych terenach wy­
stępowały niekiedy braki posz­
czególnych gatunków mięsa lub 
wędlin. Mimo tak znacznego ob­
niżenia się skupu żywca, dostawy 
mięsa w całym .kwartale były 
tylko o 1 proc, niższe niż w roku 
ubiegłym, przy czym w marcu, 
po cofnięciu decyzji o podwyżce 
cen artykułów żywnościowych, 
były wyższe, o blisko 3 proc.

Wydatnie wzrosły dostawy sub­
stytutów mięsa — ryb i prze­
tworów, rybnych o 4,6 proc., se­
rów o 11,9 proc., jaj o 8,9 proc.

Pewne trudności wystąpiły w 
zaspokojeniu popytu na niektóre 
artykuły przemysłu lekkiego. O 
ile bowiem dość szybko wzrosły 
dostawy tkanin wełnianych i jed­
wabnych oraz odzieży, to równo­
cześnie pewnemu obniżeniu ule­
gły dostawy tkanin bawełnianych. 
Stąd też nie został zaspokojony 
popyt- na tkaniny poszewkowe, 
dekoracyjne, flanele itp. Również 
mimo wzrostu dostaw nie w peł­
ni został zaspokojony popyt na 
niektóre artykuły dziewiarskie, 
koszule non-iron, trykotaże itp. 
W dostawach obuwia ciągle wy­
stępują istotne różnice między 
zapotrzebowaniem zgłaszanym 
przez ludność, a asortymentem 
oferowanym przez przemysł.

Największy wzrost popytu, a 
równocześnie największy wzrost 
dostaw wystąpił w grupie- arty­
kułów metalowych trwałego użyt­
ku. Dostawy takich artykułów 
jak telewizory, gramofony, mag­
netofony, lodówki, maszyny do 
szycia itp. były wyższe od 2ą do 
120 proc, miś w analogicznym o- 
kresie ubiegłego roku. Mimo to 
wystąpiły braki niektórych ty­
pów gramofonów, maszyn do szy­
cia i lodówek. Istnieje również 
niedobór1 naczyń emaliowanych, 
których dostawy były nieco niż­
sze niż w roku ubiegłym.

G
eneralnie można jednak 
powiedzieć, że zwiększone 
dostawy, artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego stały się głównym 
czynnikiem wpływającym na za­

chowanie równowagi rynkowej. 
Niemała w tym zasługa załóg ro­
botniczych, które dzięki ponad­
planowej pracy w święta i nie­
dziele dostarczyły znaczne ilości 
towarów; tylko np. zakłady pod­
legle Ministerstwu Przemysłu Ma­
szynowego Zapewniły ponadpla­
nowe dostawy wartości 1,4 mld 
złotych.

Drugim pozytywnym zjawis­
kiem charakteryzującym sytuację 
ekonomiczną w I kwartale było 
przekroczenie planu sprzedaży 
wyrobów i usług przez przemysł. 
Plan ten został wykonany w 102,8 
proc. Co prawda zadania planu 
ustalone przez resorty nie były 
specjalnie napięte, trzeba jednak 
wziąć pod uwagę, że występo­
wały w poszczególnych zakładach 
przerwy i zaburzenia w pracy 
niezależnie od sytuacji gospodar­
czej.

Globalna produkcja przemysło­
wa była w I kwartale br. wyższa 

o 6,4 proc. niż w ań&logięznym 
okresie ubiegłego roku. Najwyż­
szą dynamikę w produkcji global­
nej miały zakłady podlegle resor­
towi Przemysłu Maszynowego — 
112,6 proc., Budownictwa i Ma­
teriałów Budowlanych — 112,3 
proc., Przemysłu Chemicznego — 
111,7 proc.\ Niższą od przeciętnej 
w całym przemyśle dynamikę 
wzrostu produkcji globalnej mia­
ły zakłady podlegle resortowi 
Przemysłu Lekkiego —105,0 proc., 
KDW — 105,2 proc., Przemysłu 
Spożywczego i Skupu — 97,4 
proc. W tym ostatnim resorcie 
spadek produkcji globalnej wy­
wołany został z jednej strony 
przez zmniejszony skup żywca, 
z drugiej zaś przez niższe zapo­
trzebowanie ,na niektóre artyku­
ły (mąka i przetwory zbożowe).

Również pozytywnie trzeba o- 
cenić ożywienie w produkcji rol­
nej, jakie wystąpiło pod koniec 
I kwartału. Szereg decyzji rzą­
dowych stwarzających warunki 
dla intensyfikacji produkcji rol­
nej już zaczęło dawać pierwsze 
efekty. W marcu nastąpiło zwię­
kszenie podaży żywca w punk­
tach skupu, tak że po raz pierw­
szy od kilku miesięcy plan sku­
pu zwierząt rzeźnych został prze­
kroczony.

W kształtowaniu się sytuacji 
rynkowej aktywną rolę odegrał 
również handel zagraniczny. W I 
kwartale do osiągnięć tej gałęzi 
gospodarki należy zaliczyć uzys­
kanie wysokiej dynamiki ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych. 
Równocześnie stosunkowo wysoki 
jest poziom importu z kra­
jów socjalistycznych, co po­

WYNIKI 
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ZADANIA
zwaliło na częściowe wykorzy- 
stanie posiadanych tam przez nas 
avoir’ów.
'Ani przekroczenie planu .pro­

dukcji przez przemysł, ani wzrost 
eksportu, ani utrzymanie ciągłoś­
ci zaopatrzenia handlu -detaliix- 
nego nie byłoby możliwe bez lep­
szej pracy transportu. Operatyw­
ny plan przewozu towarów został 
przekroczony (głównie przez tran­
sport samochodowy), dzięki cze­
mu zapasy, gotowych wyrobów 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych uległy zmniejszeniu. Doty­
czy to głównie cementu, nawozów 
sztucznych, wyrobów hutniczych 
i drewna. Wzrosły natomiast za­
pasy węgla na hałdach w kopal­
niach.

Wreszcie, wśród zjawisk pozy­
tywnych odnotować trzeba dobre 
wykonanie zadań przez budow­
nictwo mieszkaniowe. W 1 kwar­
tale uspołecznione budownictwo 
oddało do użytku 24,8 tys. miesz­
kań, dzięki czemu wykonano rocz­
ne zadania w 20,1 proc. Dla po­
równania można podać, że w l 
kwartale 1970 roku roczne zada­
nia w dziedzinie oddawania 
mieszkań- wykonane były w 17,4 
proc, a w 1969 roku 15,1 proc. 
Można na tej podstawie przewi­
dywać, że tegoroczny plan odda­
wania mieszkań do użytku bę­
dzie przekroczony.

OBOK tych pozytywnych 
zjawisk wystąpiły w 1 kwar­
tale br. i pewne tendencje 

negatywne, których, przezwycię­
żenie będzie zadaniem najbliż­
szych miesięcy. Na plan pierwszy 
wysuwają się tu niewłaściwe re­
lacje między wzrostem funduszu 
płac w przemyśle a tempem 
wzrostu produkcji i usług. Oso­
bowy fundusz płac wzrósł w ca­
łej gospodarce w l kwartale o 7,7 
proc., z tego w przemyśle o 7,9 
proc. Produkcja globalna prze­
mysłu, jak już podawaliśmy, 
wzrosła natomiast tylko o 6,4 
proc. Relacja ta będzie wyglądać 
jeszcze gorzej, jeżeli uwzględni- 
my ifość dni roboczych w l 
kwartale br. w porównaniu z 1 
kwartałem 1970 r. ,W porówny­
walnym czasie pracy produkcja 
globalna wzrosła tylko o 5,2 proc. 
Relacja ta kształtuje się nieko­
rzystnie również w budownictwie, 
gdzie osobowy fundusz plac 
wzrósł o’ 14,6 proc., a produkcja 
globalna o 9,6 proc, (w porów­
nywalnym czasie pracy o 8,1 
proc.). Na takie kształtowanie się 
relacji pewien wpływ wywarły 
decyzje o podwyżce płac najniż­
szych i dodatkach dla osób zara­
biających do 2 tys. zł. Nawet 
jednak odejmując sumy przezna­
czone na tę podwyżkę, wzrost o- 
sobowego funduszu płac wyprze­
dza wzrost produkcji.

Niepokój budzić musi również 
przebieg procesów inwestycyjnych 
(poza budownictwem mieszkanio­
wym). Wzrost nakładów inwes­
tycyjnych wyniósł w l kwartale 
br. w porównaniu z analogicz­
nym okresem ubiegłego roku 9,8 
proc, przy zakładanym w NPG 
wzroście 7,7 proc. Dodać do tego 
trzeba, że niżej niż przewidywa­
no w planie realizowane były na­

kłady na roboty budowlano-mon­
tażowe (wzrost o 5,7 proc, przy 
zakładanym w planie wzroście 
6,2 proc.) przy znacznym 
przekroczeniu nakładów na za­
kup maszyn i urządzeń. Niskie 
tempo realizacji nakładów na ro­
boty budowlano-montażowe jest 
tym bardziej niepokojące, że w 
roku bieżącym istniały wyjątko­
wo sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne dla prowadzenia tego ro­
dzaju prac.

Szczególnie negatywnym zjawis­
kiem jest niewykonywanie pla­
nów oddawania do użytku waż­
nych obiektów inwestycyjnych. 
Już w roku ubiegłym plan ten 
nie został wykonany i tzw. po­
ślizgiem na I kwartał br. przeszły 
22 obiekty o wartości kosztoryso­
wej 4,3 miliarda złotych. Do koń­
ca marca nie oddano jeszcze do 
użytku z tej puli obiektów o war­
tości 1,5 miliarda złotych. Równo­
cześnie poślizgiem z planu l kwar­
tału przeszła kolejna grupa obiek­
towo wartości kosztorysowej 1,9 
miliarda złotych. Warto tu zazna­
czyć, że dane powyższe dotyczą 
tylko obiektów imiennie wymie­
nianych w NPG, a więc inwes­
tycji największych o prioryteto­
wym znaczeniu dla gospodarki 
narodowej.

Trzecim wreszcie negatywnym 
zjawiskiem, które silnie dawało 
o sobie znać w ciągu całego l 
kwartału br. jest kooperacja prze­
mysłowa. W tej dziedzinie cią­
gle brak poprawy i w wielu na­
wet drobnych sprawach musialy 
być podejmowane doraźne de- 
cyzje przez, rząd. Niewywiązy- 
wanie się z umów kooperacyj­
nych powodowało zahamowania 
i przestoje w produkcji przy rów-

noezesnym wzroście wydatków 
dewizowych na import brakują­
cych części czy podzespołów.

Z tego krótkiego przeglądu 
najważniejszych elementów 
bieżące jsytuaójkekoMmlez- 

nej wynikają wnioski na przysz­
łość. Ciągle najważniejszym pro­
blemem jest zapewnienie pełne­
go zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego, zgodnie z rosnącym 
popytem ludności. \Jest tó prob­
lem, który musi znajdować się w 
centrum uwagi wszystkich ogniw 
gospodarki. Odpowiednie posta­
nowienia rządu stwarzają tu mo­
żliwości elastycznego reagowa- - 
nia, wprowadzania zmian do 
planów operatywnych przedsię­
biorstw. Konieczna jest również 
lepsza współpraca z aparatem 
handlu oraz własne rozeznanie 
przedsiębiorstw przemysłowych 
dotyczące zapotrzebowania rynku.

Drugim z kolei zadaniem jest 
wykonanie zadań eksportowych. 
Pewien niepokój budzi stosunko- 
w'o małe pokrycie planu eksportu 
umowami i kontraktami na III 
i IV kwartał br.

Radykalnie poprawić trzeba 
kooperację wewnątrz przemysłu. 
Sprawna kooperacja ma nie tyl­
ko znaczenie ekonomiczne, ale i 
polityczne. Przestoje spowodowa­
ne brakiem bądź nierytmiczną 
dostawą części podzespołów 
przekreślają niejednokrotnie do­
datkowy wysiłek klasy robotni­
czej i są przez nią oceniane jako 
nieudolność kierownictwa zakła­
dów i zjednoczeń.

_W dziedzinie inwestycji rząd 
podjął szereg postanowień ma­
jących zapewnić pełną realizację 
zadań o decydującym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej. Wszy­
stkie obiekty, które przeszły po­
ślizgiem z roku 1970, muszą być 
oddane do użytku do końca 1 pół­
rocza br. Nieodzowna jest więc 
odpowiednia koncentracja środ­
ków i wysiłku.

Wśród bieżących zadań pro­
dukcyjnych nie można zapominać 
o potrzebie stałej poprawy wa­
runków socjalnych załóg. Nie 
jest to jednorazowa akcja. Obec­
nie czas dokonać oceny istnieją­
cego stanu rzeczy z wytypowa­
niem najważniejszych zadań w 
sprawach socjalnych. Te zaś^ pro­
blemy, które nie dadzą się uregu­
lować w sposób doraźny w .za­
kładach, powinny znaleźć miejsce 
w planach na rok 1972.

Wykonaniu tych wszystkich za­
dań służy zarówno wysoka ak­
tywność załóg robotniczych i 
wszystkich pracowników przed­
siębiorstw, jak i nowy styl pracy 

erowniczej organów gospodarz 
Wydaje się, że w chwili obecnej 
decydującą rolę mają do speł­
nienia ogniwa pośrednie — prze­
de wszystkim zjednoczenia oraz 
wojewódzkie i powiatowe rady 
narodowe. Od ich aktywności, u- 
miejętności organizatorskich, ini­
cjatywy zależeć będzie pełne zdy­
skontowanie zaangażowania załóg 
przedsiębiorstw i warunków 
stworzonych przez decyzje kie­
rownictwa Partii i Rządu.

8. C.

Nr 18 (1024) - 2.V.1971 A.K.



EKONOMIŚCI O GOSPODARCE
JAKIE.najważniejsze kierunki rozwoju? Myślą 

że istota’ odpowiedzi na to pytanie tkwi w nie­
nowym wprawdzie, lecz niezmiennie aktualnym 
haśle selektywnego rozwoju.' Kraj taki jak Pol- 
skb musi z czegoś,ja nawet z wlelii rzeczy rezy­
gnować, aby resztę robić dobrze, w sposób od­

powiadający t^hniczno-użytkowym i ekonomicznym 
standardom, swiatXJwfynv; Jest wobec tego kluczową' 
kwestią: na co się nastawić,- jakim kierunkom przy-, 
znawać materialne i kadrowe priorytety w planowej 
strategii rozwojowej. Odpowiadać na to powinni 
wspólnie — technicy, ekonomiści i w końcu politycy. 
Ścisłe Współdziałanie tych trzech grup wydaje się nie­
zbędne.

Do techników różnych specjalności należy tu zada­
nie podstawowe —.identyfikacja rozwojowych wa­
riantów możliwych technicznie w perspektywie bliż-. 
szej czy.1 dalszej oraz opisanie właściwych dla nich 
parametrów produkcyjnych i użytkowych.

Do ekonomistów — scharakteryzowanie wariantów 
przy użyciu języka rachunku ekonomicznego. Tam 
gdzie jest to rrietodólogicźriie-osiągalne— wskazanie 
wariantów ekonomicznie optymalnych.

Decyzje ostateczne o doniosłym znaczeniu rozwojo- 
wym muszą należeć ,w gospodarce socjalistycznej do 
polityków i reprezentowanego przez nich systemu war­
tości 1 celów ogólnospołecznych. Istnieją takie obszary 
wyboru, w których obecnie nie rozporządzamy jedno­
znacznymi ekonomicznymi kryteriami optymalizacji. 
Są też'inne, gdzie kryteria .ekonomiczne kolidują z ce­
lami natury 'odmiennej i nieraz muszą tym celom 
ustępować miejsca. Cele ochrony:środowiska ludzkie­
go, rozwoju kultury, umacniania bezpieczeństwa 
i trwałości socjalistycznego • państwa stanowią tutaj 
przykłady, niejako klasyczne.

Mnie byłoby trudno wskazać palcem ma konkretne 
branże czy grupy produkcji, które powinniśmy roz­
wojowo preferować w okresie lat najbliższych.' Jed­
nakże mówiąc ogólnie i opierając się na przesłankach 
ekonomicznych, trzeba wobec tych branż i grup pro­
dukcji .stawiać twardy warunek, by odznaczały się 
pełną, tzw. długookresową opłacalnością eksportu, 
a przynajmniej niesporną konkurencyjnością względem 
alternatyw importowych ną rynku krajowym. Waru­
nek ten pozostaje aktualny w stosunku dó tych wszy­
stkich'. dziedzin angażowania społecznych zasobów, 
których produkty stanowią, lub mogą stanowić przed­
miot transakcji importowo-eksportowych. Doskonale­
nie informacyjnego zaplecza i metod ekonomicznego 
rachunku pozostaje, tu ważnym J wdzięcznym zada­
niem nauk ekonomicznych i pokrewnych.

Ze sformułowanej -wyżej tezy chciałbym wyciągnąć 
dwa kolejne wnioski.

Po pierwsze, dla kraju, który nie jest już zacofany 
i który odczuwa potrzebę przyspieszonego podnoszenia 
stopy życiowej ludności— spełnienie warunków eko­
nomicznej . opłacalności, najbardziej prawdopodobne 
i najbardziej pożądane, móże następować w gałęziach 
nowoczesnych, „technologicznie zorientowanych”, od­
znaczających się wysoką dynamiką postępu naukowo- 
technicznego, wysokimi kwalifikacjami kadry i wyso­
kimi wskażnikartii wżrostu. W tych gałęziach — a nie 
w przemysłach, które już utraciły swoją dawną moto- 
ryczną siłę, wysokie' dochody są usuwane w cień — 
powinniśmy poszukiwań wiodących celów naszej stra­
tegii strukturalnej.

Po drugie, w gałęziach nowoczesnych, czy hawet 
szerzej — w nowoczesnych dziedzinach zaspokojenia 
grup potrzeb czy rozwiązywania problemów, szanse 
ekonomicznej efektywności mają w pierwszym rżędzie- 
te, gdzie posiadamy już pewne własne zaplecze, trady­
cje i osiągnięcia.. Angażowanie .znaczniejszych .zasobó.w 
w dziedziny, które tego rodzaju własnych punktów 
wyjścia nie mają i musiałyby powstawać*na miejscu 
pustym, .zwłaszcza jeżeli w tych dziedzinach nie jeste­
śmy pierwsi, stanowi z reguły przedsięwzięcie bardzo 
ryzykowne, wątpliwe. Mówi się nieraz, że do szybkie­
go ekonomicznego postępu można także i w takich 
dziedzinach, doprowadzić zakupując licencje. Cóż jed­
nak jest warfa licencja, jeżeli w dziedzinie, której do­
tyczy, nie mamy własnego doświadczenia, kwalifiko­
wanej kadry, a przede wszystkim wartościowego za­
plecza naukowo-technicznego i musimy zaczynać 
wszystko od zera? Opieranie istnienia jakiegoś prze­
mysłu na ciągłych zakupach licencyjnych, bo do tego 
musiałaby się rzecz sprowadzić, nie może rokować na­
dziel na ekonomiczną efektywność. Nawiasem mó-

Rozmowa z prof. dr. hab- JANEM MUJŻELEM

wiąę, licencję . z‘reguły? nie reprezentują^ produktów 
bądź procesów; całkiem nowych. Takich .na ogół;nikt , 
nie spr;zedaję;'Nabycie 'licencji ma więc, wtedy sens, 
jeżeli dysponujemy -własną? bazą, pozwalającą? licen­
cyjny produkt. albo - próęes. samodzielnie; i ■ ź. rozma - 
chem rozwijać ! doskonalić?

POZWOLĘ - sobie teraz, trochę ..głośno pomyśleć na 
tematy nieco' konkretniejsze; Posłużą mi :dp-/tęgo 
. pewne ; obserwacje- poczynione ną tutejszym?, łódz­

kim gruncie.' Otóż wydaje się,.że przemysł, » raczej 
grupa przemysłów służąca w szerokim sensie odziewa ­
niu ludzi,-stanowi tę dziedzinę, w któręj warto umacniać 
nasze miejsce w gospodarczym świećie. W szczególnor 
śći zdobycie na tym polu ambitnej, a nawet i wiodącej 
pozycji we wspóInocie RWPG-owskiej Jest chyba rów-, 
nie realne, co i atrakcyjne-

Wbrew .często spotykanej' opinii grupa -przemysłów 
rozwiązująca nowocześnie, powiedzmy, w sposób syr 
stemowy,-problem odziewania ludzi to bynajmniej nie. 
tylko i nie przede wszystkim stare, tradycyjne branże 
tekstylne. . Nie o nich tutaj„myślę. po tej grupy należą 
również i nadają jej dzisiaj ton nowoczesne przemysły 
włókien syntetycznych, . wysoko .wydajnych maszyn 
i urządzeń, nowych, coraz. bardziej zautomatyzowa­
nych technologii przetwórczych zapewniających . pro­
duktom wysokie walory użytkowe, wytyczanie, i /lanso- 
wanie kierunków mody,-albo inaczej — kształtowanie' 
kultury ubioru. We wszystkich tych-gałęziach mamy 
niezłe tradycje, doświadczenia, kadry, niekiedy — ele­
menty nowoczesnego .potencjału (np. stilonu w Gorzo­
wie, elany w .Toruniu, - anilany w Łodzi), przede 
wszystkim zaś okrzepłe własne zaplecze naukowo- 
-techńiczne. Minione lata karygodnych zaniedbań 
przyniosły, niestety, sporo strat’ i opóźnień. Powinni­
śmy i możemy je odrobić, jeżeli tylko zgodzimy się 
uznać całą tę dziedzinę-ze jeden z-ważnych obszarów 
naszej rozwojowej szansy, a potem będziemy działać 
konsekwentnie..

Parę słów o innym ..przykładzie, .także z terenu Lo­
dzi. Jest tu pewna pozycja zasługująca, moim zda­
niem, -na baczną uwagę- w strukturalnych delibera- 
cjach,.Mamna myśli.przemysł kserograficzny — Istot­
ny i nowoczesny czynnik w rozwiązywaniu problemu 
informacji. Ta młoda gałąź robi i prawdopodobnie bę­
dzie robić clużą karierę w-kra-jach- o rosnącym poten­
cjale gospodarczym; Tak się złożyło, chyba trochę 
przez przypadek, że i my osiągnęliśmy na. tym polu 
pewne -sukcesy i dziś dysponujemy niezłymi atutami. 
Być może, warto je z całą konsekwencją wygrać i po­
stawić na kserografię w,szerszym kontekście naszych 
ambicji w dziedzinie informatyki. Pamiętajmy jednak, 
że czynnik czasu działa tu w sposób rozstrzygający. 
Takich lub podobnych przykładów można oczywiście 
znaleźć w naszej gospodarce znacznie więcej.

Prawda, że nowoczesne, zorientowane technologicz­
nie gałęzie nie mogą się obejść bez znacznych stałych 
nakładów na działalność, badawczo-rozwojową. Nasta­
wiając się na tego rodzaju pozycje strukturalne mu­
simy się liczyć ipotrzebą..znacznie, .iększego niż dotąd 
udziału sfery .badawczo-rozwojowej: w alokacji na-- 
szych zasobów. Kierownicy czołowych amerykańskich 
korporacji' działających w . pięrwszej linii tzw. przemy­
słów... technologicznych ’ (IBM,' 
.uwążają,'.że;-nakłady -na B"i R nie' mo'gą śjjadać poni­
żej 5,sproc.. obrotów przemysłu, jeżeli ma: oń źachować 
w latach, następnych zdblftość ekspansji, a nawet prze­
trwania. Są to bardzo,, poważne - obciążenia wyników, 
bieżących. W gospodarce'.planowej wymaga to Sprze­
de wszystkim wykorzystania wszystkich jej walorów; 
w dokonywaniu selekcji kierunków. Selekcja kierun­
ków działalności badawczo-rozwojowe] oraz selekcja 
zmian struktury aparatu Wytwórczego i społecznego 
produktu są nie tylko ze sobą powiązane i wymagają 
zharmonizowania. Stanowią po prostu kolejne, różnie 
datowane etapy tego; samego procesu, a zatem jednej 
i tej samej decyzji. Chciałbym jednak podkreślić, że 
mechaniczne przenoszenie zasady selekcji z badań sto­
sowanych i prac rozwojowych na badania podstawowe 
mogłoby prowadzić do niebezpiecznych' uproszczeń.

GO należałoby., zmienić w mechanizmie funkcjono­
wania, ^gospodarki, żeby doprowadzić do realizacji 
tych, czy każdych innych społecznie pożądanych 

celów? ■
Wady systemil ftmkćjonowartia. naszej gospodarki nie 

są, bynajmniej rzeczami tajemniczymi bądź nieznany­
mi.- Nadmierne scentralizowanie i zbiurokratyzowanie 
gospodarczych Inicjatyw i decyzji — oto co najwięcej 
szkpdzLleniu mechanizmowi, Uprawnienia i odpowie­
dzialność organizacji gospodarczych szczebli niższych: 
przedsiębiorstw, kombinatów i zjednoczeń, ich załóg 
i'zespołów kierowniczych — są zarówno ciągle wą­
skie, jak i "'-zarysowane niewyraźnie, płynnie. Proces 
zarządzania znamionuje sztywność i szeroka rozbudo­
wa środków natury, administracyjnej, przy równocze­
snej ograniczoności i'słabości? mechanizmów ekono­
micznych,--zwłaszcza działających', na zasadzie mniej 
czy bardziej samoczynnej. Szerzej ;temat ten rozwiną- 
łem- już w jednym’z poprzednich numerów „Życia Go­
spodarczego”. (Ż. G.'nr 7 z 1971 r. przyp. red.).

Tutaj chciałbym . zwrócić uwagę na inną kwestię. 
Nie . sądzę, • • abyśmy, mieli; dostateczne przesłanki 
i; uzbrojenie metodologiczne dla‘ekonomicznie popraw­
nej oceny ofert technicznych. Chodzi o dwie podsta­
wowe kwestie: ,trfeści parametrów (cen, płac, innych 
normatywów efektywności) i metod sporządzania ra­
chunku ekonomicznego- Jeśli nie ma właściwego sy­
stemu cen, rachunek kosztów nie może być oczywiście 
społecznie prawidłowy. Są to rzeczy powszechnie znane 
w środowisku ekonomistów polskich. Niestety, jak do­
tąd wpływ tych poglądów na bieg gospodąfczej prak­
tyki był ograniczony.

Jakim z kolei warunkom powinien odpowiadać sy­
stem płac, żeby nie deformował rachunku kosztów? 
Cży ‘np. praktyka spłaszczania relacji płac w stosunku 
dó'relacji nakładów pracy, z uwzględnieniem jej róż­
nic, jakościowych nie zniekształca tego rachunku? My­
ślę, że zniekształca. To co mówię nie ma oznaczać, że 
nie"pamiętam lub nie doceniam socjalnych celów spo­
łeczeństwa i opartych ' na nich kryteriów podziału. 
Trzeba jednak szukać takiego systemu cen i płac, że­
by nie deformował rachunku kosztów. Nie powinno się 
obarczać systemu plac i cen zbyt wielką ilością funk­
cji. Moim zdaniem przede wszystkim nie należy go 
obarczać ponad miarę powinnościami socjalnymi. Rea­
lizować by je należało wszędzie tam, gdzie jest to tyl­
ko możliwe przy pomocy bezpośrednich 'narzędzi fi­
nansowych: pieniężnych świadczeń pozapłacowych 
i podatków.

Teraz sprawa metod. Najbardziej nawet doskonałe 
i wyrafinowane formy rachunku ekonomicznego nie 
mogą być w bardzo licznych wypadkach pozbawione 
elementu subiektywnego’ sądu, szacunku, słowem — 
czynników wartościujących. Gdyby było inaczej, my­
ślący, twórczy ludzie stawaliby się w procesie zarzą­
dzania zbędni, gdyż z dużo .lepszym skutkiem mógłby 
ich zastąpić odpowiednio zaprogramowany komputer. 
Istnienie czynników wartościujących trzeba po pierw­
sze świadomie wkalkulować w rachunek ekonomiczny 
i o ich istnieniu przy wszelkich interpretacjach tego 
rachunku nigdy nie zapominać.

Po drugie zaś, trzeba wyciągnąć z tego faktu ważne 
wnioski'w kierowaniu zespołami ludzkimi na różnych 
szczeblach zarządzania. Idzie o to, aby w wyniku .kie-, 
rowąnłsf jespóły' ludzkie' Ódpowlednich szczebli jjpsia- 
dały^wiedź^ zdolność i wolę dokonywania owych sa­
dów wartościujących, a więc twórczego angażowania 
się w Jnićjatywy i decyzje odpowiadające interesom 
społeczeństwa. Dalsza konkretyzacja tej tezy prowa­
dziłaby nas do kwestii zasad selekcji kadrowej, sy­
stemu rriofywacji, metod oceny wyników pracy kolek­

tywnej oręż; indywidualnej, systemu wynagrodzeń.
Rzecz następna dbtycży uwzględniania czynnika cza­

su. Kiedy patrzy się na nasze rachunki efektywności, 
np- w handlu zagranicznym; zastanawia właśnie upro­
szczone podejście do czynnika czasu. Nie ma on nale­
żytego miejsca : w tym rachunku. Ujęcia, formuły 
i bcepy: praktyćzrie są mechanicznie zuniformowane, 
nie ,biorą pod uwagę doniosłych ekonomicznych różnic 
decyzji o tzw. krótkim albo długim horyzoncie cza­
sowym.

Konkluzja jest tu prosta: są konieczne intensywne 
i skoordynowane poczynania badawcze, by uzbroić pod 
względem metodologicznym aparat budowy 1 oceny 
programów gospodarczych. Nade wszystko zą$ koniecz­
ne są wytężone kolektywne prace nad modernizacją 
systemu funkcjonowania naszej gospodarki 1 z kolei 
energiczne, ‘konsekwentne działanie, by program tej 
modernizacji urzeczywistnić.

WARUNKI dla działalności doradców tworzyć się 
będą dopiero w miarę modernizacji systemu za­
rządzania i wzmagania zapotrzebowania na in­

nowacje ekonomiczne. Obecnie autentyczne zapotrze­
bowanie na analizę i Innowacje ekonomiczne jest wą­
tłe. Jeśli istnieje — to na szczeblach wysokich. Już 
mniej interesują się nimi zjednoczenia f prawie wcale 
przedsiębiorstwa. Jest to tym bardziej przykre, że jeśli 
chodzi o innowacje ekonomiczne, to kosztuje zwykle 
tylko myśl. Innego rodzaju nakłady są niewielkie, lub 
wręcz żadne. Efektywność rzeczywistych innowacji 
ekonomicznych 'jest więc z reguły wysoka, jakkolwiek 
nie zawsze można ją jednoznacznie i prosto obliczyć.

Czasem znajdzie się jakieś zjednoczenie lub przed­
siębiorstwo, które z własnej inicjatywy zgłasza zapo-. 
trzebowanie na rozwiązanie istotnego problemu ekono­
micznego. Robiliśmy kiedyś obszerne opracowanie dla 
przemysłu oponiarskiego. Chodziło o program nasta­
wiony na nowoczesne jnetody rachunku ekonomiczne­
go i niektóre metody zarządzania branżą. Nie wiem 
dokładnie, w jakiej mierze nasze opracowanie zostało 
wdrożone i jakie przyniosło efekty. Ale w ogóle tego 
rodzaju inicjatywy należą, przynajmniej na naszym 
terenie, do dość wyjątkowych.

Aktualnie w Łodzi powstał zespół złożony z techni­
ków i ekonomistów, który ma dokonać analizy i przed­
stawić opinie dotyczące rozwoju przemysłu i innych 
działów gospodarki łódzkiej- Każda ze stron myśli tro­
chę innymi kategoriami, ale dyskusja zapowiada się 
interesująco i dla techników, i dla ekonomistów. Są­
dzę, że rezultaty tej współpracy mogą być ciekawe.

Generalnie biorąc, jestem jednak zdania, że inni lu­
dzie powinni robić ekonomiczne badania stosowane, 
a inni podstawowe. Mam świadomość, że mogę być po­
sądzony p chęć odrywania teorii od praktyki. Daleki 
jednakże jestem od podobnych chęci’. Badania stoso­
wane w moim przekonaniu mogłyby być prowadzone 
również przy uczelniach, ale w odpowiednich, wydzie­
lonych komórkach. Dlaczego przy uczelniach? Żeby 
istniał jak najłatwiejszy przepływ myśli od badań pod­
stawowych do stosowanych i odwrotnie. Ale podkre­
ślam jeszcze raz — jedne i drugie badania powinni ro­
bić w moim przekonaniu inni ludzie. I tak jest chyba 
na całym świecie. Tym, co w sposób naturalny od­
dziela jedne badania od drugich — jest ich organiza­
cja i zasada koncentrancji. Innej organizacji wymagają 
badania stosowane, a innej podstawowe. My ze swoią 
dotychczasową organizacją badań mamy przede 
wszystkim dużo wspólnego z chałupnictwem. Ostatnio 
przeprowadzone zmiany organizacyjne są zbyt świeże, 
by można było, już ocenić ich skuteczność. Pewne ich 
założenia budziły i budzą w środowisku uczelnianym 
uzasadnione, moim zdaniem, wątpliwości.

Tak więc Jestem za rozwijaniem badań stosowanych 
przy uczelniach, ale w placówkach wydzielonych, 
z własną wyspecjalizowaną kadrą. Korzystanie z kon­
sultacji wysoko kwalifikowanych pracowników nauko­
wo-dydaktycznych może być nieraz celowe, byłbym 
jednak przeciwny powierzaniu im podstawowych za­
dań wykonawczych. Celowe może być przesuwanie 
ludzi z jednostek badań podstawowych do jednostek 
badań stosowanych i odwrotnie. ' ,

•Kluczową sprawą pozostaje dobór kadr do placówki? 
badań stosowanych. Myślę, że kadry te powinny odpo­
wiadać niełatwym, złożonym warunkom kwalifikacyj­
nym- Tylko wtedy powstanie szansa produkcji rzeczy­
wistych ekonomicznych innowacji, a nie ich pozoru, 
w postaci bezużytecznej w końcu makulatury. Naj­
krócej mówiąc — kadry w tak pomyślanych instytu­
tach ekonomicznych innowacji musiałyby mieć I duże 
praktyczne doświadczenia przemysłowe, i solidny szlif 
naukowy. Sądzę, że rozwiązanie węzłowego problemu 
stosowanych badań ekonomicznych, ich efektywnej 
organizacji 1 warunków kadrowych, a przede wszyst­
kim — autentycznego popytu ńa ich wyniki, stworzy 
dopiero punkt wyjścia dla doradztwa ekonomicznego 
z prawdziwego zdarzenia.

Notował: JERZY DZTĘCIOŁOWSKI

CHCIAŁBYM wskazać na za­
sadniczą sprzeczność tkwią­
cą immanentnie w kon- 
cępcji zaniechanego syste­
mu bodźców. Próba refor­
my systemu bodźców ma­

terialnego zinteresowania uzależnia 
wzrost dochodu od postępu ekono­
micznego przedsiębiorstwa mierzo­
nego wskaźnikiem syntetycznym i 
wskaźnikami odcinkowymi. Wzrost 
wartości punktu premiowego pra- 
cowników umysłowych za poprawą 
wskaźnika syntetycznego można 
przedstawić za pomocą następują­
cej formuły:

delta P = Pb ■ Ws • p.. 
lub delta P : Pb — Ws ’ p

przy jednoczesnym przestrzeganiu 
warunku ograniczającego:

P : Pb jest mniejsze lub równe N
gdzie: Pb — wartość punktu premio- 

wego‘ w okresie bazowym, 
Ws — procent poprawy wskaź­
nika syntetycznego w roku ana­
lizowanym w stosunku do bazy, 
p _ wskaźnik wzrostu wartości 
punktu premiowego, 
N — normatyw wzrostu warto­
ści punktu premiowego wyrażo­
ny w procentach w stosunku do 
bazy (Pb)

Bardzo istotną funkcję w polity­
ce kształtowania tempa wzrostu 
premii odgrywa parametr „p”.. Speł­
nia on jednakową rolę niezależnie 

formy wskaźnika syntetycznego 
będącego podstawą naliczania wzro­
stu premii. Inne natomiast są kon­
strukcje i zasady wyliczania tego 
parametru w odniesieniu do każ­
dego wskaźnika syntetycznego. W 
przypadku:
* wynikowego poziomu kosztów jest 

on ilorazem normatywnej r"'0;? 
wzrostu premii do łącznej Kwoty 
poprawy i tytułu wynikowego po­
ziomu kosztów w latach 1971 75;

* kwoty zysku jest on ilorazem nor­
matywnej kwoty wzrostu premii do 
łącznej kwoty przyrostu zysku w la­
tach 1971—751 . _ . ,

• obniżki kosztów jednostkowych Jest 
on ilorazem normatywnej kwoty 
wzrostu premii do łącznej kwoty ob­
niżki kosztów jednostkowych w la­
tach 1971—75;

C stopy zysku jest on Ilorazem nor­
matywnego wskaźnika wzrostu pre­
mii do poprawy wskaźnika stopy 
zysku w roku 1975.
Charakterystyczne w konstruk­

cji parametru „p” jest 'to, że w od­
niesieniu do wskaźników wymie­
nionych w trzech pierwszych punk­
tach stanowi on wielkość powstałą

JULIAN SZAFRANIEC
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z podzielenia wielkości bezwzględ­
nych. W liczniku występuje kwota 
wzrostu premii możliwa' do osią­
gnięcia w latach 1971—75, która 
jest wielkością normatywną, daną. 
W mianowniku natomiast występu­
je kwota poprawy charakterystycz­
na dla specyfiki wskaźnika'synte-' 
tycznego, będąca rezultatem Za­
twierdzonego planu przedsiębior­
stwa na lata 1971—75.

Uogólniając powyższe możemy 
zapisać:

S A Pt
P “ suma od t “ 1 Po 5 delta Pt i 

: suma od t “ 1 po 5 delta Wt •.
gdzie: delta Pt — roczna kwota nor^ 

matywu przyrostu premii 
delta Wt — planowana kwota 
poprawy a tytułu wskaźnika 
syntetycznego.

W odniesieniu do stopy zysku 
„p” można przedstawić jako:

P — N 75 : ws 75

W myśl konstrukcji tego parame­
tru przedsiębiorstwa powinny dążyć' 
do jego maksymalizacji, gdyż wzrost 
proporcjonalnie wpływa na wzrost 
wartości punktu premiowego. Mak­
symalizację jego można osiągnąć w 
zasadzie tylko drogą minimalizacji 
wartości mianownika, -gdyż licznik 
stanowi wielkość od przedsiębior­
stwa niezależną, Minimalizować 
mianownik, to znaczy ukrywać, a 
nie ujawniać rezerwy tkwiące w 
przedsiębiorstwie. W planie rozwo­
ju przedsiębiorstwa przedkładanym 
do zatwierdzenia przez jednostkę 
nadrzędną udowadniać; że jest to 
plan napięty, wyrażający maksy­
malne możliwości produkcyjne. Do 
takiej drogi postępowania skłania 
również drugi parametr „ws , któ­
ry tak samo wprostpropórcjonal- 
nie wpływa na wzrost wartości 
punktu premiowego.

Przedsiębiorstwo, maksymalizując 
„p" drogą minimalizacji mianowni­
ka tworzy jednocześnie bardzo du-

NAD SYSTEMEM BODŹCÓW

Z E C Z N o Ś C I
ie szanse wykonania zadań okre­
ślanych wskaźnikiem syntetycznym. 
Zgodnie z tym, cośmy powiedzieli, 
należy odrzucić poglądy niektó­
rych ekonomistów i polityków go­
spodarczych formułujących tezę, że 
proponowana reforma może w spo­
sób /radykalny zmienić podejście 
przedsiębiorstwa do planowania 
rocznego, gdyż nie będzie ono rze­
komo z punktu widzenia premii za­
interesowane niskim planowaniem 
zadań rocznyęh.

Właśnie z punktu widzenia pre­
mii przedsiębiorstwo zainteresowa­
ne byłoby wyborem takich, dróg 
postępowania, aby wyrazy obu' pa­
rametrów- „p” i „ws" przybierały 
postać maksymalną. Maksymalnego 
wyrazu tych parametrów przedsię­
biorstwo nie może osiągnąć, albo­
wiem byłoby to równoznaczne z 
ujawnieniem rezerw produkcyjnych. 
Źródłem podwyżek płać w każdym 

. przedsiębiorstwie w myśl reformy sy­
stemu bodźców ma być uprzednio 
wygospodarowany zysk. Koncepcja 
systemu nie zapewnia' tego bezpo­
średniego związku. Przedsiębiorstwa 
w dalszym ciągu nie będą zaintere­
sowane wzrostem rentowności pro­
dukcji, co z punktń widzenia spo­
łecznego ma znaczenie ■ zasadnicze.

Dodatkowego omówienia wymaga 
związek jaki zachodzi między „ws” 
i „p” w momencie, gdy w .przed­
siębiorstwie istnieje’ możliwość po­
wstania odpisów z funduszu pre­
miowego na fundusz podwyżek płac 
robotników.

Przyjmując, że delta P : Pb «tN, 
na mocy formuły możemy zapisać:

w» ■= N S p

Zależność ta formułuje zadania 
pi-zedsiębiorstwa w zakresie wyko­
nania wskaźnika syntetycznego w 
roku analizowanym, gdyż dla da- 
nego roku parametry N i p są .wiel­
kościami zewnętrznymi. ,We wskaź­

niku „ws” uzewnętrznia się sprzecz­
ność ’ planowania wieloletniego z 
koniecznością wykonywania za­
dań rocznych z zakresu „ws”, któ­
re iwynikają z wcześniej ustalonego 
planu . 5-letniego. Z zależności "wy­
nika jednoznacznie, że wystarczy 
osiągnąć parametr „ws” równy N:p, 
aby premia osiągnęła pułap do­
puszczający wypłatę całej premii 
pracownikom umysłowym. Z pun­
ktu ‘widzenia interesu pracowników 
umysłowych wystarcza realizować 
wyniki formułowane zależnością. 
Osiągnięcie natomiast wyniku Ws 
większe od N : p stwarza dopiero 
warunki powstania nadwyżki prze­
znaczanej na podwyżkę funduszu 
p}ac (robotników. Należy tutaj do­
dać, że „ws” występujące w. dwóch 
poprzednich formułach może być 
wielkością mniejszą' od „ws”, wyni­
kającego z planu na dany rok, by 
relacja ws = IN : p była spełniona.

W związku z tym- nasuwają się 
dwa, zasadnicze problemy:
• czy proponowany • system “ nie 

podporządkowałby planowania w 
przedsiębiorstwie li tylko mak­
symalizacji iloczynu ws : p, nie­
zależnie od możliwości produk­
cyjnych przedsiębiorstwa?

• czy robotnicy mieliby możliwo­
ści nacisku *na kierownictwo 
przedsiębiorstwa w celu realiza­
cji zadań według formuły ws 
większe od N : p, a nie tylko 
formuły wsN : p, która jest 
wyrazem interesu kierownictwa ?

Analiza obu problemów może 
-tylko potwierdzić nasze wątpliwości. 
Szczególnie ten drugi problem w 
praktyce ujawniałby się dość ostro. 
Jesteśmy zdania, że przekształcił­
by się w sprzeczność interesu mię­
dzy dyrekcją zakładu a robotnikami 
z całym wachlarzem negatywnych 
skutków dla społeczeństwa. Wpraw­
dzie z zasad konstrukcji parame­
tru „p” wynika, że w niektórych 

latach nadwyżka na fundusz pod­
wyżek płać powstałaby przy reali­
zowaniu zadań zgodnie z formułą 
ws = N : p. Niemniej jednak, ten 
łagodzący warunek tej sprzeczności 
nie mógłby wyeliminować.

Oddzielnego omówienia wymaga 
konstrhkcja parametru ‘ „p” w od­
niesieniu do stopy zysku. Tutaj eli­
minuje sję, jeżeli nie potrzebę pla­
nowania. to co najmniej jego po­
głębione i oparte na rachunku eko- 
nomicznjnn sporządzenie. Ważne na­
tomiast staje się ustalenie dla roku 
1975 jakiejś stopy zysku, co w od­
niesieniu do bazy da określony

planowana stopa sysku ■ 
planowany wzrost stopy zysku (ws) 
dopuszczalny wzrost wartości punktu 

prem. (N)
Iloczyn (ws s p) w
wielkość parametru ws, gwarantująca 

osiągniecie normatywu N w

Wskaźnik wzrostu wartości pun­
ktu premiowego (p) w naszym 
przykładzie równy jest 1.8. Dane 
wskazują, że przedsiębiorstwo, je­
żeli wykona plan w zakresie wzro­
stu stopy zysku nie osiągnie do­
puszczalnego wzrostu punktu pre­
miowego. Wyjątkiem tutaj jest rok 
1972, w którym zaplanowano i wy­
konano stopę zysku wyższą, niżby 
to wynikało z parametru „p” 1 
właśnie w tym roku powstaje nad­
wyżka przekazana na fundusz pod­
wyżek płac robotników. Chcąc na­
tomiast osiągnąć przysługujący nor­
matyw, konieczne staje się prze­
kroczenie planu. wykonania stopy 
zysku’ (wnersz 5). co zresztą nie da- 
je podstaw (poza rokiem 1972) do 
przelewu na fundusz podwyżek 
płac robotników.

Sprzeęznośei między planowa­
niem wieloletnim i bieżącym jego 

procent poprawy tego wskaźnika. 
Natomiast w przedziale czasowym 
1971—75 polityka postępowania 
skierowana ’ będzie — niezależnie 
od planu — na minimalizowanie 
relacji.

w» • p — n ■= min. ■
gdyż to gwarantuje Osiągnięcie naj­
większego przyrostu wartości pun­
ktu premiowego, ale nie przekra­
czającego normy N, Zrealizowanie 
warunku określonego relacją ws 
większe od N : p, gwarantującego 
powstanie nadwyżki na podwyżkę 
funduszu płac robotników w przy­
padku stopy zysku jest bardzo tru­
dne do osiągnięcia. W wielu przy­
padkach osiągnięcie nawet warun­
ku zależności ws = N : p. gwa­
rantującego powstanie funduszu 
premiowego, wymagałoby zaplano­
wania i wykonania stopy zysku w 
latach 1971—74 większej od stopy 
zysku na rok 1975.

Uwagi dotyczące parametru .,p”, 
odnoszącego się do stopy zysku, 
zilustrujemy poniższym przykła­
dem:

1970 1971 1972 1973 1974 1975
baza

9.0 9,5
100 5,50
100 22,5
— 10

— 12,5

12,0 11,0
33,3 22,8
33,7 45,0

‘"W 40,6
18,7 25

10,5 12,0
16,67 33,3
52,5 60.0
30 59
28,9 33,3

wykonaniem w przypadku stopy 
zysku rysują się jeszcze ostrzej 
niż w odniesieniu do innych form 
wskaźnika syntetycznego. Konse­
kwencją takiego stanu rzeczy jest 
uczynienie ze stopy zysku wskaź­
nika bardzo trudnego do realizacji, 
mało obiecującego załodze. Tym za­
pewne należy tłumaczyć fakt, że 
spośród 10 przedsiębiorstw, które 
zastosowały nową koncepcję bodź­
ców materialnego zainteresowania 
żadne z nich nie przyjęło wskaźni­
ka syntetycznego stopy zysku.
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A rubuna

KTO ZARABIA 
NA KONIACH?
WALDEMAR SZALEWICZ

Fot. B. Wielopolska

r% OWIAT Dąbrowa Tarnowska 
f^położony w południowo-jyschod- 

niej części województwa kra­
kowskiego, to powiat’" typowo roi- 
niczy o przewadze gospodarstw ma­
łych. W takich gospodarstwach, 
składających się ponadto z kilku­
nastu kawałków gruntu, nierzadko 
położonych w dużej od siebie, odle­
głości, nie zawsze w sposób właści­
wy można, wykorzystać maszyny, W 
sukurs przychodzi zatem koń. W 
tej sytuacji nietrudno się domy­
ślić, że w powiecie jest stosunkowo 
dużo koni.

Od szeregu lat tajemnicą poliszynela 
w powiecie jest fakt, te wielu ludzi z 
takich wsi jak: Gruszów Wielki, Gru­
szów Mały, Szczucin i z samej Dąbro­
wy Tarnowskiej handluje końmi, zbija­
jąc na tym krociowe sumy. „Końscy 
magnaci” budują się. kupują samocho­
dy, wreszcie piją na potęgę i jak mogą 
uciekają od uczciwej pracy. Gospodar- 
■twą takich handlarzy podupadają, gdyż 
ich właściciele poświęcający się bar­
dziej intratnemu zajęciu, nie mają cza­
su na normalną pracę w, gospodarstwie, 
która — nawiasem mówiąc — nigdy nie 
przyniesie im tak dużych korzyści, jak 
handel.

Obowiązujące przepisy prawne 
zabraniają wprawdzie handlu bez 
zezwolenia, ale od czego ludzka po­
mysłowość. Nikt przecież nie zabro­
ni „gospodarzowi” posiadającemu 
nawet 0,5 ha ziemi kupić konia, a 
pq pewnym czasie odsprzedać go z 
zyskiem dla rzeźni na mięso. 
Handlarze wykupują właśnie sztuki 
stare, nie nadające się do pracy w 
gospodarstwie, opasają je, a następ­
nie sprzedają z zyskiem państwo- 
wym jednostkom skupu żywca.

Handlarze żerują na nieumiejęt­
ności i nieznajomości zasad opasu 
starych koni, a także na nieudol­
ności pionów handlowych, które nie

organizują skupu koni na opas oraz 
• nie potrafią ustawić właściwej re­

lacji cen, adekwatnej do aktualnej 
sytuacji rynikowej w skupie koni.

Mechanizm przechwytywania ko­
ni przez handlarzy jest bardzo Pro­
sty. Rolnik sprzedający starego, za­
biedzonego konia w punkcie skupu 
nie uzyska za niego rewelacyjnej 
ceny. Handlarze dają o sto czy 
dwieście złotych więcej i kupują 
konia od chłopa, który wraca zado­
wolony do domu przeświadczony, że 
zrobił dobry interes, gdyż dostał 
więcej niż w punkcie skupu. Z 
informacji uzyskanych w Komen­
dzie Powiatowej Milicji Obywatel­
skiej wynika, że niektórzy co obrot­
niejsi tego typu „gospodarze” sku­
pują i odsprzedają z zyskiem po kil­
ka dziesiątków koni w ciągu roku.

Mięso końskie, niepopularne w kraju, 
staje się dość poważnym źródłem de­
wiz. Normalna rotacja pogłowia koń­
skiego w gospodarstwach wiejskich i re­
produkcja, a także postępująca mecha­
nizacja rolnictwa oraz intensyfikacja 
gospodarki rolnej doprowadza do tego, 
że aktualnie na rynku znajduje się .spo­
ro koni. Niezupełnie właściwie ustalona 
cena skupu koniny, a także brak zakła­
dów opasu koni przeznaczonych na ubój 
eksportowy, rodzi swoistą spekulację 
końmi.

Nie mamy dostatecznego sondażu 
rynku i jego potrzeb. Również brak 
reakcji służby rolnej na to zjawisko 
jest przyczyną, że pieniądze, które 
powinny wpłynąć do kieszeni rol­
nika lub do skarbu państwa wpły­
wają dość wartkim strumieniem do 
kieszeni handlarza.

Opas koni jest bardzo opłacalny, 
ale niestety nie wiedzą o tym chło­
pi, a co gorsze i służba rolna. Bar­
dzo opłacalne dla rolnika jest bra­
kowanie koni w wieku około 12 lat.

Wtedy to bowiem większość koni 
traci swą wartość użytkową i jeśli 
taki koń jest w niezłej kondycji, to 
przy niewielkim wydatku można go 
podpaść przed sprzedażą, aby został 
zaklasyfikowany do wyższej klasy, a 
nawet eksportowej, za którą rolnik 
otrzymuje dużo wyższą cenę.

Opas koni nie wymaga stosowa­
nia mieszanek • przemysłowych, jest 
stosunkowo prosty i nieskompliko­
wany. Za konia o wadze 450 kg. 
będącego w słabej kondycji fizycz­
nej, zakwalifikowanego do trzeciej 
klasy, gdzie cena skupu wynosi 9 z) 
za 1 kg żywca, rolnik otrzyma ok. 
4 000 zł. Jeżeli postawi się takiego 
konia na opas i zwiększy jego wagę 
o 50 kg (czyli do wagi 500 kg), to 
można go zaklasyfikować do klasy 
pierwszej przy cenie 16 zł za 1 kg. 
W takim przypadku rolnik otrzyma 
8 000 zł. Pasze przeznaczone na opas 
konia nie powinny kosztować wię­
cej niż 1 500 zł. W sumie na opasie 
konia można zarobić około 2 000 zł. 
Pieniądze te przechwytują handla­
rze. Chłopi, niestety, nie bardzo się 
w tym orientują, a propaganda opa­
su koni prawie nie istnieje. Służba 
rolna w powiatach też nie bardzo 
się do tego kwapi, zostawiając tego 
typu rozważania ekonomistom rol­
nictwa, a ci z kolei oglądają się na 
służbę rolną.

Przynajmniej tytułem próby na­
leżałoby uruchomić kilka punktów 
opasu koni kupowanych od rolni­
ków, a przeznaczonych na rzeź. Je­
śli jest to wysoko rentowny proce­
der dla handlarzy, to chyba powi­
nien się opłacić i w uspołecznionym 
punkcie opasu. Warto się chyba za­
stanowić i nad podniesieniem ceny 
skupu koni, co w pewnym sensie 
będzie również czynnikiem stabili­
zacji na „końskim rynku”.

ZMIANY, które w 1970 r. 
nastąpiły w zakresie or­
ganizacji i finansowania 
działalności naukowo-ba­
dawczej oraz jej powią­
zania ze sferą produkcji 

materialnej sprowadzić można do 
trzech podstawowych elementów:
* rozszerzenia i pogłębienia działa­

nia zasady rozrachunku gospodarczego 
w odniesieniu do jednostek badawczych, 
• utrwalenia . umownego systemu wy­

konawstwa prac naukowo-badawczych, 
• uruchomienia instrumentów oddzia­

ływania ekonomicznego zmierzających 
do zwiększenia gospodarczej użytecznoś­
ci i zastósowalnosci prac wykonywa­
nych przez jednostki badawcze.

O ile ostatni z tych elementów 
nie budzi wątpliwości (aczkolwiek 
zastrzeżenia może. wywołać szereg 
szczegółów’ realizacji5 7 tej zasady), to 
dwa pierwsze wydają się Jayć na 
tle całego systemu funkcjonowania 
naszej gospodarki jedynie formal­
no-prawną fasadą, która — co gor­
sze— może zamaskować niektóre 
zjawiska ujemne.

System organizacyjny naszej go­
spodarki służy nie tylko rzeczywis­
tym potrzebom gospodarczym, lecz 
również pewnym aż nadto abstrak­
cyjnym postulatom.- Jednym z ta­
kich postulatów był postulat samo­
dzielności przedsiębiorstwa, jako 
podstawowej jednostki gospodar­
czej szeroko ongiś dyskutowany, 
lecz niestety najczęściej z pominię­
ciem zagadnień optymalnych _ roz­
miarów jednostek produkcyjnych 
w warunkach współczesnej gospo­
darki "oraz przy przyjęciu dość ar­
bitralnego założenia, iż podstawowa 
jednostka gospodarcza to. to samo 
co jednostka elementarna.

*
Podobnie abstrakcyjne założenia 

zaczynają obecnie odgrywać - pewną 
rolę w kształtowaniu organizacji 
działalności badawczej. Jeżeli bo­
wiem uznamy tę działalność za 
element procesu reprodukcji społe­
cznej i jeżeli na równi z działalnoś­
cią produkcyjną oraz handlową po­
traktujemy ją jako jedną z trzech 
sfer współczesnej działalności gos­
podarczej,. to wcale nie wynika z 
tego, że organizacja tych trzech 
rodzajów działalności może — a 
tym bardziej powinna — być jed­
nakowa.

Działalność produkcyjna i hand­
lowa mogą być całkowicie od sie­
bie organizacyjnie oddzielone. Efekt 
tych dwu rodzajów działalności ma 
charakter powtarzalny i typowy i 
może być kształtowany odziaływa- 
niem prawa wartości. Wytwór nau­
ki ma charakter jednorazowy i nie­
powtarzalny. Wartość pracy ba­
dawczej można ocenić tylko a pos­
teriori: po ujawnieniu się jego 
efektów gospodarczych w sferze 
iprodukcji.

Rozrachunek gospodarczy jednostek 
badawczych, jako metoda kontroli ich 
wyników, ma charakter sztuczny.

Po pierwsze bowiem — wyniki te 
ujawnią się nie w ramach jednostki 
badawczej, lecz w ramach jednostki 
produkcyjnej, będącej odbiorcą pracy.

Po drugie — ujawnią się w zupełnie 
innych cyklach czasowych niż cykl roz­
liczania jednostki badawczej, a długość 
tych* cyklów przewidzieć można często 
z pewnym tylko prowdopodobieństwem. 
Z równym powodzeniem można by np. 
wprowadzić rozrachunek gospodarczy 
uniwersytetów, przekazując im odpo­
wiednie środki z budżetu nie w for­
mie dotacji, lecz w formie zapłaty za 
faktury. Pytanie tylko: jakie wyniki 
dałoby się przez tó ujawnić?

Rozrachunek jednostek badaw­
czych może najwyżej pobudzać ,do 
zawyżania tych elementów • plano- 
wiainiia kosztów prac, które — przy 
całym ich wysoce specjalistycznym 
i nietypowym charakterze — z tru­
dem tylko dadzą się skontrolować. 
Najciekawsze, że normatywnie u- 
stalbne narzuty zysku na planowa­
ne koszty prac badawczych premiu­
ją najwyżej te właśnie ich elemen­
ty, które mają charakter słabo uch­
wytny, a najniżej te, które jeszcze 
jako tako dałyby się skontrolować, 
jak np. koszt budowy i projekto­
wania aparatury niezbędnej do wy­
konania pracy. -Z dotychczasowej 
praktyki wiadomo, że tendencja do 
przewlekania badań, np. w obawie 
przed ryzykiem niepowodzenia, 
wcale nie jest zagrożeniem hipote­
cznym.

Wydąje się zresztą, że sami twórcy 
obowiązującego obecnie systemu finan­
sowania działalności badawczej zdawali
sobie sprawę z jego niedostatków, uru­
chamiając od razu mechanizm korygu­
jący w postaci funduszu efektów wdro­
żeniowych. Mechanizm ten służyć ma 
ujawnieniu wyników pracy badawczej 
tam, gdzie one rzeczywiście mogą się 
ujawnić, tzn. w działalności produkcyj­
nej. Niemniej jednak jest to tylko nad­
budówka nad całym systemem, które­
go celowość i skuteczność funkcjonowa­
nia wydają się mocno wątpliwe m. in. co 
lo możliwości efektywnego oddziaływa­
nia bodźcowego.

Konsekwencją rozrachunku gos­
podarczego jednostek badawczych 
jest potraktowanie pracy badaw­
czej jako sui generis towaru i, co 
za tym idzie, potencjalnego przed­
miotu obrotu towarowego. Logicz­
nym następstwem takiego posta­
wienia sprawy byłoby oczywiście 
oparcie wykonawstwa prac badaw­
czych na umowach.

Wyrażono już wyżej wątpliwość 
co do tego, czy praca badawcza mo­
że być takim samym przedmiotem 
obrotu towarowego jak produkt 
materialny lub usługa. Jest jednak 
jeszcze druga strona tego zagadnie­
nia.

Jednym z założeń umownego sy­
stemu wykonawstwa prac badaw­

czych było powiązanie podaży tych 
prac z określonym popytem na nie 
ze strony jednostek produkcyjnych. 
Istotnym zagadnieniem jest więc — 
kto i w jaki sposób popyt ten 
kształtuje. Niemało miejsca poświę­
cono w naszęj publicystyce proble­
mowi braku zainteresowania przed­
siębiorstw wdrażaniem postępowych 
rozwiązań technicznych. Wskazywa­
no szereg przyczyn tego stanu rze­
czy, spośród których najważniej­
szymi chyba są: niski koszt pracy 
żywej, niektóre z obowiązujących 
mierników finansowych oceny pra­
cy przedsiębiorstw preferujące pro­
dukcję materiałochłopną i nięskom- 
polikowaną oraz brak uregulowa-

EKONOMIZACJA NAUKI 
CZY ORGANIZACYJNA 

FASADOWOŚĆ?
JERZY GOSIEWSKI

ni a ryzyka gospodarczego związane­
go z samym wdrożeniem pracy i 
ewentualnym niepowodzeniem pra­
cy wdrożonej.

Zainteresowania jednostek pro­
dukcyjnych nową techniką lub tech­
nologią nie pobudza! również rocz­
ny cykl rozliczania się tych jedno­
stek z ich wyników gospodarczych, 
gdyż jest to okres zbyt krótki, aże­
by mogły się w nim ujawnić eko­
nomiczne efekty wdrożonych przed­
sięwzięć. System ten nie uległ za­
sadniczym zmianom, a jedynie 
wprowadzono w nim szereg mecha­
nizmów korygujących, jak np. moż­
liwość przejęcia ryzyka prac wdro­
żonych a zakończonych niepowodze­
niem przez odpowiednie fundusze, 
wprowadzenie mierników oceny 
ekonomicznej efektywności inwesty­
cji. kryteriów klasyfikacji wyrobów 
z punktu widzenia ich jakości i 
nowoczesności itp.

Nie ulega wątpliwości, że w obecnej 
sytuacji popyt na prace badawcze ze 
strony jednostek produkcyjnych niemal 
nie istnieje, jeżeli nie liczyć popytu na 
różne prace o charakterze doraźnym, 
różne eksnertyay, analizy, opinie itp„ 
które — jako należące do sfery tzw. sty­
mulacji technicznej — powinny stanowić 
wąski margines -działalności jednostek 
badawczych, a tymczasem wciąż jeszcze 
absorbują poważna (choć z roku na rob 
zmniejszającą się) część ich potencjału. 
Trudno na razie mówić o rynku prae 
badawczych, jeżeli popyt na nie kształ­
towany jest instrumentami administra­
cyjnymi, które w takim czy innym sto­
pniu mogą być oparte na rachunku eko­
nomicznym . ale same przez się nie sa 

substytutem mechanizmów ekonomles- 
^ych. Stosunki umowne pomiędzy wy­
konawcą a odbiorcą pracy badawczej 
mogłyby być przejawem odpowiednich 
stosunków rynkowych nawet (korygowa­
nych czy sterowanych w drodze admini­
stracyjnej), nie są jednak w stanie ta­
kich stosunków stworzyć.

Entuzjazm, jaki przebija z nie­
których wypowiedzi dla systemu 
umów na prace badawcze, wynika 
z pewnej znamiennej iluzji. Iluzji, 
że w gospodarce uspołecznionej 
sfera stosunków umownych wciąż 
jeszcze stanowi domenę w miarę 
nieskrępowanego oddziaływania 
praw ekonomicznych. W rzeczywi­
stości stosunki umowne o tyle tylko 
odgrywają taką role, o ile partne­
rzy tych umów mają wpływ na ich 
powstanie oraz swobodę kształtowa­
nia ich treści. W praktyce gospodar­
czej można było zaobserwować zja­

wisko odrywania się roli formal­
nych uczestników umowy od roli 
faktycznvch twórców treści umowy, 
która to funkcja przemieszczała się 
na szczebel jednostek nadrzędnych 
kontrahentów, a czemu służyły .in­
stytucje typu rozdzielników, uzgod­
nień dostaw itp.

Również w zakresie obrotu pra- - 
cami badawczymi uprawnienie do 
kształtowania treści umowy prze­
suwało się w kierunku jednostek 
nadrzędnych stron. Tendencja ta 
jest tutaj dodatkowo wzmocniona 
przez system finansowania prac ba­
dawczych oraz organizacyjne usy­
tuowanie jednostek badawczych.

Dysponentami funduszów, z któ­
rych finansowana jest znakomita 
więks^śfcnirae^baahwćźych' (fundu­
szu postępu technicznego i funduszu 
prać badawczych), są z zasady or­
gany ' zwierzchnie podstawowych 
podmiotów gospodarujących. Orga­
nizacyjnie wyodrębnione jednostki 
badawcze stanowią zaplecze przy­
najmniej całych branż, a nawet re­
sortów. Na tych szczeblach odbywa 
się cały proces planowania i wybo­
ru projektów badawczych, który 
przecież przesądza o tym. jakie w 
ogóle prace bedzie określona jedno­
stka wykonywała. Fasadowy char 
rakter koncepcji umownei w pełni 
przejawia się w konstrukcji zlecenia 
(cywilno-prawnego, a nie polecenia) 
pracv badawczej przez resortowego 
ministra podporządkowanemu sobie 
instytutowi naukowo-badawczemu. 
Ciekawe czy chociaż w jednym wy­
padku roszczenia z tytułu takiego 
zlecenia będą dochodzone przez 
którąś ze stron . przed arbitrażem 
gospodarczym!

*

Wymaganiom współczesnego po­
stępu techniczno-ekonomicznego od­
powiada tendencja do koncentracji 
działalności produkcvinei przynaj­
mniej w tych branżach, które uwa­
ża się za wiodące. W skali nrzeciet- 
nego jednozakładowego przedsię­
biorstwa nie wystenuie w Delnvnf 
przekroju cały komnieks oroblema- 
tyki 1 techniczno-gosnodarczej. którą 
należy rozwiązywać już w trakcie 
bieżącej operatywnej działalności, a 
nie z pozycji organu nadzoru pań­
stwowego.

W znacznie pełniejszy sposób pro­
blematyka ta ujawnia się w skali 
organizmu wielkości zjednoczenia. 
Stąd pochodziła niespójność do­
tychczasowej koncepcji zjednocze­
nia. które samo będąc nrzedsiębior- 
stwem na rozrachunku gospodar­
czym. rozliczającym sie z sumy 
wyników zgrupowanych przedsię­
biorstw. prowadziło operatywną 
działalność gospodarczą ponad par­
tykularnymi interesami tych przed- 
siebiórstw, a jednocześnie mogło tę 
działalność prowadzić jedynie 
przez zgrupowane przedsiębiorstwa, 

ezyli ustalając zą nie treść dyspo­
zycji gospodarczych, gdyż centrala 
zjednoczenia sama bezpośredniej 
działalności gospodarczej nie pro­
wadziła.

Zarysowująca się obecnie tenden- 
cją do koncentracji działalności 
produkcyjnej w większych organiz­
mach, traktowanych jako pojedyn­
cze przedsiębiorstwa, eliminuje po­
trzebę istnienia ogniwa pośredniego 
między takim przedsiębiorstwem a 
centralnymi organami zarządzania 
gospodarką. Zwiększona w ten spo­
sób rozpiętość kierowania jest sku- 
tecznyrn /zabiegiem decentralizacyj­
nym. Większa samodzielność gospo­
darczo silnych wielozakładowych 
przedsiębiorstw obejmuje również 
barilżiej samodzielne,,, kształtowanie 
przez nie swych stosunków umow­
nych.

Tego rodzaju duże organizmy gospo­
darcze powinny-w zasadzie we własnym 
zakresie zaspokajać swoje zapotrzebo­
wanie na innowacje techniczne, a efek­
ty ekonomiczne tych Innowacji powinno 
się rozliczać w ramach takich jednostek. 
Czy oznacza to uznąnie potrzeby abso­
lutnej hegemonii administracji gospo­
darczej nad jednostkami badawczymi? 
Tak postawione pytanie byłoby grubym 
uproszczeniem. Stopień samodzielności 
powinien zależeć od charakteru spraw, 
których ta samodzielność miałaby do­
tyczyć.

Ustalenie celów działalności ba­
dawczej i maksymalnych środków, 
jakie na osiągniecie tych celów 
można przeznaczyć, musi w ostat­
niej instancji należeć do administra­
cji. Jednak i tu jednostki badawcze 
pełnią rolę ogniwa niezbędnego w 
gromadzeniu i przetwarzaniu odpo­
wiednich danych, a więc współ­
tworzącego treść decyzji.

Jeżeli natomiast chodzi o metody 
realizacji ustalonych celów, to być 
możę ingerencja administracji jest 
zbyt duża, a szereg przepisów speł­
nia. role hamującą wobec twórczej 
inicjatywy. W każdym razie na ta­
kim szczeblu, na którym działalność 
w zakresie badań stosowanych w 
ogóle może być efektywna, nie da 
się jej organizacyjnie w pełni od­
dzielić od działalność! produkcyjnej 
i przeciwstawiać na zasadach obro­
tu towarowego. Na zasadach tego 
obrotu może i powinien odbywać 
się poziomy przepływ innowacji 
technicznych czyli przepływ miedzy 
poszczególnymi podmiotami gospo- 
danijącymi innowacji już zwe­
ryfikowanych w działalności pro- 
dukcyinęj. Nie zadekretuje sie 
tego jednak przez samo wprowa­
dzenie umów na styku działal­
ności badawczej i produkerinej. 
Należałoby najpierw przeanalizo­
wać celowość i skuteczność wszy­
stkich funkcjonujących w gospo­
darce planowej, a nierzadko wza­
jemnie sprzecznych, mechanizmów.

KONKURS NA NAJLEPSZE 
PRACE MAGISTERSKIE 
I DOKTORSKIE

Komitet Pracy i Plac, w porozu­
mieniu z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego prowadzi co 
roku konkurs na najlepsze prace 
magisterskie i doktorskie z zakresu 
ekonomiki pracy.
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Dotychczas stosunkowo mała licz­
ba studentów podejmuje w pracach 
magisterskich te tak istotne z pun­
ktu widzenia gospodarki kraju te­
maty. Konkurs powinien wpłynąć 
na większe zainteresowanie studen­
tów kierunków ekonomicznych i 
prawnych problematyką polityki za­
trudnienia i plac, organizacji i nor­
mowania pracy, wydajności pracy, 
dochodów ludności, ekonomicznych 
aspektów kształcenia kadr, czasu 
pracy oraz prawa pracy.

Komftet Pracy przygotowuje na- 
nawet wykazy tematów prac magis­
terskich, które ułatwić mogą studen­
tom wybór problemów najściślej 
związanych z potrzebami praktyki. 
W wykazie tym są np. takie tema­
ty: „Wpływ poziomu kwalifikacyj­
nego załóg na poziom 1 wzrost wy­

dajności pracy w wybranych przed­
siębiorstwach" albo „Wielozmiano- 
wość w pracy i jej wpływ na wy­
dajność”, „Ekonon^iczne i społeczne 
aspekty pracy nakładczej z punktu 
widzenia zatrudnienia kobiet wielo­
dzietnych i osób o ograniczonej zdol­
ności do pracy”. Tematów jest wie­
le. Oczywiście nie ogranicza się mo­
żliwości podejmowania 1 innych nie 
uwzględnionych w wykazie tematów 
z zakresu ekonomiki pracy.

Ustalono następujące nagrody di» 
prac magisterskich:

I nagroda — S tys. zł, 

Tray II nagrody po 9 tya. cl, . 

Cztery III nagrody po > tys. zł. 

Sześć wyróżnień po tysiąc zL

Prace doktorskie uzyskać mogą:

I nagrodę w wysokości 8 tys. zł, 
drugą S tys. zł, 
trzecią — 3 tys. zł, 
i trzy wyróżnienia po i tys. zł.

W ub. roku po raz pierwszy na­
grodzono już zgłoszone prace magi­
sterskie. Sądzimy, że w bieżącym 
roku zarówno absolwenci jak 1 ich 
promotorzy zgłoszą wiele prae za 
konkurs. Oczywiście praca musi być 
zakwalifikowana przez dziekana lub 
radę wydziału. Nadsyłać je należy 
do Zakładu Badań Ekonomiki Pra­
cy (Warszawa, ul. Chopina 1) w ter­
minie do 31 października br. (a)

ZIELONOGÓRSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

w Nowej Soli

zatrudni ZAST|PC[ GlOWNEGO KSIĘGOWEGO
wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne i minimum 10-Ietnia 
praktyka w, dziedzinie księgowości w tym co najmniej 5 lat na sta­
nowiskach kierowniczych lub wykształcenie średnie ekonomiczne 
i minimum 15-letnia praktyka w dziedzinie księgowości w tym co 
najmniej 5 lat na stanowiskach kierowniczych.

Warunki pracy i nłacy w UZP w Budownictwie
Możliwość szybkiego otrzymani* mieszkania tpóldzielezego. «głoszeni. »ro- 

k,.erowa* na ad™» Przedsiębiorstwa. Zielonogórskie Przedsleb ors’wo 
? Sikounir Praemys,ow«» Now» »1- ■taszlc* l - Dział Zammnleni.



Rozbudowa przemysłu 
lotniczego nie jest 
sprawą ani samą przez 
się zrozumiałą, ani tym 
bardziej bezproblemo­
wą zarówno ze spo­
łecznego jak i ekono­
micznego punktu wi­
dzenia, jak mogłoby 
wynikać z szeregu pu­
blikacji, które ostatnio 
na ten temat się poja­
wiły.

P
rodukcjasprzętu lotniczego 
należy, do jednej z siedmiu 
branż,, którymi-'zarządza. Żjed? 
noczenie Przemysłu Lotnicze­
go i Silnikowego „Delta"? Pro­
dukuje się tam: samoloty g.os? 

podarcze-i transportowe o.udźwigu 
do 2 ton, samoloty, szkolno-treningo- 
we, śmiglbwce, szybowce i silniki 
lotnicze (tłokowe, i turbinowe- i. odrżu- 
towę), oraz osprzęt .ló.tńićzy? Ponadto 
zjednoczeniu „Delta" .podlega , .pro- 
dukcja; silników spalinowych ^wyso­
koprężnych (btanźa;. óliejmiije wyr 
twarzanie silników o mocy 6 ;—' 700 
KM oraz podzespołów); ' -typowych 
elementów hydrauliki siłowej (pom­
py, rozdzielcze ' filtry, przekładnie 
itp.); przemysłowych urządzeń chłod­
niczych (agregaty chłodnicze, arma­
tura chłodnicza, samochody-ćhłbdnie, 
schłatlzalniki mleka itd.) oraz moto­
cykli. Poza tym „Delta" dostarcza 
wyroby specjalnego przeznaczenia 
oraz wyroby różne.

W Zjednoczeniu, skupionych . jest .,w 
sumie kilkadziesiąt jednostek administra­
cyjnych: kilkanaście przedsiębiorstw (w 
tym jeden kombinat)',' 8 zakładów doś­
wiadczalnych, Inśtytut^Lotnictwa, biura 
projektowe, 'zakłady'.' transportu'*samocho­
dowego i gospodarstwo ' samochodowej ; 11: 
samodzielnych . oddziałów ■ wykonawstwa 
inwestycyjnego, 35 szkół 1 techników 
przyzakładowych różnych typów itd. Do­
dajmy do tego, że co piąty pracownik w 
zjednoczeniu „Delta’* należy do. grupy 
Inżynieryjno-technicznych.'

Już z tego hasłowego zaledwie zo- ' 
brązowania stanu posiadania „Del­
ty" wynika, że 'jest on niebagatelny 
. jednocześnie nader zróżnicowany. , 
Owo rozproszenieŁ rnocy. prbddkcyj- 
nych i, co za tym idzie, twórczych, 
na różne grupy wyrobów nie sprzy­
ja w pełni efektywnemu ich wyko­
rzystaniu (o -czym zą> chwilę), ’ale z 
drugiej, strony -stanowi . przesłankę 
dla elastycznego--manewru,- umożli­
wiającego skońcentrówśnie ' się- na 
wy twarzańiu ■ tdkjej 'grupy, wyrobów, 
na które w danej . chwili iśthiałoby 
największe zapotrzebowanie.

*

Na potencjalne możliwości, ijąklmi 
dysponuje zjednoczenie ,,j-Delta , 
wskazuje również szereg, wielkości 
ogólnych, którymi ?wy.klp,; charakte­
ryzować śię działalność • takiej. czy 
innej dziedziny'gospodarki.

Wydajność * pracy wzrastała /w 
„Delcie" na przestrzeni lat 19.65-1970 
średnio rocznie -o ■ 8,2 proc. ■ Rów­
nocześnie jednak -stanowiska prący 
wyposażane były w wydajniejszą 
rządzenia z intensywnością mniemał 
wprost proporcjonalną .do; tempa 
wzrostu wydajności pracy,, a.za trud­
nienie przeciętnie rocznie' w.‘-tym, sa­
mym okresie podnosiło się o 6 proc. 
Tylko więc w bardzo ograniczonym 
stopniu nastąpił wzrost wydajności

^na^tajmy socjalistyczną praworządność!

BUDOWAĆ SAMOLOTY 
CZY?...
1ERZY DZIĘCIOŁOWSKI

pracy będący rezultatem takich czyn­
ników, jak zmiany organizacyjne czy 
technologiczne, jakkolwiek wykorzy­
stanie maszyn i urządzeń w „Delcie" 
do 1970 roku włącznie zawierało się 
w granicach 60 do 80' prać.’ Jeśli 
zważyć teraz wielkość tych urządzeń, 
wynikającą z rozmiarów -majątku 
trwałego, którym włada „Dęltay, bę­
dziemy mieli pełniejszy pogląd na 
pozostające jeszcze do wykorzystania 
moce produkcyjne? Dodatkowo istnie­
jące w tym. zakresie możli wości -ilus­
truje wskńźnik zmianowośpi,. który 
w 1Ś70 roku kśżtałtówalr śięr ń-a po-i 
ziómie 1,351

Z drugiej strony trzeba zwrócić uwa­
gę, że przy calyni posiadanym'potencja­
le stopień pokrycia potrzeb zjednoczenia 
„Delta" w zakresie, podstawowych- pół­
fabrykatów (odlewy z żeliwa maszynowe­
go, odkuwki stalowe matrycowe; itd.), za­
równo z produkcji własnej jak i dzięki 
dostawom spoza Zjednoczenia, .nie daje 
gwarancji jego rozwoju. Plany rozwojo­
we „Delty” muszą więc uwzględniać ten 
fakt, co w praktyce oznacza kapitało­
chłonne nakłady na odlewnie r czy huty.

*
Mamy więc do czynienia z sytua­

cją wymagającą solidnego ruszenia 
głową: bo z jednej strony.'wielki, nie ' 
w pełni wykorzystany pętencjał pro­
dukcyjny, ż drugiej potrzeba dalsze­
go inwestowania w ten potencjał (a 
ściślej jego „wąskie gardła"), jeśli 
właśnie jego moce wytwórcze mają 
być w całości spożytkowane.

Kwestia wyboru kierunków rozwo­
ju, a więc i struktury produkcji 
zjednoczenia „Delta", nabiera w. tych 
warunkach szczególnego znaczenia. 
Zwłaszcza, że pryncypia polityki 
gospodarczej są dziś nacelowane na 
przywrócenie właściwych proporcji 
między grupą A i B. A faktem jest, 
że ' dostawy rynkowe zjednoczenia 
„Delta", nie przekraczają sumy 1 
mld zl (są to głównie motocykle' i 
części zamienne), co w. zestawieniu 
z potencjałem produkcyjnym nie sta­
nowi wielkości imponującej.

Oczywiście, nie jest powiedziane, 
że każda gałąź gospodarki musi.da- 
wać odpowiednią pulę .wyrobów 
bezpośrednio na rynek.. W nie 
mniejszym stopniu zależy nam na 
intensyfikacji eksportu, którego re­
zultaty dyktują we współczesnym 
świecie tempo rozwoju gospodarki. 
„Delta” ma wszystkie dane po te­
mu, twierdzi się w Centrali Zjed­
noczenia,. by odegrać poważną to-. 
lę w rozwoju właśnie eksportu. Nale­
ży, jakby nie było, od lat do naj­
poważniejszych eksporterów w kra­
ju. Potencjał produkcyjny „Delty” 
mógłby być znacznie . efektywniej 
wykorzystany, podkreśla-się w Cen­
trali Zjednoczenia, gdyby większą 
część nakładów, niż wynika to z do­
tychczasowych ' ustaleń - „skoncentro­
wać na produkcji lotniczej.”‘.Przyj­

rzyjmy się zatem bliżej,' jak przed­
stawia się sytuacja tej branży.

■ Udział produkcji lotniczej w ca­
łości produkcji Zjednoczenia Prze­
mysłu Lotniczego i Silnikowego wy­
nosił w 1970 roku 41’5 proc, (bio- 
fąc wartościowo). Dla' porównania: 
branża silników spalinowych, do­
starczała* w tymże- roku, 33,6. proc, ca- 
lóśćiypródulłcjf' (w - tym^-silniki wy- 
sokopr^ 
cjrąuiilp.£iló,^ Pro­
dukcji, .chłodnicza 3“proc„ motocyk­
lowa 4,9' proc.

Zestawmy teraz te dane z wyni­
kami działalności eksportowej. Eks­
port' 'ogółem zjednoczenia „Delta” 
wyniósł w 1970 roku 586,2 min' zł 
dewizowych. Branża sprzętu lotni­
czego partycypowałar w ńim w 75,7 
proc.', branża silników, spalinowych 
w 19,4 proc., urządzeń chłodniczych 
— ,1,9 proc., hydrauliki' siłowej. — 
0,1 proc. itd.

Spójrzmy z kolei jak, według po­
przedniej wersji planu pięcioletnie­
go 1971—1975 miałyby być rozłożo­
ne nakłady. Na branżę lotniczą de­
sygnuje- się 1,7 proc. Całości środ­
ków przyznanych „Delcie” na okres 
1971—1975, tj. mniej więcej tyle, 
ile zamierza przeznaczyć się na pod­
trzymanie produkcji’motocykli. Gros 
środków, bo 46,7 proc, całej sumy 
przydzielonej „Delcie” na pięciolat­
kę pójść miałoby na silniki wyso­
koprężne, 14,3 proc na rozwój hy­
drauliki siłowej, 21,6 proc, na me­
talurgię itd.

Jest to podział, do którego Cen­
trala Zjednoczenia ma zasadnicze za­
strzeżenia. Nie uwzględnia- on bo­
wiem nie tylko wkładu branży lot­
niczej w całość efektów gospodar­
czych „Delty”, ale wręcz oznacza 
wygaszanie tej produkcji.

Aby ustrzec się przed zbyt łatwo 
narzucającymi się. wnioskami, zważ­
my, żę liczą się także i następujące 
fakty.

Po pierwsze - —■ bilans- obrotów (eks- 
part-lmport) Zjednoczenia „Delta” z kra- 
jarnl socjalistycznymi -jest rzeczywiście 
wysoce'dddatnl, ale nie należy zapomi­
nać, ie - jednocześnie saldo w'handlu z 
krajami kapitalistycznymi Jest' zdecydo­
wanie ujemne i ma tendencje .pogarsza­
nia SlĘ. '

Po drugie — do wysokooplaćąlnych w 
eksporcie wyrobów .należały, w 197# 
rokit: silniki wysokoprężne „Wola”, apa­
ratura paliwowa, schlądzalnikl mleka, 
hydraulika ?silowa, ,a przede wszystkim 
cześlc! zamienne do wszystkich • rodzajów 
asortymentów.

Po- trzeele — zysk z części produkcji 
lótiiifczej. jest minimalny,, co nietrudno 
stwierdzić porównując wskaźniki opłacal­
ności dewizowej eksportu z tzw. kursa­
mi' granicznymi.

*

Odpowiedź na pytanie: co będzie 
dalej z produkcją lotniczą? (przy 
czym przez słowo „dalej” rozumiem 
zarówno najbliższe lata,. jak i per­
spektywę) — jest o tyle istotna, 
że decyduje nie tylko o tej pro­
dukcji i związanych z riią możli­
wościach, ale również określa oblicze 
pozostałych branż w zjednoczeniu 
„Delta’,’. Szerzej zaś rzecz traktując, 
ma ważkie znaczenie dla postępu 
produkcji maśżyn; i urżądźeń-mecha­
nicznych w. ogóle, jako ż'6 nie ule­
ga kwestii, iż. produkcja lotnicza 
zmusza w zakresie jakości do rów­
nania do poziomu najwyższego. Jest 
to po' prostu warunek użytkowania 
sprzętu lotniczego.

Trudność rozstrzygnięcia o przy­
szłości produkcji lotniczej polega 
na tym, że istnieje rozbieżność mię­
dzy l potrzebami tej. branży aj potrze- 
gami ogólnospołecznymi: konsumen­
ci żądają towarów, budżet państwa 
odczuwa niedostatek walut wolno- 
wymienialnych, rolnictwu potrzebne 
są chłodnie. Innymi słowy potrzeb­
na jest przede wszystkim produk­
cja na rynek wewnętrzny i eksport 
na rynki wolnodewizowe. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że zjed­
noczenie „Delta” jako producent 
urządzeń chłodniczych, decydują­
cych w pewnych okresach o zdy­
skontowaniu wysiłków i nakładów 
wyłożonych na rozwój hodowli i ry­
bołówstwa, będzie musiało rozważyć 
sprawę skorelowania swego rozwoju 
z przemysłem rolno-spożywczym.

Trzeba pamiętać o -odwróceniu się pew­
nych priorytetów. Żywność, a przede 
wszystkim mięso są obecnie najważniej­
szymi „strategicznymi” artykułami. Bez 
chłodni nie. zapewnimy ani dostatecznej 
produkcji, ani możliwości sprawnej dys­
trybucji. A urządzenia dla chłodni prze­
mysłowych produkuje właśnie „Delta”. I 
w obecnej sytuacji staje się ta produkcja 
najważniejszym asortymentem w zjed­
noczeniu.

Natomiast przyszłość produkcji lotniczej 
zależy od odpowiedzi na ' pytanie, czy 
branża lotnicza zdoła zapewnić zwiększo­
ny eksport w najważniejszych dla nas 
kierunkach?

Potencjał przemysłowy i nauko­
wy branży . lotniczej daje na razie 
tylko ‘ szanse . pojawienia się pro­
dukcji lotniczej z etykietką „madę 
in Poland” na rynkach krajów wy- 
sokorozwiniętycl). Ile jednak po­
trzeba wyłożyć środków, jakiego ro­
dzaju i w jakim czasie, aby wyko­
rzystać -tę .szansę? To jest pytanie, 
na które przede wszystkim trzeba 
dać odpowiedź.

Jedno jest pewne: poprzednia 
wersja pięciolatki-1971—1975 nie da­
wała przemysłowi' lotniczemu takiej 
szansy rozwoju. Nie zapewniała jed­
nak i dostatecznie dynamicznego 
rozwoju produkcji urządzeń chłod­
niczych.

SKUP PRODUKTÓW 
HODOWLI

Dane za marzec br. wskazują, że 
w miesiącu tym nastąpił dość wy- 
raźn.y wzrost skupu bydła (o 1» 
proc.), cieląt (o .23.5 proc.) i drobiu 
(o 20,7 proc.). Jednocześnie zmniej­
szyło się nasilenie obserwowanego 
w styczniu i lutym spadku skupu 
żywca wieprzowego (z ok. 25 proc 
spadku Sr styczniu i lutym br. do 11 
proc, spadku w marcu).

Dane te nie upoważniają jednak 
jeszcze do wniosku, że nastąpiła 
trwała poprawa wyników skupu 
produktów hodowli. Marcowy wzrost 
skupu ma bowiem w znacznej mierze 
charakter krótkotrwały. Wynika on 
z okresowego zwiększenia dostaw w 
związku z podwyżką cen skupu oraz 
z. faktu, że w ub. r. skup żywca w 
marcu kształtował się na szczególnie 
niskim poziomie w związku z nie­
korzystnym ukształtowaniem warun­
ków atmosferycznych i przypadają­
cymi na ten miesiąc świętami Wiel­
kanocnymi, które w br. wypadły w 
kwietniu.

Wydatniejsza poprawa skupu pro­
duktów hodowli, a zwłaszcza trzody 
chlewnej, która zajmuje w tym sku­
pie czołową pozycję, nastąpić może 
dopiero pod koniec roku. (Sb)

ZAPASY TOWARÓW 
RYNKOWYCH
A STRUKTURA POPYTU

Ściślejsze podsumowanie przez NBP 
zapasów towarów rynkowych na 
koniec 1970 r. wykazało, że pomimo 
znacznych udogodnień w sprzedaży 
ratalnej 1 regulacji ceń od 13 grud­
nia ub. r. Wzrosły one dość wydat­
nie (o 6.4 mld zł. tj. o 6,3 proc, wg 
cen nominalnych, a po wyelimino­
waniu skutków grudniowych zmian 
cen — o 9,5 mld zl, tj. o 0,3 proc.). 
Wzrost zapasów, był więc znacznie 
szybszy od wzrostu sprzedaży deta­
licznej towarów, a zdecydował o tym 
głównie wzrost zapasów artykułów 
nieżywnościowych (zwłaszcza arty­
kułów trwałego użytku i artykułów 
odzieżowych). Zaopatrzenie w pro­
dukty żywnościowe wykazywało bo­
wiem znaczne braki.

Okazuje się więc, że stosowana w 
ub. roku polityka ostrego hamowa­
nia tempa wzrostu przychodów pie­
niężnych ludności nie zdołała wyeli­
minować braków zaopatrzenia w ar­
tykuły żywnościowe, przyspieszała 
natomiast tempo wzrostu zapasów 
wielu towarów nieżywnościowych i 
przeciwdziałała wykorzystaniu ich 
dla potrzeb poprawy warunków ży­
cia ludności.

Obserwowane w tym roku przy­
spieszenie temna wzrostu przycho­
dów pieniężnych ludności oraz przy­
wrócenie od marca br. obowiązują­
cych przed 13 grudnia ub. r. niż­
szych cen żywności, przy utrzymaniu 
obniżonych w grudniu cen szeregu 
artykułów nieżywnościowych oznacza 

'więc, że musimy się liczyć w br. ze 
znacznym wzrostem zapotrzebowania 
zarówno na produkty żywnościowe, 
jak i na odzież oraz artykuły trwa­
łego ‘użytku. Wysoki ' stan zapasów 
rynkowych na początku br. nie uno- 
ważnia wiec do wniosku o możliwoś­
ci osłabienia tempa wzrostu produk­
cji. . rynkowej.. Wręcz przeciwnie — 
potrzebne' okazuje się wydatne jej 
przyspieszenie. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWE 
ZAPASY W PRZEMYŚLE 
- PROBLEM WCIĄŻ 
AKTUALNY

Szczegółowe podsumowanie przez 
Narodowv Bank Polski akcji kredy­
towej za 1970 r. wykazało, że w okre­
sie tym nastąpił dalszy wzrost za­
pasów nieprawidłowych, gromadzo­
nych przez przedsiębiorstwa przemy­
słowe (na koniec 1970 r. o 8 nroc. w 
porównaniu ze stanem na początku 
roku. tJ. o ok. 7oo mm zł). Zadecy­
dował o tym w całości wzrost zapa­
sów nadmiernych (do 6.2 mld zl na 
koniec 1970 r.).

Najwyższy udział zapasów nad­
miernych zanotowano w zapasach 
przemysłu spółdzielczego (3,6 proc.), 
maszynowego (3.5 proc.), lekkiego 
(3,4 proc.) oraz drobnego (KDW — 
3 proc.), przy udziale zapasów nad­
miernych w całym przemyśle w gra­
nicach 2.7 proc.

Najwyższy udział zapasów zbęd­
nych zanotowano w zapasach prze­
mysłu lekkiego (3,6 proc.), CZSP 
(2.7 proc.) i w przemyśla drobnym 
(2,3 proc.), przy udziale zapasów 
zbędnych w całym przemyśle w gra­
nicach 1,4 proc.

Pomimo więc, że w 1970 r. nie na­
stąpił wzrost zapasów zbędnych, to 
problem ich obniżenia na wiciu od­
cinkach produkcji nie stracił na 
aktualności. Wzrost zapasów nad­
miernych Jeszcze raz potwierdza 
słuszność wydanych w br. przez rząd 
zaleceń w sprawie weryfikacji pro­
gramów produkcji w celu lepszego 
dostosowania ich do potrzeb gospo­
darki. Zadanie to zaadresować wy­
pada przede Wszystkim do przedsię­
biorstw składających zapotrzebowa­
nia na materiały i półfabrykaty oraz 
maszyny i urządzenia. (Sb)

LICZBA GOSPODARSTW 
DOMOWYCH A LICZBA 
MIESZKAŃ

Sądząc z wstępnych danych Naro­
dowego Spisu Powszechnego z grud­
nia ub. r. — na 9 224 tys. gospo­
darstw domowych przypadało tylko 
8 102 tys. mieszkań. Liczba gospo­
darstw domowych była więc o 1 122 
tys. wyższa od liczby mieszkań (w 
tym 749 tys. gospodarstw w mieście 
1 373 na wsi). Liczba gospodarstw 
domowych nic dysponujących sa­
modzielnymi mieszkaniami była 
prawie 6-krotnic wyższa od ogólnej 
liczby mieszkań oddanych do użytku 
w 1970 r. (193 tvs.). Fakt zaś. żc w naj­
bliższych latach nadal wkraczać będą 
w wiek zdolności do pracy (i zawie­
rać małżeństwa) duże liczebnie po­
wojenne roczniki młodzieży wskazu­
je na możliwość dalszego narastania 
dysproporcji pomiędzy liczbą rodzin 
a liczbą mieszkań.

Dane te wskazują Jeszcze raz na 
słuszność podjętych ostatnio decyzji 
Przyspieszenia rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. Wydatniejszy postęp 
na tym odcinku będzie jednak moż­
liwy dopiero w 1972 roku. Na począt­
ku bieżącego roku przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe kontynuowały 
budowę mieszkań o powierzchni 5 
min m kw., tj. o 0,5 min ' m kw. 
mniejszej od powierzchni przekaza­
nej do eksploatacji w 197o r.

W br, nie może więc jeszcze nastą­
pić wydatniejszy wzrost liczby odda­
wanych dn użytku mieszkań, naw.ee 
przy dużej Intensyfikacji prac bu­
dowlano-montażowych. (Sb)

SŁABE TEMPO
ROZWOJU USŁUG

Dane za I kw. br. wskazują, że w 
okresie tym tempo wzrostu wydat­
ków ■ ludności na zakup usług (5,9 
proc.) 'było znacznie niższe, niż w 
założeniach planu rocznego' (8.5 
proc.). Niższe niż przed rokiem Jest 
też zaawansowanie realizacji w I kw. 
br. planu rocznego usług. Obawiać 
się więc należy, że bez podjęcia od­
powiednich decyzji aktywizujących 
działalność usługową mogą wystąpić 
znaczne trudności w realizacji tego- 
roczncgo', planu usług.

Oceny tej nie zmienia fakt, że w 
marcu br. wystąpi! relatywnie wyso­
ki wzrost wydatków ludności na 
usługi (o 12 proc, w porównaniu z 
marcem ub, r.). W marcu ub. r. po­
ziom wydatków na usług był bowiem 
szczególnie niski w związku z nie­
korzystnymi warunkami atmosfe­
rycznymi i okresem świąt, które w 
br. były w- kwietniu.

Na istnienie znacznych rezerw rnz- 
woju usług dla ludności wskazuje 
m.in. fakt. że w Polsce W usługach 
pracuje tylko ok. 25 proc, ogółu za­
trudnionych wobec 34 proc, w ZSRR 
1 CSRS oraz ok. 30 proc, na Wę­
grzech. (Sb)

WIĘKSZE DOSTAWY 
ARTYKUŁÓW 
TRWAŁEGO UŻYTKU

Przemysł maszynowy podjął się 
zwiększenia dostaw i przekazania do 
handlu w tym roku dodatkowych 
ilości wyrobów wartości 1,4 mld zl. 
W sumie przemysł maszynowy w 
1971 r. dostarczy handlowi wyroby o 
łącznej wartości prawie 34,7 mld zl, 
co w stosunku do ub. r. oznacza 
wzrost o' 19 proc.

Przyjęte przez przemysł dodatkowe 
zadania obejmują wyłącznie dosta­
wy wyrobów o niezaspokojonym po­
pycie. względnie takich, na które 
zapotrzebowanie po obniżeniu cen 
znacznie wzrosło.

Rynek otrzyma w tym roku dodat­
kowo m.in. 4.5 tys. samochodów. 60 
tys. magnetofonów. 2# tys. gramofo­
nów, 15 tys. maszyn do szycia, 30 
tys. młynków do kawy, 20 tys. pie­
cyków łazienkowych. 6 tys. termo­
wentylatorów oraz duże ilości defi­
cytowego w sklepach drobnego 
sprzętu elektrotechnicznego, w tym 
300 tys. wyłączników i przełączników 
oraz przeszło 1,7 min baterii elek­
trycznych.

Pomyślna realizacja dostaw w I 
kwartale br. stwarza dobre perspek­
tywy. dla wykonania przez przemysł 
maszynowy .całorocznych zadań w 
dziedzinie produkcji rynkowej. Dal­
sza . wyraźna poprawa zaopatrzeń:» 
rynku w artykuły trwałego i co­
dziennego'użytku powinna być od­
czuwalna w H kwartale br. Wartość 
dostaw z przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego wzrośnie bowiem do 9 
mld zl. w czym prawie 700 min zl 
stanowić będzie wartość produkcji 
dodatkowej.

ROK 1970 
W TURYSTYCE 
ZAGRANICZNEJ

W ciągu 9 miesięcy 19’0 roku ba­
wiło w Polsce 1 557 300 turystów za­
granicznych. W porównaniu z ana­
logicznym okresem 1969 roku liczba 
ta jest wyższa o 4,9 proc. Wzrost 
przyjazdów z krajów socjalistycz­
nych wynosi 3,1 proc., a z krajów 
kapitalistycznych 15,7 proc. Biura 
podróży obsłużyły 171 288 turystów 
z krajów socjalistycznych i 138 tys. 
turystów z krajów kapitalistycznych. 
W porównaniu z poprzednim okre­
sem jest to niewątpliwie znaczny 
postem. .

W turystyce przyjazdowej na 
pierwszym miejscu utrzymują się 
kraje skandynawskie. Przybyło stam­
tąd do Polski 43 436 osób, czyli o 
11,1 proc, więcej niż w 1969 roku. 
Na drugim miejscu znajduje się 
Francja z 35 420 osobami. NRF z 
29 081, Anglia — 26 593, USA — 25 703, 
Włochy — 12 104 i Austria. skąd 
przyjechało 10 377 turystów. W dal­
szej kolejności uplasowali sic przy­
bysze z Holandii, Belgii, Kanady i 
Danii.

Z krajów socjalistycznych przyje­
chało 1 315 236 turystów. Najwięcej 
wśród nich, ho aż 444 507 było goś­
ci z NRD i 7. Czechosłowacji —• 
405 018 osób. Liczby te obejmują 
także frekwencję w strofach kon­
wencji. Ze Związku Radzieckiego 
przybyło 266 003 osób, -z Węgier — 
107 813. Więcej niż w 196.9 roku przy­
jechało Bułgarów, natomiast mniej 
Rumunów (o 11.9 pfbc.).

W dalszym ciągu odnotowuje się 
wzrost turystyki wyjazdowej. W1970 
roku za granicę udało się o 8.4 
proc, więcej turystów polskich niż 
w sezonie poprzednim. Równocześ­
nie wskaźnik wyjazdów do krajów 
socjalistycznych podniósł się o 9,3 
proc., a do krajów kapitalistycz­
nych o 2,5 proc. Największy wzrost 
wyjazdów nastąpił do Czechosłowa­
cji (o 61.6 proc.) oraz na Węgry, do 
Jugosławii i Rumunii. Znacznie wię­
cej było także wycieczek do Związ­
ku Radzieckiego.

Licząc się ze stale rosnącą liczhą 
wyjeżdżajacycji za granice turystów 
polskich przewidziano w NPG roku 
1970 saldo ujemne dla obrotów tu­
rystycznych między krajami socjali­
stycznymi a Polska. Poprawa go­
spodarności oraz lepsza organizacja 
usług doprowadziły jednak nic tyl­
ko do zmniejszenia salda ujemnego, 
jak to minio miejsce w 1969 rnku, 
ale do wypracowania nadwyżek. 
Wplvwy dewizowe z krajów obsza­
ru dolarowego w porównaniu z 1969 
rokiem zwiększyły się n 21.1 proc. 
W tym samvm czasie wydatki zwią­
zane z wrłazdami obywateli pol­
skich do tej strefy zmniejszyły- się 
n 33.3 proc, (msk)
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ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA
— Panie agronomie, zapisz mnie pan 

na ziemniaki:
— Dlaczego -nie zapisywaliście na 

jesieni, kiedy o to prosiłem!
— A, bo myślalem, te moich starczy, 

a teraz nie mam. No, jakie by pan 
miał, tylko pan mnie zapisz.

— Widzi pan, panie' redaktorze ' 
zwraca się ’ do mnie agronom. — Nie 
wiem, czy dostane dodatkowa ilość sa­
dzeniaków. Nie. mogę sie zobowiązywać 
na' wyrost, bo potem rolnik będzie 
miał do; mnie pretensję.

Jestem na wsi Spytkowice, po­
wiat Sucha, w województwie kra­
kowskim. Przez dwa dni podczas 
mego pobytu usłyszałem kilkanaś­
cie rozmów tego typu, które pro­
wadził miejscowy . agronom Stani­
sław Budnik z rolnikami, W tych 
tygodniach podstawową sprawą dla 
rolnika są' sadzeniaki, nasiona traw 
i tradycyjnie już — cement. Nowe 
ceny na żywiec w widoczny sposób 
pobudziły wieś. Rolnicy w więk­
szym stopniu njź w poprzednich la­
tach zabiegają o powiększenie 
swych zasobów paSżowyćh, chcą 
budować silosy, nowe chlewnie.

Rolnik w coraz większym stop­
niu staje się i dostawcą na rynek, i 
nabywcą " wielu towarów, w tym 
również rolniczego pochodzenia, Do 
tego prowadzi postępująca specjali­
zacja. Dostosowanie się do jego po­
trzeb staje się sprawą pierwszo­
rzędnej wagi. Niestety, nie wszę­
dzie dotychczas dostrzegano te prze­
miany, tę nową jakość.' Nawet je­
żeli ją dostrzegano, to nie towarzy­
szyła temu odpowiednia polityka 
organizacyjna i inwestycyjna.

Można przypuszczać, że przedsię­
biorstwa.. handlu wiejskiego chcia- 
łyby. już w jesienj dokładnie 'wie­
dzieć, ile rolnik będzie potrzebował 
sadzeniaków. Zaś wdelu rolników 
najczęściej decyzję , podejmuje do­
pięto na wiosnę, zobaczywszy . ile 
im ziemniaków przetrwało, w kop­
cach. Chyba jest konieczne dosto­
sowanie się do .tego, co. dyktuje 
życie i praktyka, a Więc do rolni­
ka. w jaki sposób? p to powinny 
się zatroszczyć odpowiednie orga­
nizacje handlowe prowadzące obro­
ty na terenie wsi.

W każdym razie w tej sprawie 
należy podnieść alarm. W południo­
wej części województwa krakow­
skiego rolnicy nie mają wystarcza­
jącej ilości kwalifikowanych ziem­
niaków do wiosennego sadzenia. A 
może ich brak i, w innych tere­
nach? Chodzi przecież o powięk-- 
szenie zasobów paszowych u rolni­
ka dla rozwijającej się hodowli.

Województwo krakowskie w co­
raz większym stopniu staje Się na­
bywcą sadzeniaków. Gdzie je ma- 
gazynować —- czy w tradycyjnych 
kopcach, czy ież zbudować całe po­
trzebne do tego celu zaplecze Pize- 
chowalnicze. Gzy budować je w po­
bliżu producentów, czy' odbiórców? 
Nie “Jest to zresztą “ jedyna sprawa,- 
jaką staje do rozwiązania przed od­
nośnymi ministerstwami i radami 
narodowymi,

POTRZEBNE PRZETWÓRNIE

W południowo - zachodni rejon 
województwa krakowskiego wybra­
łem się specjalnie, gdyż jesienią 
ub. roku w przypadkowe! rozmo­
wie tze zdumieniem dowiedziałem 
się. żę sadownicy w niektórych po­
wiatach przywozili do Gminnych 
Spółdzielni jabłka po cenie 1 zł za 
kilogram, a te je nie skupywały, 
lub skupywały w tak małych iloś­
ciach, że znaczną część -niezakupio- 
nych jabłek i śliwek rolnicy wyrzu­
cali na karmę dla bydła, a bywało, 
że i do rowu. W Spytkowicach, 
które dla sprawdzenia tego wybra­
łem na chybił trafił — sadownicy 

to w pełni potwierdzili. Jeden z 
nich powiedział:

W zeszłym roku Śliwy węgierki ob­
rodziły nad podziw, połowa się zmarno­
wała — nikt nie cliciat ich - kupić przy 
cenie 1 żl za kilogram. Byłem taki .zły, 
że chcialem się wybrać do sadki z pilą 
by pościnać drzewa i ziemię przeznaczyć 
na coś innego.

Jego siąsiadka dorzuciła:
— My tego nie rozumiemy, w grudniu 

jak podnosili cenę na marmoladę, to 
mówiło się, że był nieurodzaj i ie 
owoc zdrożał. Przecież to nieprawda, u 
nas się tyle jego zmarnowało. Czemu u 
nas nie kupowali?

Pamiętam wiele pogadanek w ra­
diu, artykułów w prasie ogólnej 1 
specjalistycznej zachęcających rolni- 
ków do zakładania sadów. Ńa pew­
no ci; którzy je wygłaszali, bądź pi­
sali — działali w dobrej wierzę. 
Rozumowali, że jeśli sad obrodzi, 
będą jabłka, gruszki, śliwki to zbyt 
się na nie znajdzie. Rozumowanie 
to jest na ogół logiczne, skoro kil­
ka, czy kilkanaście drzew w zasa­
dzie zaspokaja ■ własne potrzeby, ą 
nieznaczną nadwyżkę można sprze­
dać znajomym.

Jeżeli jednak wielkość sadu po­
większy się, wtedy pojawia się pro­
blem rynku — kto kupi, kiedy, po 
jakiej cenię? Jaki dochód przynie­
sie sad właścicielowi? Prosta lo­
giką: dobre jabłko samo się sprze- 
daje •— zawodzi. Rolnik - sadownik, 

O JABŁKACH, HODOWLI 
I PRZEMYŚLE

MIROSŁAW DYNER

z którym rozmawiałem w Spytkowi­
cach przywiózł na sprzedaż prze­
brane,’ dobrego gatunku jabłka, 
Spółdzielnia ich nie przyjęła, bo 
ani ona, ani zakład produkcji win 
w Suchej nie miał już wolnej po­
wierzchni do odbioru, a inne rynki 
w sezonie też były zapełnione. Co 
więc czynić?

Cgłe pogórze" w • województwie 
krakowskim posiada^ ‘1 śfriSfne’ wa­
runki rozwoju sadownictwa. Śliwa 
węgierka udaje się tu znakomicie, 
Jednak w pasie około 150 km znaj­
dują się tu zaledwie trzy niewiel­
kie zakłady przetwórstwa owoców, 
w tym jeden zakład produkujący 
śliwowicę (znakomity produkt eks­
portowy). W tym rejonie można by 
zlokalizować co najmniej dziesięć 
średniej wielkości zakładów produ­
kujących soki owocowe, dżemy i 
inne przetwory, jak również śli­
wowicę i napoje alkoholowe produ­
kowane na bazie moszczu jabłko­
wego. Ludzi do zatrudnienia jest 
pod dostatkiem.

Nie można propagować rozwoju 
sadownictwa bez zapewnienia zby­
tu dla rolnika - sadownika. Trwały 
zbyt 1 to dla pełnej masy dostar­
czonego owocu (a nie tylko na od­

biór I jego klasy) może 1 po­
winien zapewniać - przemysł spo­
żywczy, prowadząc odpowiednią po­
litykę inwestycyjną, rozsądnie lo­
kalizując zakłady przetwórcze. 
Stwierdzenie to odnosi się nie tyl­
ko do sadownictwa, lecz 1 do in­
nych upraw i rodzajów hodowli. 
Dopiero przy takiej polityce można 
będzie liczyć na wzrost dochodów 
ludności wiejskiej w powiązaniu ze 
wzrostem zaopatrzenia ludności w 
ogóle, a w miastach w szczegól­
ności, a również na wzrost uzysków 
dewizmvych.

Na marginesie sygnalizuję problem: Ist­
nieje potrzeba opracowania projektów 
budynków db przechowywania owoców 
u poszczególnych sadowników, w spół­
dzielniach skupujących . owoce i dla du­
żych przedsiębiorstw przechowują­
cych owoce, Jak również urządzeń kli­
matyzacyjnych i Innych z tym związa­
nych. Owoc odpowiednio przechowany 
zwiększy podaż w jesieni, W zimie 1 na 
wiosnę, a równocześnie zwiększy też do­
chody tych, którzy go będą przechowy­
wać.

A MOŻE BROWAR?

Na ogół przyjął się sąd, że cale 
pogórze jest skaliste. Nie jest to 
prawda. Poszczególne jego' części 
posiadają ziemię dobrą. Gromada 
Spytkowice posiada ziemie drugiej, 
trzeciej 1 czwartej klasy. Znako­
micie udaje się ' tam jęczmień.

Agronom wyliczył, że. pod wzglę­
dem opłacalności i dochodowości 
uprawa jęczmienia znajduje się ną 
drugim miejscu po uprawach łąko­
wych, Do upraw łąkowych rolnicy 
jednak nie mają ■ jakoś przekona­
nia. Jęczmień, jak oświadczali, naj­
lepiej plonuje ze wszystkich zbóż;

Przez Spytkowice płynie^ Skawą; 
niedaleko" są' 'jej' , źr^a. Woda 
świetna. Mając ' żlÓmlę; ha' 'ktotój 
udaje się jęczmień, zasoby czystej 
wody i znaczną liczbę rąk do pra­
cy, można by myśleć o lokalizacji 
browaru. Specjalistów z tej bran­
ży można pozyskać, bo do Żywca 
stosunkowo niedaleko (około 60 km).

Inwestycja na pewno potrzebna i 
pożyteczna. Może zwiększyć docho­
dowość rolnictwa i wyspecjalizować 
cały region w uprawie jęczmienia 
browarnianego. Jednocześnie odpa­
dy browarniane stanowią paszę, czy 
też jej uzupełnienie. A hodowla ma 
w tym rejonie nie tylko tradycję, 
lecz sprzyjające warunki dla jej 
rozwoju.

OWCE, CZY KROWY?

Z pogórzem każdemu Polakowi 
łączą się owce, chociaż wojewódz­

two łódzkie hoduje Ich dwa razy 
więcej niż woj. krakowskie, a naj­
większe ich stado posiada woj. po­
znańskie. W Spytkowicach agro­
nom naliczył ich, tylko 309 sztuk. 
Niewiele, w tej “ samej gromadzie 
bydło liczy 2 337 sztuk, w tym 
1 645 krów. Pytałem rolników, dla­
czego nie rozwijają hodowli owiec. 
Odpowiedź byłą prosta: jest słabo 
opłacalna,' lepiej opłaca się hodo­
wać jałówkę, niż owcę. Przedsta­
wioną przez nich kalkulacja rze­
czywiście to potwierdzała.

W ciągu roku owca przynosi 3 do 4 
kg wełny. Za wełnę z, tamtejszych owiec 
w skupie można osiągnąć 120 zł. W su­
mie dochód waha -się od <00 do 500 zł 
od sztuki. Dochodowość hodowli krów 
jest dużo wyższa. Tego rodzaju wytłu­
maczenie możną by przyjąć, gdyby nie 
dwa fakty.

Polska jest znacznym Importerem weł­
ny. Importujemy Ją głównie z Austra­
lii, nie mając czym zrównoważyć War­
tości tego importu. Saldo mamy wobec 
tego ujemne. Ogólnie na jej zakup wy- 
dajemy bk. 30 min doi. rocznie. Hodowlę 
owiec należy wobec tego traktować, Jako 
przedsięwzięcie antyimportowe.
■ Drugi fakt sięga w przyszłość. Otóż 
dotychczas wełna oddawana do skupu 
była zamiennikiem obowiązkowej dosta­
wy mięsa. Był to poważny czynnik bodż- 
cujący hodowlę, przeciwdziałający jej 
spadkowi, W związku z projektowanym 
zniesieniem obowiązkowych dostaw od 
stycznia 1972 r. czynnik ten przestanie 
działać. Pytałem o to rolników hodują­
cych owce w Spytkowicach, odpowiadali 
— jak zniosą obowiązkowe dostawy to 

hodowla owiec przestanie się nam zu­
pełnie opłacać.

Istnieje więc obawa, że w nowej sy­
tuacji hodowla1 owiec ulegnie gwał­
townemu zmniejszeniu. Jak ją uczy­
nić bardziej atrakcyjną? Czy w jej 
utrzymaniu nie powinien być zain­
teresowany nasz handel zagranicz­
ny, nąsz przemysł lekki? Specjaliści 
z tego' przemysłu odpowiadają — 
nąs nie'óbchodźij skąd: otrzymuje­
my wełnę, krajowa sprawia nam 
dużo kłopotu. Tak jest, tylko zmniej­
szenie hodowli obciąży (poważnie) 
o dalsze kwoty nasz bilans płatni­
czy. Czy w tej sytuacji nie należa­
łoby wziąć pod uwagę możliwości 
oddziaływania ną hodowlę owiec 
ewentualną zmianą warunków jej 
opłacalności?

Jeszcze jeden sygnał. Hodowcy 
skarżą się na trudności w zakupie­
niu sztuk zarodowych. Państwowa 
ferma hodowlana w Nowotarskiem, 
która takie sztuki mogłaby hodow­
com sprzedawać — sprzedaje je na 
rzeź. Ponoć istnieją jakieś przepisy 
utrudniające sprzedaż prywatnym 
hodowcom ?

Cała południowa część powiatu 
Sucha — to tereny rozwiniętej ho­

dowli bydła. W samej gromadzie 
Spytkowice przypada Ich 91,8 na 
100 ha. w tym 64,5 krów. Jest to 
wysoka obsada. W ubiegłym roku 
w skupie dostarczono ponad 700 
tys. litrów mleka. Najbliższy za­
kład w sąsiednim powiecie ma już 
trudności z jego przetwarzaniem. 
W rozmowie z przewodniczącym 
Gminnej Spółdzielni padła myśl, 
czy nie można by tego mleka prze­
rabiać na miejscu na miękkie sery. 
Wartości smakowe .mleka z tamte­
go terenu są rzeczywiście bardzo 
dobre. W podobnych terenach we 
Francji, w Austrii mlęko przetwa­
rza się głównie na miękkie sery. 
Tego rodzaju produkcja jest wyso­
ce dochodowa.

Przerób mleka interesuje rolni­
ków jeszcze z jednego punktu wi­
dzenia, jego odpady stanowią wspa­
niały pokarm dla świń. Jak z tego 
wynika na tego rodzaju terenach, 
co Spytkowice, istnieje potrzeba 
przeprowadzenia kompleksowej ana­
lizy i możliwość podjęcia komplek­
sowych inwestycji, ściśle związa­
nych z tamtejszym ' rolnictwem, 
wspomagających jego rezultaty, 
przynoszących wzrost dochodowości 
ludności żyjącej z pracy na roli. 
Agronom obliczył, że ewentualne 
zakłady przetwórstwa mleka miały­
by zapewnioną dostawę ok. 3 min 

litrów mleka rocznie z terenów znaj­
dujących się w promieniu 10 krn, 
przylegających do drogi pierwszej 
kategorii, a więc zapewniającej .re­
gularny transport.

„ŚWIŃSKI” DOCHÓD

Jednym z elementów zachęty dp. 
.hodowli t_świń jest wzrostemy, pro­
siąt. Parka do chowu kosztuje 
około 1 600 zł, a tzw. mleczaków — 
od 1 200 do 1400 zł.

Można powiedzieć, że to dobra ozna­
ką? I tak, i nie. Wzrost ceny prosiąt 
zmniejsza bowiem dochodowość, hodowli, 
mimo' podniesienia ceny skupu trzody 
chlewnej. Obecnie za sztukę ok. 120 kg 
rolnik otrzymuje od 2600 do 2800 zl. Alę 
od tej sumy należy odliczyć wiośnie cenę 
prosięcia zakupionego do chowu, a więc 
te 600, czy 800 złotych. Dochodowość ma 
w tym przypadku dwa wyznaczniki — 
cenę zakupu materiału do chowu i cenę 
sprzedaży sztuki odhodowanej,

Państwo nie może podnosić do­
wolnie cen skupu żywca, gdyż jest 
z drugiej strony limitowane ceną 
wyrobów mięsnych, które płaci lud­
ność. Ich też nie można dowolnie 
podnosić. W naszej polityce gospo­
darczej w stosunkowo niedostatecz­
nym stopniu oddziaływano na ceny 

prosiąt Czy nie można by wyspe­
cjalizować w kraju kilkudziesięciu 
państwowych, czy spółdzielczych 
przedsiębiorstw, które hodowałyby 
prosięta w sposób przemysłowy, na 
dużą skalę, w oparciu o własny 
budżet i własny rachunek — sprze­
dając je rolnikom? W takich kra­
jach jak Holandia czy Dania tego 
rodzaju produkcją zajmują się wy­
specjalizowane spółdzielnie chłop­
skie. Zapewniają one hodowcom 
doskonały materiał hodowlany i 
swą produkcją regulują ceny na 
rynku prosiąt, jak również stabili­
zują poziom dochodów hodowców. 
Poza tym dostarczają im dokład­
nego przepisu hodowli i karmienia, 
wpływając jednocześnie na dosko­
nalenie rasy.

Wraz z przewodniczącym Gmin­
nej Spółdzielni p. Tadeuszem Wierz­
bą przeglądaliśmy projekt budowy 
punktu dla zwierząt rzeźnych. Opie­
wał on na 'umę 800 tys. zl. Czas 
jego wykorzystania — jeden dzień w 
tygodniu. Mój rozmówca zauważył:

— Przecież można by zbudować mniej­
szy obiekt i wykorzystywać go trzy ra­
zy w tygodniu. Dla rolnika byłoby to 
lepiej i kupionych zwierząt nie trzeba 
by tak długo przetrzymywać.

Na przeszkodzie takiemu rozwią­
zaniu stoi jednak — jak mi to kto 
inny tłumaczył — mała ilość kla­
syfikatorów centrali mięsnej. Czy 
nie można wobec tego przeszkolić 
odpowiedniej ilości klasyfikatorów? 
Wydaje się, że niektóre organa 
otrzymawszy zielone światło dla in­
westycji związanych z rozwojem 
hodowli działają zbyt pochopnie, 
bez pogłębionego przemyślenia spra­
wy, bez analizy kosztów i efektów.

Ma rację przewodniczący GS-u 
— mniejszy budynek, częściej uży­
wany da te same efekty. Poza tym 
szybciej po można postawić i szyb­
ciej oddać w użytkowanie. Być mo­
że, że trzeba opracować system 
klockowy, to znaczy takie rozwią­
zanie. które umożliwiałoby w miarę 
wzrostu potrzeb w skupie, dodanie 
nowego segmentu powiększającego 
powierzchnię użytkową.

*

Zniesienie obowiązkowych do­
staw otworzy nowy okres, w polity­
ce kształtowania obrotów w dzie­
dzinie rolnictwa. Już obecnie rysu­
je się potrzeba opracowania ele­
mentów ekonomicznego działania, 
które w sposób długofalowy stero­
wałyby specjalizacją rolników, tak 
by potrzeby rynku konsumpcyj­
nego Polski zostały w pełni zaspo­
kojone. Decydującą rolę możę i po- 
Winjen odegrać przemysł spożyw­
czy, jak również cały mechanizm 
handlowych organizacji skupu to­
warów... produkowanych przez rol­
nictwo i dostaw. Łtęgo co potrzebuje 
wieś.

Wiele z tych problemów można 
dostrzec patrząc jedynie od strony 
producenta — rolnika, hodowcy. sa­
downika itd. Przez pryzmat jednej 
wsi niektóre problemy widzi się 
ostrzej, wyraźniej. Zainteresowanie 
produkcją rolną, a przede wszyst­
kim hodowlą, wzrosło. Rolnicy* do­
magają się maszyn do hodowli, kwa­
lifikowanego materiału do repro­
dukcji. Liczą, że ich działalność 
przyniesie im w obecnych warun­
kach zwiększony dochód, a więc 
i wzrost stopy życiowej.

Cały region pogórza może wnieść 
znaczny wkład w rozwój rolniczej 
produkcji. Do tego potrzebny jest 
jednak przemyślany i kompleksowy 
program działania dostosowany do 
poszczególnych powiatów 1 rejonów.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jeszcze przedmiotem rozważań oraz 
kontrowersji.

Ważnym elementem oceny prze­
widywanej podaży kobiecej siły ro­
boczej są dotychczasowe tendencje 
jej aktywizacji zawodowej. Analiza 
danych liczbowych za ostatnie 10- 
lecie wykazuje, że udział kobiet w 
przyroście zatrudnienia w tym o- 
kresie przekraczał 58 proc., a ich 
udział w ogólnej liczbie zatrudnio­
nych wzrastał o 3,4 pkt. w kolej­
nych pięcioleciach.

Przyrosty

Pracownicy pelnozatrudnienl i -niepełpozatrudnieńi w głównym miejscu pracy 
w gospodarce uspołecznionej — stan w dniu 31.XII. — w tys. osób

Wyszczególnienie 1960 1965 1970 1963—1960 1970—1960

Ogólna liczba zatrudnionych 7,184,4 8.389,3 9.748,9 1.204,9 1.359,6
Liczba zatrudnionych kobiet 2.376,7 3.049,3 3.869,6 672,6 820,3
Procent kobiet w ogólnym 

zatrudnieniu 32,9 36,3 39,7 3,4 pkt 3,4 pkt

Z szacunkowych obliczeń do­
tyczących przyrostu zasobów siły 
roboczej w latach 1960—1970 w 
skali kraju wynika, że na wzrost 
zatrudnienia kobiet w gospodarce 
uspołecznionej w dziesięcioleciu zło­
żyły się: około 1 min przyrostu za­
trudnienia z tytułu zmian demogra­
ficznych i około 500 tys. przyrostu 
zatrudnienia z tytułu wzrostu akty­
wizacji zawodowej gospodyń domo­
wych.

A więc wzrost zatrudnienia ko­
biet z tytułu aktywizacji zawodo­
wej wynosił w okresie każdego pię­
ciolecia około 250 tys.

Należy przyjąć, że w bieżącym 
pięcioleciu — w przypadku stoso­
wania obecnych środków polityki
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socjalnej oraz przy przewidywanym 
wzroście płac realnych — tendencje 
aktywizacji zawodowej kobiet nie 
uległyby osłabieniu.

Według badań Instytutu Gospo­
darstwa Społecznego przy SGPiS z 
1968 r. dotyczących korelacji między 
wysokością zarobku męża a pracą 
zawodową mężatek — przy zarob­
ku męża do 1.000 zł pracuje 92 proc. 
żon1). Mimo stopniowego zmniejsza­
nia się procentowego wskaźnika 
pracujących zawodowo żon w miarę 

wzrostu osiąganych przez mężów 
zarobków, w grupie zarobków mę­
ża od 2.000—3.500 zł pracuje 61 
proc, żon, a dopiero przy zarobku 
przekraczającym 3.5Ó0 zł wskaźnik 
aktywności zawodowej żon spada do 
43 proc. Tak więc zarobek męża 
w granicach poniżej 3.500 zl nic 
wpływa w sposób zasadniczy na 
obniżenie się tendencji aktywizacji 
zawodowej mężatek.

Istotnym elementem pobudzającym 
aktywność zawodową kobiet będzie 
wysoki poziorp kwalifikacji zawo­
dowych dziewcząt przystępujących 
po raz pierwszy do pracy. Szacun­
kowe obliczenie Komitetu Pracy 1 
Płac stwierdza, że na 100 dziew­
cząt zdolnych do podjęcia pracy, 
prawie 65 będzie miało wykształce­
nie ponadpodstawowe (dla chłop­
ców wskaźnik ten wyniesie 62 
proc.), w tym ponad 31 będzie mo­
gło się legitymować świadectwem 
zasadniczej szkoły zawodowej 
(wśród chłopców — 43), 26 — świa­
dectwem średniej szkoły zawodowej 
bądź ogólnokształcącej (wśród chłop­

ców zaledwie 12), a około 5 — dy­
plomem wyższej uczelni (wśród 
chłopców — około 6).

W świetle powyższego konieczne 
jest takie oszacowanie przewidywa­
nej podaży kobiecej siły roboczej 
do zatrudnienia, które w sposób o- 
strożny 1 realny uwzględni wszy­
stkie czynniki działające na rzecz 
aktywizacji zawodowej kobiet.

Na tej podstawie najbardziej 
właściwe wydaje się wstępne przy­
jęcie do szacunków założenia przy­
rostu zasobów kobiecej siły robo­
czej z tytułu wzrostu aktywizacji 
zawodowej na średnim poziomie 
dwócb ubiegłych pięcioleci, tj. na 
około 250 tysięcy. Liczbę tę na­
leżałoby dodatkowo zwiększyć o 
przewidywane efekty rozszerzenia 
pracy kobiet w niepełnym wymia­
rze czasu pracy. Trzeba sobie bo­
wiem zdać sprawę z tego, że roz­
szerzenie pracy na tzw, póletatach 
dokona się nie przez rezygnację z 
pracy w pełnym wymiarze kobiet 
już obecnie zatrudnionych, ale w 
dużej mierze przez aktywizację za­
wodową gospodyń domowych, któ­
rym obowiązki rodzinne uniemożll-- 
wiały dotychczas podejmowanie 
pracy.

Konsekwencje tej dalszej aktywi­
zacji zawodowej kobiet można sza­
cunkowo określić na około 50—100 
tys., co zwiększyłoby przyrost zaso­
bów kobiecej siły roboczej w pięcio­
leciu z tytułu wzrostu aktywizacji 
zawodowej do 300—350 «tys.

Dla uzyskania orientacji jaki bę-' 
dzie globalny wzrost liczby kobiet 
skłonnych podjąć pracę w tym pię­
cioleciu należy uwzględnić, że z ty­
tułu zmian demograficznych, tj. na 
skutek podaży dziewcząt — zgłosi 
się ponadto do zatrudnienia około 
650 tys. kobiet. Podane liczby mają, 
rzecz jasna, charakter teoretyczny i 
nie uwzględniają efektów, Jałcie
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może przynieść uruchamianie środ­
ków, zmierzających do zwolnienia 
tempa aktywizacji zawodowej okre­
ślonych grup kobiet.

MODEL PRACY ZAWODOWEJ
Wyłaniają się tu dwa problemy: 

dobór odpowiednich środków i pole 
ich zastosowania. A zatem — do ja­
kich grup kobiet odnieść zabiegi w 
zakresie ograniczenia poziomu ich 
aktywności zawodowej? Możliwe tu 
są, teoretycznie rzecz biorąc, dwa 
rozwiązania. Jedno z nrch polega­
łoby na dokonaniu podziału całej 
społeczności kobiet na różne kate­
gorie i na „dozowaniu” ich pra­
wa do pracy w zależności od okre­
ślonych cech, takich np. jak kwa­
lifikacje zawodowe, sytuacja rodzin­
na, majątkowa, miejsce zamieszka­
nia (miasto,' wieś) itp.

W bieżącej praktyce pośrednictwa 
pracy taki podział jest nieuniknio­
ny, a zwłaszcza muszą być respek­
towane potrzeby zatrudnienia jedy­
nych żywicielek rodzin i kobiet w 
trudnej sytuacji materialnej., jak 
również niezbędne jest, oczywiście, 
uwzględnienie kwalifikacji zawodo­
wych kandydatek do pracy.

Drugie rozwiązanie polegałoby na 
przyjęciu założenia, że w życiu każ­
dej, w zasadzie, kobiety wyodręb­
nia się pewne okresy ograniczonej 
aktywności zawodowej w konse­
kwencji spełnianych funkcji macie­
rzyńskich, wieku i zdolności do pra­
cy.

Przy takim ujęciu regułą będzie 
zapewnienie wszystkim (w miarę 

możliwości) dziewczętom przygoto­
wania zawodowego na równi i 
chłopcami i udostępnienie im pra­
cy. Następnie zasadą powinno być 
ułatwienie kobietom przerywania 
pracy zawodowej w okresie czyn­
nego macierzyństwa i opieki nad 
małymi dziećmi z zagwarantowa­
niem dobrowolnego powrotu do pra­
cy. Kolejnym okresem ograniczonej 
aktywności zawodowej kobiet mógł­
by być tzw. wiek przedemerytalny 
w przypadku znacznego ogranicze­
nia indywidualnej sprawności i 
przydatności pracownicy, posiadają­
cej już wymaganą do emerytury 
wysługę lat.

Jest oczywiste, że podany wyżej 
„przebieg pracy zawodowej” kobie­
ty ma charakter teoretyczny, a pro­
blem został celowo wyjaskrawiony 
i postawiony w sposób krańcowy. 
Gdyby jednak konsekwentnie przy­
jąć przedstawiony model pracy za­
wodowej kobiet za prawidłowy, to 
musiąloby to pociągnąć za sobą 
istotne przeobrażenia w dziedzinie 
polityki świadczeń społecznych.
. Rozważenie doboru środków po­

lityki społecznej uważam za ko- 
nieczne. nie tylko z punktu widze­
nia zmiennych wymogów polityki 
populacyjnej i nie mniej zmien­
nych warunków demograficznych, 
ale z uwagi na głębokie, trwałe po­
trzeby rodziny i społeczeństwa oraz 
prawo małego dziecka do pełnej o- 
pieki matki. Jednocześnie doświad­
czenie uczy, że sprawność 2:awodo- 
wa matki małego dziecka jest rze­

czywiście ograniczona, a przysługu­
jące jej uprawnienia (praca na jed­
ną zmianę, zwolnienia na karmienie, 
dziecka itp.) stanowią czynniki u- 
trudniające organizację pracy w za­
kładzie. Należy ‘również mieć na u- 
wadze niebezpieczeństwo narastania 
niezagospodarowanych rezerw ko­
biecej siły roboczej w przypadku, 
gdyby zwolnienie tempa aktywizacji 
zawodowej określonych grup kobiet 
miało nastąpić jako rezultat posu­
nięć typu administracyjnego, a nie 
w wyniku rozwiązań z zakresu po­
lityki społecznej.

Tak więc potrzeba zwiększenia 
możliwości spełniania przez kobie­
ty funkcji macierzyńskich, jak rów­
nież trudności w zapewnieniu za­
trudnienia wszystkim kobietom po­
szukującym pracy oraz wysokie ko­
szta związane z przygotowaniem 
nowych miejsc pracy dyktują za­
stosowanie zespołu posunięć.

ŚRODKI POLITYKI SPOŁECZNEJ

Wśród środków mogących stano­
wić rozwiązanie w tym zakresie 
wymienia się najczęściej:

• przedłużenie płatnych urlo­
pów macierzyńskich;
• uelastycznienie granic wie­

ku emerytalnego przez umożli­
wienie wcześniejszego, dobrowol­
nego przechodzenia na emerytu­
rę osób, które mają niezbędną 
wysługę Jat, a nie osiągnęły wie­
ku emerytalnego;
* wydłużenie bezpłatnego ur­

lopu macierzyńskiego do 2 iub 
do 2,5 lat oraz zaliczenie tego
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Nawe warunki skupu trzody chlewnej są niewątpliwie zapowiedzią 
korzystnych zmian ilościowych w pogłowiu świń, a w efekcie zapo­
wiadają stopniową poprawę zaopatrzenia ludności w mięso. 
Chów świń ma bowiem to do siebie, że wielkość pogłowia można 
bardzo szybko i bardzo znacznie zwiększyć, jeśli oczywiście sprzy­
jają temu/waruhki ekonomiczne i zasoby paszowe.

ŹRÓDŁEM. dużego poten­
cjału rozwojowego po­
głowia świń jest krótki 
stosunkowo okres roz­
mnażania, ogromna plen­
ność macior,, w porów­

naniu z innymi gatunkami'zwierząt, 
oraz stosunkowo krótki okres tuczu. 
Te cechy świń stanowią z jednej 
strony naszą wielką szansę, ale kry- 
ją w sobie także niebezpieczeń­
stwo, które od czasu do czasu daje 
o sobie znać. Jest nim tzw. świński 
cykl.

Koniunktura dla hodowli, dobre 
ceny prosiąt powodują szyblci 
wzrost pogłowia macior i prosiąt. 
Ich liczba w pewnym momencie za­
czyna przekraczać możliwości pa­
szowe hodowców — cena prosiąt 
zaczyna spadać, czego efektem jest 
spadek pogłowia macior i wszystko 
zaczyna się od nowa. Spada ogólne 
pogłowie świń, spada produkcja 
żywca. Jeżeli nadprodukcji prosiąt 
towarzyszy nieurodzaj pasz — spa­
dek popytu i cen na prosięta jest 
gwałtowny. Pociąga to za sobą 
równie głęboki" spadek pogłowia 
macior. Taką sytuację w większości 
rejonów kraju mieliśmy jesienią 
r. 1969. Cena prosiąt spadła do 150, 
a nawet 100—120 zł za sztukę. Nie- 
odosobnione były wówczas przypad­
ki niszczenia przez hodowców* nowo 
narodzonych prosiąt.

SPOSOBY NA CYKL

Doniosłe znaczenie mają więc 
ostatnie decyzje, wprowadzające 
gwarantowane ceny prosiąt w 
przypadku spadku ich cen rynko­
wych poniżej pewnego minimum. 
Tego rodzaju interwencyjne wkra­
czanie państwa na rynek prosiąt — 
nieznane u nas nigdy wcześniej — 
jest niewątpliwie w stanie ograni­
czyć ujemne skutki świńskiego cy­
klu, zachować pogłowie macior i 
utrzymanie ogólnego pogłowia świń 
od czego zależy równomierna podaż 
żywca na rynek. Skupowane przez 
państwo prosięta mają być prze­
znaczone do chowu w przedsiębior­
stwach tuczu przemysłowego i PGR. 
Państwo bierze więc na siebie za­
danie zagospodarowania przyszłych

DO
okresu do stażu zatrudnienia 
wymaganego do uzyskania świad­
czeń emerytalnych;

• stworzenie instytucji płat­
nych zasiłków dla kobiet przery­
wających pracę zawodową w ce­
lu opieki nad dziećmi w wieku 
żłobkowym lub zwiększenie do­
datków na żony niepracujące,, o- 
piekujące się małymi dziećmi.

Przedłużenie płatnych urlopów 
macierzyńskich z 12 do 16 tygodni, 
a przy porodach wielorakich i 
skomplikowanych — do 18 tygodni, 
przewidziane jest jako postulat Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych w projekcie kodeksu pracy. 
Posunięcie to nie rzutując na wy­
sokość podaży kobiecej siły roboczej, 
będzie miało wpływ na stan zdro­
wia matki i dziecka, a łącznie z 
modyfikacją założeń bezpłatnych ur­
lopów macierzyńskich może oddzia­
ływać na okresowe wycofanie $;ę 
kobiet z pracy w czasie wychowy­
wania małego dziecka (dla infor­
macji można podać, że we wszyst­
kich krajach socjalistycznych wy­
miar płatnego urlopu macierzyń­
skiego jest wyższy niż w Polsce i 
waha się w granicach od 14 tygodni 
w NRD do 26 tygodni w CSRS) -).

Jeśli chodzi o uelastycznienie sy­
stemu emerytalnego, to rozważyć 
by trzeba celowość wprowadzenia 
możliwości wcześniejszego przecho­
dzenia na emeryturę — na zasadach 
dobrowolności — dla grupy kobiet 
w wieku 55—59 lat mających już 
wymaganą wysługę lat pracy3). Za 
takim rozwiązaniem przemawia sze­

nadwyżek prosiąt. Jest to niewąt­
pliwie zadanie trudne i dość kosz­
towne, którego ostatecznych rezul- 
tątów nie można przewidzieć, tym 
bardziej, że — jak słusznie się pa 
to zwraca uwagę — nie posiadamy 
właściwie zorganizowanego systemu 
obrotu prosiętami.

Czy jednak jest to jedyne moż­
liwe rozwiązanie trudnego proble­
mu, jakim jest świński cykl? Spró­
bujmy rozważyć inne jeszcze mo­
żliwości skutecznego przeciwdziała­
nia spadkowi cen prosiąt i pogłowia 
macior. Wydają się, że możliwości 
takie istnieją.

Jesienią r. 1969 — gdy u nas w 
Polsce cena prosiąt osiągnęła swoje 
groźne minimum — na Węgrzech — 
dokładnie w tym samym czasie za­
rysował się głęboki deficyt prosiąt, 
przy bardzo dobrych urodzajach ku­
kurydzy i innych pasz. Jedno tylko 
zjednoczenie tuczu przemysłowego 
dlą swoich przedsiębiorstw, zlokali­
zowanych w pobliżu Budapesztu, 
gotowe było wówczas zakupić z Pol­
ski pół miliona sztuk prosiąt. Nie­
stety, możliwości tej nie wykorzy­
staliśmy.

Przykład ten przytaczam dlatego, 
aby zwrócić uwagę na potencjalne 
rynki zbytu na prosięta w przy­
padkach ich nadprodukcji. Oczywiś­
cie, i- w-tym- przypadku* potrzebny 
by był sprawmy system’ skupu'-pro­
siąt i zorganizo-wany system ich 
szybkiego transportu.

Należałoby chyba również rozwa­
żyć możliwości wpływania na ry­
nek prosiąt za pośrednictwem cen 
skupu żywca wieprzowego. Taka 
możliwość istnieje. Państwo może 
przecież nakierowywać przy pomo­
cy ceny uwagę hodowców na takie 
kierunki produkcji żywca, które po­
ciągałyby za sobą wzrost zapotrze­
bowania na prosięta, a więc utrzy­
manie ich ceny na dobrym pozio­
mie i zachowanie pogłowia macior. 
Niewątpliwie, czynnikiem rozłado­
wującym spadek popytu na prosięta 
może być wybitne preferowanie za 
pośrednictwem ceny tuczu lekkiego.

W warunkach spadiku pogłowia 
uzasadnione jest bowiem prefero­
wanie tuczu cięższego celem ma­
ksymalnego wykorzystania poten- 
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reg względów ekonomicznych i spo- • 
łecznych, a przede wszystkim możli­
wość wycofania się z prścy pracow­
ników o zmniejszonej zdolności do 
pracy, nisko uposażonych, niżej kwa­
lifikowanych — a więc łatwiej zastę­
powalnych. Zakładając ostrożnie, że 
z możliwości wcześniejszego przejś­
cia na emeryturę skorzystałoby tylko 
około 1/3 uprawnionych do tego ko­
biet, to w sumie można uzyskać 
tą drogą około 60—70 tys. miejsc 
pracy dla kobiet.

Wydłużenie bezpłatnego urlopu 
macierzyńskiego do lat 2 względ; 
nie 2,5 oraz rozszerzenie uprawnień 
pracowniczych z nim związanych 
(zaliczenie tego okresu do wysługi 
lat wymaganej przy świadczeniach 
emerytalnych), nie pociągając za 
sobą żadnych kosztów, może spo­
wodować dezaktywizację zawodową 
niektórych matek małych dzieci. 
Według szacunków Danuty Gra- 
niewskiej w 1969 r. z urlopu bez­
płatnego korzystało 49,9 tys. ko­
biet, tj. 24 proc, kobiet korzystają­
cych z płatnych urlopów macierzyń­
skich.' Przy bardzo ogólnym, orien­
tacyjnym szacunku można założyć, 
że przedłużenie urlopu bezpłatnego 
spowoduje zwiększenie liczby ko­
rzystających z tego uprawnienia ko­
biet z około 50 tys. do około 60—70 
tys. w roku 1975, tj. o 10—20 tys. 
więcej w skali roku.

Rozważane w różnych środowi­
skach i postulowane przez terenowy 
aktvw kobiecy wprowadzenie nowej 
instytucji płatnych zasiłków w wy­
sokości kilkuset złotych miesięcznie 
dla kobiet przerywających pracę za­
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cjału produkcyjnego, jaki stanowi 
każdy tucznik. Przedłużenie tuczu 
do wyższej wagi żywej zapewnia 
wówczas większą masę towarową 
na rynku. Odwrotnie — w warun­
kach, gdy wzrost pogłowia macior 
i podaż prosiąt wyprzedza możli­
wości gospodarki paszowej — cena 
powinna-zdecydowanie zachęcać ho­
dowców do sprzedaży, na rzeź sztuk 
lżejszych. Tego rodzaju ekonomicz­
ne stymulowanie ’ produkcji żywca 
lekkięgo przyspieszy cykl produk­
cyjny, nie odbije się na wielkości 
masy towarowej na rynku, a nie­
wątpliwie zwiększy zapotrzebowa­
nie na prosięta i ograniczy^ lub zli­
kwiduje ujemne skutki świńskiego 
cyklu.

ELASTYCZNY CENNIK

Słuszna zasada stabilizacji cen na 
żywiec wieprzowy nie powinna 
więc wykluczać możliwości wpły­
wania na wagę żywą dostarczanych 
na rynek sztuk za pośrednictwem 
elastycznego operowania cennikiem 
skupu żywca i' przesuwania bodźca 
cenowego w jedną lub drugą stro­
nę, w zależności od rozmiarów po­
głowia macior, podaży i cen prosiąt, 
Wydaje się, że właśnie rynkowa ce­
ną prosiąt stąnowi prawidłowy 
wskaźnik, do tego rodzaju-doraźnych 
ziman w. ceniliku skupu-,‘żywęa.

■ Jeśli założymy, ze ceny prosiąt bę­
dą ustabilizowane —• z punktu wi­
dzenia opłacalności tuczu — tego 
rodzaju zmiany w cenniku niejako 
automatycznie wyrównują poziom 
kosztów produkcji. Udział kosztu 
prosięcia na każdy kilogram wagi 
żywej przy tuczu cięższym — jest 
mniejszy, wzrasta natomiast udział 
kosztu pasz na każdy kilogram 
przyrostu, wobec zmniejszającej się 
efektywności żywienia w miarę tu­
czenia sztuk cięższych. Odwrotnie 
— przy tuczu lżejszym luo wręcz 
lekkim '(89—85 kg wagi żywej), 
ucziął kosztów prosięcia ną każdy 
produkowany kilogram wagi żywej 
wzrasta; poprawia się natomiast 
efektywność żywienia, a nakłady na 
paszę ną każdy kilogram przyrostu 
wagi żywej maleją, Dlą producenta 
więc — z grubsza biorąc — tego 

wodową w celu opieki nad dziećmi 
w wieku żłobkowym (tj. przez 2,5 ro­
ku) wymaga szczegółowego rozważe­
nia z punktu widzenia efektywności 
i opłacalności tego rozwiązania w 
aspekcie problematyki zatrudnienia. 
Za tym rozwiązaniem przemawia 
szereg ważnych argumentów spo­
łecznych, a zwłaszcza:

• możliwość zapewnienia lep­
szej opieki małym dzieciom w 
środowisku rodzinnym;

• względy polityki populacyj­
nej;

• możliwość ewentualnego 
zmniejszenia podaży kobiet <10 
pracy w wieku 20—34 lata, tj. W 
okresie najwyższej płodności, a 
równocześnie — najwyższej ak­
tywności zawodowej.

Zakładając za dr Graniewską, że 
z omawianych zasiłków skorzysta­
łoby około 60 proc, rodzących ko- 
biet-pracownic, otrzymamy liczbę 
około 120 tys. kobiet rocznie. Ozna­
czałoby to zwolnienie około 200— 
220 tys. miejsc pracy w pierwszych 
trzech latach wprowadzenia tej for­
my świadczeń. Należy jednak mieć 
na uwadze fakt, że już od 1974 r. 
rozpoczną się powroty tych kobiet 
do pracy, co odpowiednio zmniej­
szy efekty w dziedzinie zatrudnie­
nia.

W dyskusji nad celowością wpro­
wadzenia omawianego rozwiązania 
podnosi się. że zasiłkami trzeba by 

rodzaju manipulacje cennikowe nie 
mają większego znaczenia. Dla ogól­
nej gospodarki mięsnej mogą się na­
tomiast okazać korzystne, likwidu­
jąc ujemne skutki świńskiego cy­
klu.

Rzecz jasna, podejmowane w na­
leżności od sytuacji zmiany w cen­
niku skupu, preferowanie to lekkie­
go kierunku tuczu, to cięższego — 
pociągać będzie za sobą jakościowe 
konsekwencje na rynku mięsnym. 
W pierwszym przypadku zapewnia 
na rynku większą podaż młodych 
wysoko jakościowych sztuk mięs­
nych, w drugim zwiększy udział 
tłuszczu w masie towarowej, Te 
-iżnice jakościowe można wyrów- 
nvwać przy pomocy rezerw lub im- 
•t>-'rtu tłuszczu, jeśli okaże się to 
potrzebne,

WARUNKI INTENSYFIKACJI

Wzrost zapotrzebowania na mięso 
— zwłaszcza na wieprzowinę — 
’dzie w naszym kraju w parze z 
wyraźnie rysującą się stabilizacją 
spożycia tłuszczów zwierzęcych. 
Następują więc zmiany jakościowe 
w strukturze spożycia. Czy za zmia­
nami w spożyciu nadążają zmiany 
w bazie surowcowej, niezbędnej do 
produkcji zwiększonych ilości mię­
sa? Odpowiedź na to pytanie nie 
jest zadowalająca. W żywieniu świń 
odczuwamy ostry niedobór pasz 
białkowych, bez których nie ma 
mięsa, Niedobór ten, według przy­
bliżonych szacunków wynosi co 
najmniej około 30 proc, potrzebnych 
zasobów białka. Są oceny, które sza­
cują ten niedobór jeszcze bardziej 
niekorzystnie.

Niedobór ten daje o sobie ostro 
znać. Tucz świń ma u nas charak­
ter mniej lub • aidziej ekstensy • nr. 
trwa znacznie dłużej, niż np. w Da­
nii, co pociąga za sobą także ujem­
ne skutki ekonomiczne dla hodow­
ców.

W Polsce — z punktu widzenia 
produkcji trzody chlewnej — rysuję 
się zupełnie wyraźnie nadmiar 
składników energetycznych w pa­
szach. Generalnie biorąc, są one 
skarmiane w znacznym nadmiarze 
i w znacznej części nie wykorzysty­
wane wskutek wysoce niedostatecz­
nej zawartości składników białko­
wych w paszy. Skarmiając paszę 
ubogą ilościowo i jakościowo w 
białko — co jest u nas zjawiskiem 
powszechnym — po prostu marno­
trawimy wiele pasz, zwłaszcza ziem­
niaków, ale także zboża.

Pod takim właśnie kątem, jakoś­
ciowym, należy spojrzeć na wystę- 
pniący od wielu lat w Polsce defi­
cyt zbożowy. Brakuje nam przenieś 
nie tyle zboża, co właśnie białka, 
przy czym najdotkliwiej rysuje się 
brak , białka i jego składników o 
najwyższej wartości, niezbędnych w 
żywieniu świń t drobiu. Jakościowe­
go bilansu białka naszowe-m jeszcze 
nie onrącownno, r>!e uwzględnia się 
gp również w pełni w przemysło­
wej produkcji mieszanek treści­
wych. Zagospodarowanie na cele 
paszowe odpadków mleczarskich, 
miesnveh i rybnych mą oczywiście 
poważne znaczenie, ale nawet przy 
nąjlepszvm ich wykorzystaniu moż­
na tą drona zaspokoić Mko nie­
wielka część naszych potrzeb biał­
kowych,

FABRYKI BIAŁKA

Wiele sobie obiecywaliśmy po roz- 
•budowie suszarnictwa ziemniaków. 
Niestety, program ten, mimo znacz­
nych nakładów, nie spełnił pokła­
danych w nim nadziei. Poza znacz­
nym kosztem uzyskiwanej tą drogą 

objąć również około 60 tys. kobiet, 
które i tak korzystałyby z macie­
rzyńskich urlopów bezpłatnych. Po­
nadto posunięcie to może w pew­
nym zakresie spowodować wzmoże­
nie tendencji aktywizacji zawodo­
wej wśród dziewcząt wiejskich i 
młodych kobiet decydujących się 
na urodzenie dziecka, a z drugiej 
strony — znaczną rozpiętość do­
chodów rodzin w tym samym śro­
dowisku i przy podobnych zarob­
kach męża. Kobiety, które uprzed­
nio pracowały, korzystałyby z tych 
zasiłków przez 2—3 lata, ą pozo­
stałe kobiety byłyby ich pozbawione,

W tej sytuacji bardziej może od­
powiadałaby względom sprawiedli­
wości społecznej ewentualność 
zwiększenia dodatków na kobiety 
niepracujące posiadające dzieci w 
młodym wieku, zamiast poprzednio 
omawianego wariantu rozwiązania..

Jak wiadomo, dodatek ten został 
ostatnio zwiększony z 37,50 zł do 70 
zł miesięcznie. Dalsze poważniejsze 
jego zwiększenie można by rozpa­
trywać nie w odniesieniu do wszy­
stkich nie pracujących matek w ro­
dzinach pracowniczych (co nie wy­
daje się realne), ale jedynie w sto­
sunku do matek wielodzietnych w 
rodzinach o niskim dochodzie na 
członka rodziny. Z punktu widze­
nia problematyki zatrudnienia, 
wprowadzenie omawianego świad­
czenia miałoby wpływ na zahamo­
wanie dopływu do pracy zawodowej 
części kobiet obecnie pozostających 
w domu. Trudno jednak przewi­
dzieć jaka grupa zatrudnionych ko­
biet, którym przysługiwałby ewen­
tualnie zwiększony dodatek na żo­
nę nie pracującą, zdecydowałaby 

paszy — zastrzeżenia, wywołuje 
również jej jakość. Opublikowane 
wyniki doświadczeń wskazują na 
ujemny wpływ dodatku suszu ziem­
niaczanego do pasz treściwych, sto­
sowanych w żywieniu świń. Z punk­
tu widzenia likwidacji ostrego defi­
cytu białka, program rozwoju su­
szarnictwa ziemniaków nawet przy 
pomyślnej jego realizacji, nie ma 
większego znaczenia gospodarczego.

Znacznie bardziej interesujące 
perspektywy mają biologiczne me­
tody przemysłowej produkcji wyso­
ko wartościowego białka pastewne­
go w oparciu o pasze energetyczne, 
zwłaszcza ziemniaki i buraki cukro­
we. Do takich metod należy droż­
dżowanie, które jest w stanie pod­
nieść zawartość surowego białka w 
drożdżowanej masie ziemniaków aż 
do 45—50 proc, suchej masy. Poza 
ziemniakami pełnowartościowym 
surowcem, do uzyskiwania takiej 
wysokobiałkowej paszy są buraki 
cukrowe.

W Czechosłowacji, która podobnie 
jak i Polska ma deficyt 30—35 proc, 
białka pastewnego, już przed paru 
laty opracowano program przemy­
słowej produkcji białka w oparciu 
o buraki cukrowe, które jak się 
okazało — są najbardziej odpowied­
nim surowcem dla tego rodzaju pro­
dukcji. W drodze biosyntezy (przy 
wykorzystaniu drożdży i innych mi­
kroorganizmów) można uzyskać -Z 
buraków cukrowych oraz azotu mi­
neralnego, którego mamy już pod 

produkt pastewny,dostatkiem
zawierający 54—58 proc, surowego 
białka wysokiej jakości (38---48 proc, 
białka strawnego). W Czechosłowa­
cji uważa się, że opłaca się budó- 
wać w tym celu specjalne fabryki 
o rocznej produkcji 40—80 tys,, ton 
suchej paszy białkowej rocznie, co 
wymaga 400 tys. — 1 min ton bu­
raków cukrowych. Produkcję można 
prowadzić przez cały rok.

W NRD w oparciu o buraki cu­
krowe zbudowano już wytwórnię 
paszy białkowej o rocznej produkcji 
1 tys. ton. Przewidziano również 
wybudowanie zakładu o rocznej 
produkcji 10—20 tys, ton.

W naszych warunkach można by 
w tym celu wykorzystać gorzel­
nie PGR-owskie, których mamy 
1150. Ich zdolność produkcyjną nie 
jest wykorzystywana, podobnie jak 
zdolność produkcyjna cukrowni, dla 
których martwy sezon trwa 2/3 ro­
ku. Wydaje się, że zarówno gorzel­
nie, jak i cukrownie, mogłyby pod­
jąć na dużą skalę produkcję su­
chych pasz białkowych pa potrzeby 
przemysłu paszowego, oczywiście po 
opracowaniu technologii takiej pro­
dukcji i przystosowaniu tych zakła­
dów do biosyntezy białka z ziem­
niaków i buraków cukrowych w 
okresach martwego sezonu.

Inne kraje socjalistyczne wyprze­
dzają,także .Polskę w. produkcji syn­
tetycznych , aminokwasów’ lizyny, 
metioniny i' fryptofanu, których mi­
nimalny dodatek zwiększa bardzo 
znacznie wykorzystanie składników 
paszy i jest w stanie podnieść wy­
datnie efektywność żywienia. Nie­
stety, i w obecnej 5-latce nasz prze­
mysł chemiczny nię zamierzą przy­
stąpić do budowy fabryki amino­
kwasów, co pozbawi nas możliwości 
wprowadzenia na rynek mieszanek 
treściwych, o najwyższej wartości. 
Oczywiście, pozostaje droga impor­
tu aminokwasów, godną tąkżę szyb­
kiego rozważenia.

Intensyfikacją żywienia trzody 
chlewnej, która stanowi jedną z 
najpoważniejszych rezerw gospodar­
ki mięsnej, jest nie do pomyślenia 
bez ilościowej i jakościowej popra­
wy zawartości składników białko­
wych w paszach stosowanych w ży­
wieniu świń.

się z tych względów na rezygnację 
z pracy.

Suma rozważanych tu świadczeń 
na rzecz ochrony macierzyństwa 
wymagałaby, w przypadku wprowa­
dzenia ich w życie, poważnego 
zwiększenia kwot wydatkowanych 
już obecnie na zasiłki rodzinne 
(około 11 mld zł w 1971 r.). Stąd 
trudność w realizacji tych posunięć 
w stosunkowo krótkim czasie, gdyż 
niezbędne byłoby wygospodarowa­
nie środków na ten cel.

*

DOKONANY przegląd środków 
z zakresu polityki społecznej 
nie wyczerpuje z pewnością 

wszystkich wariantów rozwiązań, 
jak również nie wskazuje momentu 
ewentualnego wprowadzenia ich w 
tycie, zależnego przecież od moż­
liwości finansowych państwa. 
Świadczy to o potrzebie dalszych 
systematycznych studiów nąd ewen­
tualnymi posunięciami z zakresu 
polityki socjalnej, mogącymi pra­
widłowo oddziaływać na pożądane 
kształtowanie się aktywizacji za­
wodowej kobiet.

MARIA JAKUBOWICZ

KTO POKRYWA KOSZT BADANIA 
SANITARNO - WETENARYJNEGO

KONSERW Z IMPORTU
Biuro Handlu Zagranicznego Zje- drXnia N sprowadziło 

cy konserwy rybne i 
do rozprowadzenia p^^iomtwu 
Obrotu Spożywczymi Towarami 
Importowanymi —
Zgodnie z obowiązującymi 
sami, konserwy musialy byc poa 
dane — przed wprowadzeniem do 
obrotu — obowiązkowemu dadamu 
sanitarno - weterynaryjnemu (bas- 

' teriologicznemu). Ponieważ rachun­
ki za badania te, przeprowadzone 
przez Wojewódzki Zakład Wetery­
narii w G., pokryło wspomniane 
Przedsiębiorstwo, przeto wystąpiło 

"ono o zwrot odpowiedniej sumy 
przeciwko Biuru Handlu Zagranicz­
nego Zjednoczenia. Przedsiębior-

I stwo uważało, że skoro warunkiem, 
wprowadzenia do obrotu krajowe­
go artykułów pochodzenia zagra­
nicznego jest pozytywny wynik ba­
dania sanitarno - weterynaryjnego, 
koszt tych badań powinien obcią-
żać importera. , ,Ł .

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie Przedsiębiorstwa oddali- 
ła, natomiast Główna Komisja Ar­
bitrażowa, rozpoznając odwołanie, 
orzeczenie I instancji zmieniła i 
dochodzone roszczenie zasądziła od 
pozwanpgo importera.

Od tego ostatniego orzeczenia Mi­
nister żeglugi założył rewizję nad- 
zwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy wniesioną rewizję 
nadzwyczajną, orzeczeniem z dnia 
1 lipca 1970 r. nr BO-3469/70 za­
padłym w składzie rewizyjnym 
(zwiększonym) poprzednie swe sta­
nowisko podtrzymała, wyrażając na­
stępujący pogląd prawny;

Skoro warunkiem wprowa­
dzenia do obrotu krajowego arty­
kułów pochodzenia zwierzęcego jest 
stwierdzenie w wyniku badania sa­
nitarno - weterynaryjnego, że pro­
dukt nadaje się do spożycia, nie 
jest szkodliwy dla zdrowia ludz­
kiego i nie grozi rozprzestrzenia­
niem zaraźliwych chorób zwierzę­
cych, to obowiązek takiego stwier­
dzenia ciąży na importerze chociaż­
by pobranie prób i badanie nastą­
piło nie na granicy, a dopiero u 
krajowego odbiorcy.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Nie jest kwestionowane, że z uwagi 
ną ochronę zdrowia ludzkiego ist­
nieję bezwzględny obowiązek kontro­
li pod względem sani tarno-bak ter io- 
loglcząym przed wprowadzeniem do 
obrotu środków żywności m. in,: 
sprowadzanych z zagranicy, Obo­
wiązek dozoru nad środkami żyw­
ności' od Strony ochrony zdrowia 
ludności wynika z przepisów roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypo-, 
spolitpj » 22.111,1928 r. q dozorze 
nad artykułami żywności i przed­
miotami użytku (Dz, U, 1928, nr 36, 
poz, 343 z późn, zmianami)l), które 
odnosi się również — jak wynika 
z art. 24 — do środków żywności 
sprowadzanych z zagranicy. Kwestie 
związane ż badaniem sanitarno- 
weterynaryjnym mięsa (jak również 
wyrobów z mięsa j konserw 
mięsnych) przywożonego z zagra­
nicy, regulują bardziej szczegóło­
we przepisy rozporządzenia Mini­
stra Rolnictwa z 5.11,1931 r. W 
sprawie badania mięsa sprowadza­
nego (przywożonego) z zagranicy 
(Dz, U. 1931, nr 54, poz. 443 z późn.' 
zmianami), przy czym zostało 
stwierdzone i nie było to w spo­
rze kwestionowane, że w wielolet­
niej praktyce zostało przyjęte, iż 
takj sam tryb kontroli stosuje się 
do przywożenia z zagranicy ryb i 
konserw rybnych.

1) Adam Kurzynowaki; „Czynniki wa­
runkujące aktywność zawodowa kobiet,
zamężnych" Biuletyn IGS nr 2/197».

3) Danuta Granlewska: Urlopy macie­
rzyńskie i systemy zasiłków rodzinnych 
w krajach socjalistycznych. Nr .2/1971 
Wybranych Informacji Tematycznych 
Komitetu Pracy 1 Płac. Zakładu Badań 
Ekonomiki Pracy.

3) Michał Winiewskl: Elastyczna gra­
nica wieku emerytalnego. „Zycie Gospo­
darcze" nr 9/1971 r.

Zgodnie z postanowieniem art. 24 
rozporządzenia ż 22.III.1928 r. wy­
kopywanie dozoru nad sprowadza­
nymi z zagranicy artykułami żyw­
ności odbywa się na granicach 
Państwa. Również w myśl przepi­
sów rozporządzenia Ministra Rol­
nictwa z 5.11.1931 r. mięso spro­
wadzane z zagranicy podlega urzę­
dowemu badaniu przez lekarzy we­
terynarii (§ 6) na stacjach wejścio­
wych lub wytypowanych stacjach 
badania (§ 7), przy czym mięso uzna­
ne za niezdatne do dopuszczenia do 
obrotu podlega natychmiastowemu 
cofnięciu za granicę lub zniszcze­
niu (rozdz, III).

Z powyższego wynika, że kontrola 
sanitarno-bakteriologiczna powinna 
być dokopana przed wprowadze­
niem towaru do jakiegokolwiek ob­
rotu krajowego. Uzasadnione to jest 
szczególnym celem, jakiemu ta kon­
trola, służy, a mianowicie dążeniem 
do jak najdalej idącego ograniczenia 
niebezpieczeństwa rozpowszechnia­
nia w kraju zarazków chorobowych 
zarówno szkodliwych dla zdrowia 
ludzkiego, jak i przenoszących się 
na zwierzęta. Skoro warunkiem 
wprowadzenia do obrotu krajowego: 
artykułów pochodzenia zwierzęcego 
jest stwierdzenie w wyniku bada­
nia sanitarno-weterynaryjnego, :½ 
produkt nadaje się do spożycia, me 
jest szkodliwy dla zdrowia ludzkie­
go i nie grozi rozprzestrzenieniem 
zaraźliwych chorób zwierzęcych, 
konsekwencją tego jest przyjęcie, że 
obowiązek uzyskania takiego stwier­
dzenia ciąży na stronie sprowadza­
jącej te artykuły z zagranicy, tj. na 
importerze.

Przyjęta w obrocie importowany­
mi konserwami — na co wskazano 
w rewizji nadzwyczajnej —• prak-
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telnej pracy, dla dobrej roboty! 'yTwórzmy kUmat najwyższego szacunku dla rze
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tvka pobierania prób i przeprowa- I 
dżania badań lekarsko-węterynaryj- I 
nych nie na granicy, .lecz u odbiór- I 
cy krajowego, a to z uwagi na wy- I 
syłkę dostaw za bezpośrednimi: li- I 
stami przywozowymi wprost do od- I 
biorcy, powinna-być nadal utrzyma- I 
na jako ekonomiczna i związana ze I. 
specyfiką organizowania tych, do- I 
staw. Praktyka' ta jednak' pozostaje I 
bez upływu na zakres wskazanych I 
wyżej obowiązków importera, wy- I 
kónywanych w takim przypadku I 
przez odbiorcę krajowego' w jego I 
imieniu. I

Z powyższych względów w za- I 
skarżonym rewizją Tiadzwyczajną I 
orzeczeniu zasądzającym od pozwą- I 
nego importera koszty, badania sa- I 
riitamó-weterynaryjnego konserw I 
rybnych, nie może dopatrzyć się I 
błędu uzasadniającego' zarzut, istot- I 
nego naruszenia prawa. W szczegół- I 
nóśoi orzeczenie to 1— wbrew zarzu- I 

. tom rewizji nadzwyczajnej — ' nie I 
narusza § 7 ust. 4. o.w.s. towarów I 
z importu. Jak bowiem wynika z I 
pełnego brzmienia § 7 tych’ o.w.s., I 

' regiiiuje on ' kwestie związane z I 
przedwysyłkowym badaniem tech- I 
nicznym towaru; ust; *1 tego para- I 
grafu dotyczy sytuacji, gdyi prze- I 
prowadzenie takiego badania zostało I 
zastrzeżone w umowie, ust. 3' — I ! 
ustala, że koszty tego badania po- I ' 
nosi, kupujący, źaś ust. 4 posłana-1 : 
wia, żb taką samą zasadę pono- I ' 
szęnia kosztów stosuje -się W' wy- I । 
padkach, gdy. towar podlega kon- I 
troll z urzędu. I

Należy więc rozumieć, że posta- I 
nowienie ust. 4 tego paragrafu do- I 
tyczy również przedwysyłkowego I 
badania technicznego towaru, jed- I 
nakże przeprowadzonego z urzędu. I 
Skoro więc w spornym przypadku I 
nie chodzi o techniczne badanie to- I 
waru przed wysyłką, lecz-o.kontrolę I 
sanitarno-weterynaryjną przęprp- I 
wadzaną przed wprowadzeniem tó- I 
waru do obrotu krajowego w ’ ra- I 
mach dozoru nad środkami żyw- I 
ności głównie od strony ochrony I 
zdrowia ludności, powoływany w I 
rewizji nadzwyczajnej przepis § 7 I 
ust. 4 o.w.s. towarów z importu nie i 
ma w niniejszej sprawie' zastóso- I 
wania”. I

CZYNY

SPOłE

1908-1970
Według danych zawartych w publika­

cji GUS „CZYNY SPOŁECZNE 1970” w 
roku 1970 'zrealizowano u nas czyny
społeczne o wartości 6,5 mld’ zł, co w 
porównaniu z 1969 r. oznacza wzrost 

' - - a w porównaniu z 1965 r.
W rezultacie WARTOŚĆ

o1 1,8 proc.
o 39,0 proc. .. ________  
CZYNÓW SPOŁECZNYCH ZREALIZO-
WANYCH W LATACH 1966—1970 WY­
NIOSŁA 28,9 MLD Zł, tj. o 12,1 MLD 
WIĘCEJ NIŻ W LATACH 1961—1965.

W realizacji czynów społecznych pod­
czas minionego pięciolecia największe 
udziały przypadają na:
• CZYNY DROGOWE — 43 proc.; w 

efekcie dało tó między innymi przeszło 
13 tys. km nowo wybudowanych dróg 
o nawierzchni twardej;

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

• CZYNY ZWIĄZANE Z GOSPODAR­
KĄ KOMUNALNĄ — 23 proc.; są to 
czyny głównie o charakterze remonto- • 
wym i porządkowym;
• CZYNY DOTYCZĄCE OŚWIATY — 

12 proc.; z tego tytułu ijrfędzy innymi 
przekazano do użytku 4 tys. izb lekcyj­
nych;
• CZYNY NA RZEęZ KULTURY FI­

ZYCZNEJ — 7 proc^dały one głównie 
nowe boiska sportowe, stadiony itp.;

• CJZYNY NA RZECZ POŻARNICTWA 
— 4 proc; przekazano do użytku ponad 
1300 remiz strażackich.

.Z ogólnej wartości zrealizowanych 
czynów w latach 1966—1970 52 proc, przy­
pada na czyny inwestycyjne. Najwięk­
szy udział zadań inwestycyjnych wy­
stępował w zakresie budownictwa dróg 
(ok. 70 proc.), w urządzeniach kultury

KONTRAKTACJA ZBOZ

. Rada Ministrów powzięła dnia /2 I 
kwietnia 1971 r. uchwałę (nr 66) w I —---------—---- —------:—
sprawie kóritraktacji '-zbóż' (Monitor I 
Polski nr 21, poz. 137), która będzie I 
miała, zastosowanie do kontraktacji I Ą_^ZVStOSC' 
zbióż że. zbiorów ód* 1972i r. po- I J- 
cząwszy.' I • 11

W myśl uchwały, indywidualnym I J fi C K
gospodarstwom rolnym, rolniczym I ł 
spółdzielniom produkcyjnym, kół- ■ •■ a*
kom rolniczym oraz1 zespołom uprą- 'I yy TH 1 fl STfl 
wowym, które zakontraktują pódl 
uprawę zbóż konsumpcyjnych cd I 
najmniej 20 proc, obszaru gruntów I Komisja Budownictwa i Gospodarki 
ornych gospodarstwa i wykonają I Komunalnej rozpatrzyła Stan realizacji 
ustalone w umowie minimum 'dosta- I u£“y£anVcU%toś^

_wy. przysługiwać będzie premia W I Stach i osiedlach, zagadnienie oczysz- 
gotówce W wysokości 50 zł za każde I czania miast oraz omówiła ' 
100 kg zboża - sprzedanego ponad I W tej dz,edzime
ilości_ wnikające z minimum do- I Za czysto.c. miast . ___  
stawv przypadającej z proc, od- ■ pówiedziaine sa rady narodowe, w 1970 
szaru gruntów ornvch gospodarstwa. I r.- działały w miastach i osiedlach typu 

Minimum cnr7Mia^‘7hÓ7‘7 1 -za- I miejskiego 932 zakłady oczyszczania. O- Mmimum sprzedaży zooz z i za- ■ g6łem dysponowały one 23oo samocho- 
kontraktowanego ha uchwala ustala I darni do wvwozu nieczystości stałych, 
w zależności od wskaźnika tzw. bo- I mo samochodami do wywozu nieczystoś- 
.... _ . r i j-— | ci płynnych, 700 samochodami do oczy-nitacn gruntów ornych w gospodar- | szc;aiia Uui i placów oraz 1 410 zespo- 

Sfwie — W wysokości Od 8—15 Q. I lami specjalnego taboru ciągnikowego.
- - * "w latach 1961—1970 Ministerstwo Gospo­

darki Komunalnej wydatkowało na za­
kupy tego taboru 1260 min zł.

W miarę rozwoju miast i wzrostu 
ilości ich mieszkańców, coraz trudniej­
szym do rozwiązania problemęm staje 
sie likwidacja odpadków stałych. W 
1969 r. na wysypiskach śmieci zgroma­
dziło się ponad’ 15 min1 m3 takich od­
padków. Wysypiska te zajmują znacz­
ne tereny. W przyszłości. zamierza się 
usuwać te nieczystości w drodze kom­
postowania ze wstępnym rozdrabnia­
niem.

W 1970 r. z wodociągów korzystało 
75,5 proc, ludności miast i osiedli, a z 
kanalizacji — 62,6 proc. Niezbędna jest 
więc budowa lokalnych urządzeń do od­
prowadzania i oczyszczania ścieków; 
tempo tych prac limitowane jest wiel­
kością środków . inwestycyjnych.

Bardzo szybko wzrasta ilość ścieków. 
Urządzenia oczyszęzajace sa coraz bar­
dziej przeciążone, a nowych przybywa 
niewiele. Sytuacja w 1970 r. była zna­
cznie gorsza niż w 1960 r. Pogarszają 
ją ścieki przemysłowe odprowadzane 
do kanalizacji miejskiej. Trzeba dodać, 
te zakłady pracy nie wykonują ciążą-

Wskaźnik bonitacji oblicza się dzie- I 
ląc liczbę hektarów przeliczenie- I 
wych przez liczbę hektarów fizycz- I 
nych gruntów ornych gospodarstwa. I

Minimum sprzedaży gryki z 1 za- I 
kontraktowanego ha wynosi'6 q. I

Producenci kontraktujący zboże I 
mają prawo zakupu nawozów mi- I 
neralnych na warunkach bezpro- I 
centowego kredytu towarowego. Wy- I 
sokość kredytu towarowego ustala- I 
na będzie w granicach wartości na- I 
wozów. przysługujących z tytułu I 
zawartej umowy kontraktacyjnej. I 
Nadto producentom, którzy wywią- I 
żą się z zawartych umów kon.trak- I 
tac j i1 zbóż, przy sługiwać będzie bo­
nifikata od cen nawozów mineral­
nych w wysokości 40 proc., nieza­
leżnie od sezonowych obniżek cen 
na nawozy.

Uchwala przewiduje także — w 
określonych sytuacjach — nieod­
płatny transport zbóż od producen­
tów. szczególne uprawnienia produ­
centów kontraktujących jęczmień 
browarny i inne.

Koszty związane z transportem 
zbóż od producentów, którym mają 
zająć się gminne spółdżielnie „Sa­
mopomoc Chłopska", będą im re­
fundowane przez przedsiębiorstwa 
podlegle Centrali Przemysłu Zbożo­
wo-Młynarskiego „PZZ”.

Uchwala zobowiązała Ministra Fi­
nansów do zapewnienia: bezprocen­
towego kredytu bankowego na 
sprzedaż nawozów mineralnych oraz
środków finansowych budżetu
Państwa na wyrównanie bonifikat 
od cen udzielonych producentom 
nawozów z tytułu kontraktacji zbóż.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

1) Z dniem 1 marca 1971 r. weszła w 
życie nowa ustawa z dnia 25. listopada 
1970' r. o warunkach zdrowotnych, żyw­
ności i żywienia (Dz.U. nr 29, 'ppz. 245), 
ale na razie przepisy wykonawcze nie 
zostały wvdane. wobec czego obowiązu­
ją przepisy dotychczasowe (zob. art.. .37 
ust. 2 ustawy).

kierunki 
w latach

osiedli od'

Organizator w gromadzie

(63 proc,) i w pożarnictwie (61 proc). Po­
zostałe czyny miały charakter remonto­
wy i porządkowy.

Udział wkładu ludności w realizację 
czynów społecznych wynosił w latach 
1966—1970 około 68 proc, ogólnej war­
tości czynów. Wkład ludności realizowa­
ny jest w formie robocizny, dostawy 
środków transportu i miejscowych ma­
teriałów, co w sumie <Iaje tzw. wkład 
ludności w naturze (około 80—85 
proc, wkładu ludności) oraz w formie 
wpłat pieniężnych (15—20 proc, 
tęgo udziału). Ponadto na finansowanie
czynów ; społecznych 
środki -dotacyjne ze

przeznaczane są 
szczebla central-

nego, z budżetów rad narodowych, fun­
duszu gromadzkiego, funduszów zakła-
dów pracy i organizacji społecznych.

Z ogólnej wartości środków pienięż­
nych przeznaczonych w ubiegłym pię­
cioleciu na realizację czynów społecz­
nych (12,7 mld zł, tj. 44 proc, wartości 
czynów) największą pozycję stanowiły 
środki pochodzące ze źródeł państwo­
wych (57 proc., w tym dotacja z bud­
żetu centralnego na popieranie czynów 
społecznych wyniosła 4,5 mld zł, co sta­
nowiło 15 proc, ogólnej wartości czy­
nów). Następnie największymi pozycja­
mi były środki zgromadzone przez lud­
ność (24 proc.) oraz środki . funduszu 
gromadzkiego (19 proc.).

Największy rozwój czynów społecznych
występował województwach połnd-
niowych j wschodnich, w których rea­
lizowany jest szeroki program budowy 
dróg lokalnych, W latach 1966—1970, naj­
więcej czynów społecznych zrealizowa­
no w województwach krakowskim i rze­
szowskim (po 11 proc, ich ogólnokrajo­
wej wartości). Również w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca najwyższe wskaźniki 
wartości czynów osiągnęły w tym okre-

cego na nich obowiązku utrzymywania 
w należytym- stanie- urządzeń- zabezpie­
czających kanalizację miejską , przed. 
szkodliwym działaniem ścieków przemy­
słowych.

Poważne nieprawidłowości występują 
również w pracy przedsiębiorstw oczy­
szczania-. miast. Nadzór nad utrzyma­
niem czystości i porządku w miastach 
ze strony wojewódzkich zrzeszeń go- 
snodarki komunalnej i mieszkaniowej 
byl również niezadowalający.

Nie rozwiązano problemów oczyszcza­
nia ulic w miastach. Powierzchnia ulic 
oczyszczanych przez zakłady oczyszcza­
nia prawie nie uległa zwiększeniu, mi­
mo wybudowania wielu nowych dzielnic 
i modernizacji powierzchni. Tylko o-6,8 
proc, zwiększył się udział powierzchni 
ulic - oczyszczanych mechanicznie. Szcze­
gólne trudności występują przy oczy­
szczaniu ulic w zimie. W tym zakresie 
daleko do pełnej mechanizacji; nowo­
czesne materiały przeciwślizgawicowe 
dotychczas nie sa stosowane. Nie roz­
wiązano również nadal problemu unie­
szkodliwiania nieczystości. Znaczna 
część wysypisk ma charakter prowizo­
ryczny i nie odpowiada wymogom tech- 
niczno-sanitarnym.

Na oczyszczanie miast w latach 1971— 
1975 przeznacza się 1170 min zł, z czego 
865 min zł ■— na zakup taboru. Nakła­
dy te sa większe od wydatkowanych 
w latach 1966—1970 tylko o 70 min zl; 
w warunkach wzrostu cen materiałów 
budowlanych i wprowadzania do eks- 
nloalac.ii zmodernizowanego, a więc 
droższego sprzętu, oznacza to regres.

Rozwój miast stawia więc przed re­
sortem gospodarki komunalnej zwięk­
szone zadania w dziedzinie racjonalne­
go gospodarowania środkami finansowy­
mi, usprawnienia organizacji oraz szer­
szego wprowadzania postępu technicz­
nego w dziedzinie oczyszczania miast.

W dyskusji posłowie mówili: Pilną 
sprawą jest rozbudowa urządzeń higie­
niczno-sanitarnych w miejscach nasilo­
nego rucha np. na dworcach kolejo­
wych i PKS. w parkach, na stadionach, 
w zakładach gastronomicznych oraz na 
teńenach wypoczynku świąteczno-nie- 
dzielnego. Ruch wczasów niedzielnych 
rozwija się coraz szerzej. Ludzie wy­
jeżdżają nad jeziora i rzeki. Ale dla 
tysięcy oblegających brzegi tych wód 
w niedziele 1 święta jedynymi urządze­
niami sanitarno-higienicznymi są— 
krzaczki. I co tu mówić o kulturze wy­
poczynku!

sie województwa: rzeszowskie (1 794 złi
i krakowskie (1 457 zll. a następnie byd­
goskie (1 239 zł) i kieleckie (1155 zł); 
średnia krajowa kształtowała się na po­
ziomie 888 zł.

Z ogólnej ilości 396 powiatów — w 
154 powiatach wartość czynów społecz-
nych zrealizowanych w okresie 1966— 
1970 przekroczyła kwotę tysiąca złotych 
na 1 mieszkańca, w tym w 14 powiatach 

się powyżejkwota ta kształtowała, 
dwóch tysięcy złotych. Przodują pod
tym względem powiaty: Leżajsk w woj. 
rzeszowskim (3 569 zł) oraz Proszowice 
w woj. krakowskim (3 394 zł). Na dal­
szych miejscach uplasowały się kolejno 
powiaty: Aleksandrów Kujawski (byd­
goskie). Rzeszów, Grudziądz, (bydgoskie), 
Zwoleń (kieleckie), Przeworsk (rzeszow­
skie). Radziejów (bydgoskie), Kolbuszo­
wa (rzeszowskie) 1 Kazimiera Wielka 
(kieleckie).

Jednocześnie w 18 powiatach (mia­
stach wydzielonych z powiatów) war­
tość czynów społecznych na 1 miesz­
kańca w omawianym okresie nie prze­
kroczyła 300 zł. Najniższe wielkości no­
towano w powiatach: Tomaszów Mazo­
wiecki i Otwock (po 160 zl).

Większość czynów społecznych w ostat-

. Trudno nie zgodzić się z R. Czapkiń- 
sklm („Zycie Gospodarcze” nr 10/71), że 
przemysł rolno-spożywczy nie może się 
dobrze rozwijać bez odpowiedniej bazy 
surowcowej. Potrzebne śą: odpowiednia 

-ilość, odpowiednia jakość 1 odpowiedni 
asortyment. Niemałe znaczenie ma roz­
mieszczenie produkcji.

Jestem też za specjalizacją, w gospo­
darstwach' indywidualnych lecz nie na 
silę, nie na pokaz, musi być gospodar­
czo uzasadniona. Czy w gromadzkiej ra­
dzie narodowej konieczni są specjaliści, 
rolnictwa? To zależy chyba od ich kla­
sy i od tego, co l jak robią. Wydaje 
się jednak, źe będąc związani z terenem 
staną po stronie producentów, drobnych 
producentów, w ewentualnych kwestiach 
spornych z potężnym • przemysłem .— co 
ma swoje znaczenie, co się liczy.

W celu, intensyfikacji pracy służby rol­
nej wprowadzono punktowy system pre­
miowania. Ma on swoje zalety i wady, 
nie można ■ jednak wymagać,- aby dawał 
najlepsze wyniki, jeśli życie gospodarcze 
terenu nieraz . jest na bakier z zasada­
mi organizacji.

M. Mieszczankowski w 9/71 numerze 
„Zlycia Gospodarczego” nie może doszu­
kać się pokaźnej ilości ton zboża. Mogły 
się przyczynić do tego niezbyt dokład­
nie • przeprowadzane spisy rolne. Robio­
ne z dużymi zaokrągleniami nie'uwzględ­
niają wszystkich asortymentów (obszar 
zasięwów), nieraz dalekie od rzeczywi­
stości, liczby rażące chwilami (świnie a 
szczególnie drobny inwentarz) — byle 
tylko szybko i byle z głowy. Jeszcze go­
rzej, a często prawie wcale, są informo­
wani producenci. De zedrą butów, zanim 
dowiedzą się tego, co na dobrą sprawę 
od początku wiedzieć powinni, Trzeba

przestać „działać”, gospodarować po 
omacku. Sprawa dobrego informowania, 
oddolnego i odgórnego, staje się coraz 
bardziej palącą.

Ogólnie znane są zjadliwe opinie rol­
ników o kółkach rolniczych. Przyczyny 
zła tkwią chj'ba u podstaw. Leżą, wr - 
daje się, w tym, że wybierane środki 
określają zadania. I do tego najbardzic| 
podstawowe zadania są, w stosunku do 
bezpośrednich producentów, najmniej 
sprecyzowane. W kółkach rolniczych -.ą 
ulokowane niemałe środki, dysponula 
one liczącym się w naszych warunkaib, 
parkiem maszynowym, mogą więc oden 
wać poważniejszą, nie marginesową role 
w produkcyjnej działalności. Ktoś to jed 
nak musi zrobić, ktoś musi się do tego 
szybko zabrać, od gromady zaczynając.

Mamy duże trudności w zaopatrzeniu 
rynku w mięso, zwłaszcza wieprzów. 
Na odcinku chowu bogate tradycje za 
nami; lubimy chować inwentarz, gdzie 
się- tylko da, kiedy tylko można 1 eltoć 
trochę opłaca się. Nasi rolnicy wstydzą 
się, gdy mają mało inwentarza, żal itn 
tutaj każdej zaprzepaszczonej złotówki.

Wdzięczne pole dla działalności ekono- 
mlstów-organizatorów, gdy z jednej stro 
ny — trudności, braki, a z drugiej — 
możliwości, rezerwy, które można uru­
chamiać już dostępnymi dźwigniami, nie 
czekając aż przyjdą dalsze. No tak, lecz 
o ekonomistach cicho nawet w powie­
cie, a cóż mówić o gromadzie, Jednej 
czy kilku. Nic w tym może tak bardzo 
dziwnego, Jeśli w rolniczym powiecie 
głośniej o wydziale architektury, komu­
nikacji i Innych niż o wydziale rolni­
ctwa.

EUGENIUSZ GADOMSKI
Grójec

Ochrona zawodu ekonomisty

nich latach była podejmowana
mieszkańców wsi. latach

i przez 
1966—1970

wartość czynów zrealizowanych na wsi 
wyniosła 64 proc, ogólnej ich wartości. 
Najwyższy udział czynów zrealizowa­
nych na terenie gromad w stosunku do
całości czynów zrealizowanych da-
nym województwie wystąpił w woj. bia­
łostockim, krakowskim i lubelskim.

Przy wzroście ogólnej wartości czv- 
nów społecznych w roku 1970 w stosunku 
do poziomu z roku 1965 o 39 proc, naj­
wyższe wskaźniki dynamiki notowały 
województwa: wrocławskie (149 proc.) i 
krakowskie (131 proc.).

Minęły już trzy miesiące od obrad 
Zjazdu Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego. Na Zjeżdzie tym i w toku 
dyskusji przed Zjazdem mówiło się sze­
roko o prawnej ochronie zawodu i ty­
tułu ekonomisty. Czy można uprzejmie 
prosić o- poinformowanie, ćo się. w tej 
sprawje robi?

Bo jak dotąd, nadał zawód ekonomisty 
w Polsce może wykonywać kto chce 
i nie chce. A przecież stwierdzone zo­
stało, że to jest zawód poważny i bez 
odpowiednich kwalifikacji nie. można go 
prawidłowo wykonywać.

Ekonomistów z „prawdziwego zdarze­
nia”. tj. posiadających wykształcenie 
ekonomiczne, jest u nas za mało w sto­
sunku do potrzeb. I co gorsze — nowe 
kadry pracując pod kierunkiem- „ekono­
mistów” posiadających - inne wykształce­
nie lub zaledwie -7 klas szkoły podsta­

wowej. popadają we wtórny analfabe­
tyzm. Nie dlatego, że zapominają wie­
dzy, której się uczyli, ale po prostu 
zaczynają kpić ze swych „przełożo­
nych” i hołdują zasadzie „tumiw* 
sizmu”.

Nie jest Istotne, czy po studiach ekw 
nomicznych absolwent będzie się legi­
tymował tytułem magistra ekonomii, czj’ 
inżyniera mgr ekonomii, czy ekonomi­
sty, kiedy w praktyce i tak się nie 
będzie w pracy liczył pracując pod kie­
runkiem nieekonomisty. Na marginesie 
propozycja — jeżeli wykształcenie 
urawnicze uprawnia do pełnienia i wy­
konywania . zawodu ekonomisty, pr^nn- 
nuję, aby ekonomista mógł w sądach 
prowadzić choćby sprawy z dziedziny 
gospodarczej.

STANISŁAW KULIGOWSKI 
Łazy (pow. Zawiercie)

Nadal brak koncepcji, jak likwidować 
mećżyśióścL Śbećńie utylizuje się za­
ledwie i. proc, wywożonych śmieci, a 
możliwości w tym zakresie są daleko, 
większe. Sortowanie odpadów powinno 
następować już ńa terenie osiedla, cho­
dzi tylko o przygotowanie specjalnych 
zbiorników na odpady użytkowe. Mówi 
się o braku zboża, które importujemy, 
a równocześnie niszczy się duże ilości 
nie odzyskanego czerstwego pieczywa. 
Stworzyć należy możliwości lepszego 
wykorzystania odpadów użytkowych 
trudnych do zniszczenia, jak np. opa­
kowań szklanych, metalowych, z two­
rzyw sztucznych itp.

Pracownicy zatrudnieni w gospodarce 
komunalnej, zwłaszcza przy oczyszcza­
niu miast, to przeważnie ludzie starsi 
i inwalidzi, stąd potrzeba przyspieszenia 
tempa mechanizacji tych prac. Więk­
sza troska otoczyć należy tych pracow­
ników, zapewnić im lepsze warunki so­
cjalne i bytowe oraz więcej nagród i 
wyróżnień za ich trudną i na ogół nie­
doceniana pracę.

W miastach wojewódzkich 75 proc, do­
zorców to kobiety; znaczna część dozor­
ców rekrutuje się spośród osób starych 
1 inwalidów. Niejednokrotnie 1 dozor­
ca mą do obsłużenia kilka posesji i 
nie jest w stanie, szczególnie w okresie 
zimy, podołać swoim obowiązkom. Ale 
jednocześnie część dozorców lekceważy 
swoje obowiązki. W 1970 r. organa 8' 
ściągnęły 135 tys. mandatów a 13 tys.
spraw skierowanych 
giów.

W okresie ostatnich

zostało do kole-

25 lat ludność
miast w Polsce wzrosła dwukrotnie. 
Przewiduje się, że do roku 1975 Ilość 
mieszkańców miast wzrośnie o dalsze 3 
min osób, a do roku 1980 o następne 
7 min. Wobec szybkiego postępu uprze­
mysłowienia i urbanizacji kraju coraz 
ostrzej rysuje się konieczność przyspie­
szenia prac nad zabezpieczeniem stanu 
sanitarnego miast i osiedli, problemy 
te powinny być rozwiązywane komplek­
sowo i wyprzedzać rozwój aglomeracji 
miejskich. (j. d.)

Współpraca 
resortów 
a zaopatrzenie 
rynku

Komisja Handlu Wewnętrznego oraz Ko­
misja Rolnictwa .1 Przemysłu Spożywcze-' 
go odbyły wspólne ■ posiedzenie dokonu­
jąc oceny współpracy resortów handlu 
wewnętrznego oraz przemysłu spożyw­
czego i skupu w zakresie lepśzego-ksżtal- 
towania- struktury produkcji artykułów 
spożywczych dla potrzeb rynku oraz sta­
nu zaopatrzenia rynku, w ;owoce i wa­
rzywa. . ’

Z informacji złożonej przez wicemini­
stra handlu wewnętrznego Augustyna 
Piotrowskiego wynika, że na przestrzeni 
ostatnich lat nastąpiła poprawa', w zao­
patrzeniu rynku w podstawowe artyku­
ły spożywcze..Jednak w niektórych gru­
pach towarowych występują jeszcze nie­
dobory ilościowe i asortymentowe; nie 
jest także dostosowana do potrzeb ryn­
ku pojemność opakowań wielu towa­
rów. M. łn. występujące od dłuższego 
czasu niedobory wyrobów czekoladowych 
pogłębiły się poważnie- w' ubiegłym ro­
ku na skutek zmniejszenia' importu ziar­
na kakaowego oraz ograniczonych. zdol­
ności produkcyjnych przemysłu. W roku 
bieżącym niedobór ten' będzie znacznie 
złagodzony. Zarówno, handel, jak i kon­
sumenci kwestionują jakość niektórych 
dostarczanych na rynek artykułów spo­
żywczych ; dotyczy to m. in. koncentra­
tów spożywczych, przetworów owocowo- 
warzywnych i makaronów. W 1970 ■ r. 
<liandel zakwestionował jakość dostarczo­
nego na rynek mięsa i wędlin na sumę 
570 min zł.'. '.

W obszernej dyskusji posłowie zwra­
cali dużo uwagi ńa mankamenty produk­
tów spożywczych. znajdujących się aktu­
alnie w handlu. • Na przykład pieczywo 
z dużych zmechanizowanych piekarń 
jest znacznie gorsze niż z piekarń ma­
łych. Ijbogi jest też asortyment pieczy­
wa, najczęściej ■ ogranicza się dó jedne­
go lub dwóch gatunków Chleba, ubogi 
jest również wybór pieczywa drobnego. 
Słyszy się. narzekania na jakość wędlin, 
z informacji resortu wynika, że: naśtą-

poprawa ich Jakości, w terenie jed­
nak tego się. nie odczuwa.
•J Stwierdzono, że w ństatnim roku obni­
żyła się jakość niektórych wyrobów spo- 
żywczych, trzeba zbadać,.,przyczyny. tego: 
zjawiska, podjąć skut'e'dzne*Króki, klóre 
by mu przeciwdziałały.

Większa elastyczność w stosowaniu cen 
mogłaby* skutecznie zapobiegać psuciu 
i marnowaniu się wielu artykułów. W tej 
chwili handel, by nie ponosić ryzyka, 
po prostu uchyla się od wprowadzenia 
do obrotu artykułów, na które popyt 
jest niewielki. Trzeba’ energiczniej niż 
dotąd przeciwdziałać sprzedawaniu w 
sklepach nieświeżych artykułów, spożyw­
czych. Jak to się dzieje, że przy niedo­
borach masła kupuje się w sklepach 
masło zjelczale?

Mimo zarządzeń i dyrektyw liczne ma­
sarnie niechętnie podejmują produkcję 
tańszych gatunków wędlin. Wynika to 
z faktu, że jest to produkcja niezbyt dla 
nich opłacalna.

Zarówno handel, Jak 1 przemysł spo­
żywczy, . zbyt optymistycznie oceniają 
aktualną sytuację na rynku. Ponadto nie 
podejmują prób sondowania opinii klien­
ta o towarze. Takie próby podejmowa­
ne w handlu artykułami przemysłowymi 
dają już widoczne rezultaty.

Prawidłowe zaopatrzenie rynku zależy 
w dużym stopniu od współpracy i inte­
gracji poczynań obu resortów. Współpra­
ca ta winna jednak rozwijać się przede 
wszystkim na szczeblu zakładów, przed­
siębiorstw i placówek handlowych, na­
tomiast instancje nadrzędne powinny tyl­
ko zapewniać odpowiednie warunki jej 
realizacji. Do spraw najważniejszych na­
leży tutaj m. in. wspólne organizowanie 
transportu i zaplecza magazynowego, 
wspólna troska o jakość towarów, o pra­
widłowe ustalanie ich asortymentu.

Palącą sprawą jest usprawnienie orga­
nizacji skupu żywca. Chłopi skarżą się, 
że niejednokrotnie muszą po kilka razy 
jeździć z żywcem do punktu skupu.

W obecnym 5-leciu planuje się podwo­
jenie produkcji drobiu. Z materiałów 
dostarczonych przez resort nie wynika 
jednak, przy pomocy jakich środków za­
mierza się ten cel osiągnąć. Aktualna 
cena schabu 1 drobiu Jest niemal iden­
tyczna. Podaż drobiu już teraz jest wy­
soka, popyt natomiast — średni. Należy 
zbadać przyczyny tej sytuacji i rozpa­
trzyć możliwości aktywizacji sprzedaży 
drobiu.

Czynnikiem hamującym wzrost skupu 
mleka jest spasanie Jego dużych ilości, 
có wiąże się z brakiem małych wirówek 
w punktach skupu. Problem ten winien 
być jednak stosunkowo szybko rozwią­
zany. (j. w.)

DOCHÓD NARODOWY 
czynniki wytwarzania i zasady podziału

Na czym polega istota dochodu, z któ­
rego wszyscy żyjemy? Gdzie on powsta- 
)e, dzięki czemu i jak rośnie? Có mówią 
porównania .naszego dochodu narodowe­
go z innymi krajami? Jakie są etapy i 
zasady podziału tego dochodu, jak kon- 
kTetntedżielimy.fundusz-spożycla i fun­
dusz akumulacji? Jakie trudności sprawia 
nam ten podział jeśli chcemy, by byl on 
sprawiedliwy społecznie i efektywny go­
spodarczo? Oto. sprawy interesujące dla 
każdego — ehodzt przecież o ostateczne 
wyniki gospodarki służące zaspokajaniu 
potrzeb ludności a zarazem stanowiące 

]■ syntetyczny miernik poziomu ekonomlcz- 
I nego. •
I Ten .ważny,- ale' skomplikowany temat 
| kompleksowo a zarazem dość pppu- 

larnie spróbował przedstawić WIESŁAW

SZYNDLER-GŁOWACKI w wydanej ostat­
nio publikacji „DOCHOD NARODOWY - 
CZYNNIKI WYTWARZANIA I ZASA­
DY PODZIAŁU". Publikacja ta, (wyda­
nie' drugie,. zmienione) ukazała się na 
zakończenie wydane) przez „Książkę i 
Wiedzę” serii PROBLEMY POLITYKI GO­
SPODARCZEJ. Podczas gdy poprzednie 
publikacje z tego cyklu dotyczyły wybra­
nych dziedzin i aspektów działalności . 
gospodarczej (rozwój gospodarczy, prze­
mysł, system planowania i zarządzania, 
handel zagraniczny, nauka i technika), 
ta ostatnia omawia ostateczne efekty tej 
działalności i rozwoju, wyrażające się w 
iulórzeniu i podziale dochodu narodowe­
go;

Ponieważ 'należy to do podstawowych 
zagadnień ekonomii politycznej — autor

przy okazji popularnie wyjaśnia szereg 
elementarnych pojęć i zasad tej nauki. 
A że równocześnie właśnie problemy 
tworzenia 1 podziału dochodu narodowe­
go są węzłowymi dla polityki gospodar­
czej — znajdujemy tu także wyjaśnienie 
rożnych pojęć i zasad praktyki gospodar­
czej oraz naświetlenie jej głównych dziś 
zadań (do wynikających z uchwał VII 1 
VIII Plenum KC PZPR włącznie).

Opracowanie jest bardzo zwięzłe: całość 
(wraz z schematami, tabelkami i słownicz­
kiem pojęć) liczy 72 strony. W sytuacji, 
w której właśnie problemy tworzenia i 
podziału dochodu narodowego budzą du­
że zainteresowanie społeczeństwa i wy­
magają szerokich dyskusji - takie syn­
tetyczne Ich przedstawienie jest niewąt­
pliwie nader potrzebne. Cena publika­
cji — 4 zł. (sc)

Terminarz
spotkań organizowanych w Ośrodku Konsultacji Ekonomicznych PTE 

w m-cu maju 1971 r.
-,hAy'h,?Hk„r.i=gOdZ' 10;0B' ~ w poziomie cen i zasad kosztorysowania
9Dot budowlano-montażowych’’ J
Konsultant: mgr Janusz Wróblewski

tr.u,=„Yó ^971 r: 8°dz' 1300 — „Targi i wystawy międzynarodowe — przvgo- 
hand”u zagranieXgo”1' PrZeZ ZaWady Produkc^ne i przedstęblorstwa 

Konsultant: mgr Zygmunt Rakówicz
14. V. 1971 r. godz. 10.00 — „Problemy-rozwo u 
Konsultant: ,’dr Kazimierz Ryć indywidualnej motoryzacji"

21. V. 1971 r. godz. 10.00 — „System premiowania w krajach 
Konsultant: dr Zbigniew Lewandowicz
28. V. 1971 r. godz. 10.00 — „Nowe zasady 

westycji w NRD"
Konsultant: dr Wincenty Ławrynowicz
Dyżury Ośrodka Konsultacyjnego:

planowania

pońiędziałkhw godz. 16:15—17.30 — mgr Roman Oleszczak
’zort,\ . •wgodz.lóiOO—17.00—dr Jan Śliwa 
piątki w godz. 10.00—12.00 — mgr Roman Oleszczak

socjalistycznych”

finansowania In-



Rozwijajmy demokrację socjalistyczną — ważny czynnik aktywności społecznej!

O wkładzie statystyków pol­
skich w dorobek różnych 
organizacji i stowarzyszeń 
międzynarodowych można 
mówić bardzo długo Choćby 
wymieniając takie nazwiska, 
jak Ludwika Krzywickiego, 
Oskara Langego, Edwarda Li­
pińskiego, którzy wnieśli 
wkład do piśmiennictwa sta­
tystycznego o zasięgu świa­
towym. Na wspomnienie za­
sługuje wkład GUS w rozwój 
metod i zakres badań staty­
styki pracy w okresie między­
wojennym, kiedy to notowa­
no podobne dążenia statysty­
ków Polski i ZSRR na arenie 
światowej.

A jaki jest obecnie nasz 
wkład do międzynarodowych 
prac statystycznych?

NA szczególną uwagę zasługuje udział 
polskich statystyków w- pracach staty­
stycznych RWPG. Rola- statystyki, jako 
instrumentu koordynacji narodowych 
planów gospodarczych między krajami 
RWPG, wzrastała w miarę pogłębiania 

się stosunków ekonomicznych.

NASZ UDZIAŁ W RWPG

RWPG w 1962 r. podołała Stałą Komisję 
Statystyczną, w skład której weszli kierownicy 
centralnych urzędów statystycznych. W rezulta­
cie "przystąpiono do stałych systematycznych 
prac nad porównywalnością danych statystycz- 
nych w ramach wspólnie opracowanego progra­
mu statystyki. W programie tym chodzi głównie 
o ustalenie kompleksowego wykazu zjawisk spo­
łeczno-gospodarczych, które mają być przed­
miotem badań statystycznych. A w związku 
z dążeniem do porównywalności badane są mo­
żliwości ujednolicenia definicji, nomenklatur 
i klasyfikacji,

Ząkręś współpracy GUS ze Stałą komisją 
‘ Śtil£ysty^ną.r,BWPG-,-jesWtya«izo’*r^ W 
ubiegłym roku zorganizowane zostało w War­
szawie posiedzenie na temat zastosowań metody 
reprezentacyjnej w badaniach statystycznych. 
Inicjatywa wyszła ze strony polskiej, która przy­
gotowała uprzednio specjalne badanie ankieto­
we (o wykorzystaniu tej metody w' pracach 
urzędów statystycznych krajów RWPG) i wy­
nikające stąd wnioski.

• KOMMUNIST (nr 4 z br.) za­
mieszcza obszerną wypowiedź stałe­
go przedstawiciela ZSRR w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
Michaiła Lesieczki, o aktualnym eta­
pie współpracy krajów członkow­
skich Rady. Oto fragmenty artykułu:

W procesie przygotowywania wniosków 
w wielu sprawach bardzo ważną rzeczą 
jest staranne uwzględnienie specyfiki do­
konywanych w poszczególnych krajach 
reform w dziedzinie doskunaHenia plano­
wania, kierowania i zarządzania przemy­
słem. a także uwzrlędnienle ralcgo kom 
pleksu innych odrębnych dla każdego 
kraju. Opracowując problemy integracji 
należy braf pod uwagę, że każdy kraj 
ma swoje, własne problemy związane z 
rozwn5eni go^nodarki. własne do nich 
podejście. Dlatego też chodzi o opra­
cowanie uzgodnionych kryteriów umożli­
wiających realizację integracji gospodar­
czej. Należy dążyć do tego, aby refor­
my gospodarcze nie stwarzały barier we 
współpracy międzynarodowej lecz na od­
wrót — spr/vjaly kształtowaniu przesła­
nek jej efektywności.

Ważne jest również uwzględnianie 
kierunków dalszego doskonalenia organi­
zacji i planowania produkcji w poszcze­
gólnych krajach. W tej dziedzinie nie­
zbędna jest wymiana doświadczeń i wy­
korzystanie ich najlepszych rezultatów. 
Jest to warunkiem opracowania progra­
mu możliwego do przyjęcia przez wszyst­
kie kraje skupione w RWPG. Można z 
całym przekonaniem stwierdzić, że przy 
pełnym wzajemnym zrozumieniu wszyst­
kich' bez wyjątku krajów członkowskich 
we wszystkich sprawach — i tych skom­
plikowanych, i tych prostszych — tidaje 
się znajdować rozwiązania korzystne dla 
wszystkich.

W perspektywie trzeba będzie szerzej 
stosować zasadę współpracy wielostron­
nej, gdyż zgodnie z kompleksowym pro­
gramem rozwoju integracji wyłoni się 
konieczność rozwiązywania konkretnych 
problemów w sferze produkcji material­
nej i cyrkulacji. Współpraca dwustronna 
będzie oczywiście nadal zajmować waż­
ne miejsce, lecz kojarzenie obydwu ty 
pów współpracy uczyni ją bardziej 
wszechstronną. Dotyczv to m. in. kon­
sultacji w dziedzinie polityki gospodarczej 
uraz długofalowego prognozowania roz­
woju naukowo-technicznego i ekonomi­
cznego. Wielostronna współpraca kry je 
w sobf" wielkie nerspcktywv dla wszy 
stklch krajów RWPG. Dotyczy to także 
laklch niezmiernie ważnych dla Integra 
cji spraw jak specjalizacja I kooperacja 
produkcji -oraz tworzenie optymalnych 
potencjałów produkcyjnych.

Dla wszystkich powinno hyc oczywiste, 
że prawdopodobieństwo wyboru najko­
rzystniejszych wariantów bodzie wzra­
stać w miarę rozszerzania się kręgu u-

Delegacja polska reprezentuje pogląd, iż me­
toda ankietowania urzędów statystycznych w 
różnych sprawach, a następnie ocena zebranych 
materiałów i prezentacja wniosków — przyczy­
nia się do zbliżenia praktyki poszczególnych 
krajów. Stała Komisja Statystyczna RWPG 
przyjęła wniosek Polski o potrzebie ankiety 
rocznej, która zawierałaby dane o zmianach 
zachodzących w zakresie organizacji, metodo­
logii, publikacji itp. Ankieta ta będzie sprzyja­

ła maksymalnej porównywalności materiałów- 
opracowywanych w ramach RWPG.

Postulaty delegacji polskiej zmierzają w ogól­
ności do zwrócenia szczególnej uwagi na prace 
analityczne i porównawcze. Omówieniu tej pro­
blematyki poświęcona była warszawska narada 
kierowników komórek wydawniczych urzędów 
statystycznych, gdzie z inicjatywy delegacji pol­
skiej podjęte zostało wydawanie półrocznego 
biuletynu informacyjnego o problemach staty­
styki w krajach RWPG. Cel tego przedsięwzię­
cia — to pogłębienie wzajemnej Informacji sta- 
tystyczno-metodologicznej w krajach RWPG. 
Zakres dotychczasowej współpracy umożliwił 
wydanie w roku ubiegłym rocznika statystycz­
nego RWPG.

Aktualnie GUS, na zlecenie Komisji, przygo­
tował spotkanie statystyków krajów RWPG, na 
którym omówiona będzie rola statystyki w pla­
nowaniu i kierowaniu gospodarką narodową. 
Tematyka tej narady wywołała ożywione za­
interesowanie, szczególnie wśród statystyków 
radzieckich, NRD, Węgier. Strona polska przy­
gotowała ogółem siedem referatów.

Można wreszcie wspomnieć, iż Polska, a ści­
ślej mówiąc GUS był koordynatorem prąc w 
dziedzinie powszechnych spisów ludności 
i mieszkań, statystyki rolnictwa, wskaźników 
techniczno-ekonomicznych w przemyśle, Wśród 
dalszych tematów, w których przewiduje się 
znaczne zaangażowanie Polski, należy wymienić 
zagadnienie automatyzacji przetwarzania infor­
macji statystycznej.

KONFERENCJA 
STATYSTYKÓW EUROPEJSKICH

Powołano ją do życia w 1953 r., a do podsta­
wowych form jej działalności należą doroczne 
plenarne konferencje i prace prowadzone w 
grupach roboczych i grupach ekspertów. W 
okresach 2-letnich organizowane są też spe­
cjalne seminaria statystyczne, na których oma­
wia się problematykę organizacji i techniki ba­
dań statystycznych.

W Warszawie odbyło się w 1959 r. takie se­
minarium na temat spisów rolniczych, a w 10 
lat później — na temat statystyki regionalnej. 
W tej ostatniej dziedzinie GUS pełni rolę wio­
dącą. Już na plenarnej sesji Konferencji w 
październiku 1966 r. przedyskutowany . został 
polski referat o podstawowych zagadnieniach 
statystyki regionalnej na tle potrzeb i praktyki 
polskiej. Na warszawskie seminarium przygoto­
wano 10 merytorycznych referatów, w tym 
4 przedstawili Polacy.

Wnioski organizacyjne wypływające z semi­
narium, sprowadziły się do postulatu utworzenia 
stałej grupy roboczej do spraw badań staty­
stycznych nad rozwojem regionalnym krajów 
europejskich oraz stworzenia pod auspicjami 
Europejskiej Kortiiśji Gospodarczej ONZ Mię­
dzynarodowego Instytutu Regionalnego Plano­
wania i Badań Statystycznych. Instytut ten był­
by ośrodkiem badań i informacji w zakresie 
statystyki regionalnej, na którą istnieje po­
wszechne zapotrzebowanie. •

Polacy biorą «aktywny udział również i w 
innych pracach Konferencji Statystyków Euro­
pejskich. Przygotowano wiele materiałów na ta­
kie tematy, jak: powszechny spis ludności 
i mieszkań, statystyka przemysłu, statystyka 
rolnicza, elektroniczne przetwarzanie danych 
statystycznych itd. Ale w ostatnich czasach na 
pierwszy plan w działalności statystycznej tej 
organizacji wysuwają się prace w zakresie bi­
lansów gospodarki narodowej. Ich celem pod­
stawowym jest uzyskanie porównywalności w 
skali co najmniej europejskiej najbardziej syn­
tetycznych wskaźników charakteryzujących roz­
wój ekonomiczny poszczególnych krajów.

Szczególnie chodzi tu o porównanie dwóch 
podstawowych obliczeń dochodu narodowego: 
MPS (Materiał Product System — stosowany w 
krajach socjalistycznych) i SNA (System of Na­
tional Accounts — stosowany w krajach kapi­
talistycznych). Istotnym wkładem Polaków w 
prace nad zbliżeniem metodologii) odpowiednich 
obliczeń były rozwiązania zaprezentowane w re­
feratach przygotowanych na sympozjum mię­
dzynarodowe poświęcane tym problemom. Sym­
pozjum to, w którym uczestniczyli przedstawi­
ciele krajów socjalistycznych, Wielkiej Brytanii, 
Norwegii i Francji oraz sekretariatów EKG 
ONZ i RWPG, odbyło się w Warszawie w 1968 r.

W tymże roku na posiedzeniu Konferencji 
Statystyków Europejskich przedstawiony został 
raport urzędów statystycznych Austrii i Polski 
na temat porównań poziomu spożycia w obu 
tych krajach. Prace te miały na celu wskazanie 
możliwości porównań wskaźników rozwoju eko­
nomicznego krajów metodami obliczeń dochodu 
narodowego według dwóch wspomnianych sy­
stemów: badania miały charakter pionierski. 
Dały one podstawę zaleceń Konferencji w spra­
wie podjęcia porównań międzynarodowych przez 
inne kraje. GUS uzgodnił już wstępnie z Na­
rodowym Instytutem Statystycznym w Paryżu 
zakres i metodologie porównania struktury go­
spodarczej Polski i Francji (w oparciu o bilans 
przepływów międzygałęziowych w obu krajach).

Ponadto — na zaproszenie Sekretariatu Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej — GUS wziął 
udział w pracach przygotowawczych do bada­
nia strukturalnych porównań krajów europej­
skich w oparciu o tablice przepływów między­
gałęziowych. W badaniu uczestniczy 6 krajów: 
Polska, Czechosłowacja i Węgry oraz Austria, 
Francja i Norwegia.

W czerwcu 1970 r. delegat GUS został wy­
brany wiceprzewodniczącym Konferencji Sta­
tystyków Europejskich. W jej skład wchodzą 
prezesi wszystkich urzędów statystycznych 
Europy.

W KOMISJI STATYSTYCZNEJ ONZ

Bezpośredni udział GUS w pracach statystycz­
nych dotyczących międzynarodowych zaleceń 
organizacyjnych i metodologicznych w dziedzi­
nie statystyki, wynika ze współpracy z Komisją 
Statystyczną i Biurem Statystycznym ONZ w 
Nowym Jorku oraz z Międzynarodowym Insty­
tutem Statystycznym w Hadze.

Komisja Statystyczna — organ pomocniczy 
Pady Społeczno-Gospodarczej ONZ, jest naj­
wyższą instytucją w zakresie statystyki między­
narodowej w skali światowej. W jej skład 
wchodzą 24 państwa spośród należących do 
ONZ. Komisja zatwierdza podstawowe doku­
menty (klasyfikacje. programy badań staty­
stycznych, definicje itpó zalecone do stosowa­
nia w skali światowej i. skali .poszczególnych 
krajów.

W związku z jednogłośnym wybraniem Pol­
ski przez Radę Społeczno-Gospodarczą ONZ na 
członka Komisji Statystycznej w kadencji 
1970—1972, GUS będzie brał udział w jej pra­
cach w sposób bezpośredni. Prowadzimy końco­
we prace nad przygotowaniem polskich inicja- 
tym w dziedzinie koordynacji ‘międzynarodo­
wych badań statystycznych, szerszej wymiany 
informacji w zakresie banków danych staty­
stycznych i przystosowania systemów statysty­
ki państwowej do wymogów elektronicznej tech­
niki obliczeniowej.

Do 1972 r. ma być zakończony wstępny etap 
prac porównawczych w zakresie poziomu 
i struktury dochodu narodowego oraz siły na­

bywczej walut w skali Światowej — prowadzo­
nych na mocy decyzji Komisji Statystycznej 
przez Biuro Statystyczne ONZ. Z uwagi na do­
świadczenie i dorobek, jaki GUS posiada w 
dziedzinie porównań międzynarodowych, prze­
widuje się bezpośredni udział Polski w ekspe­
rymentalnym badaniu niezbędnym dla ustalenia 
zasad metodologicznych badania właściwego.

WYMIANA DOŚWIADCZEŃ

Problemy sprawnego działania w zakresie 
prac i badań statystycznych, a zwłaszcza koor­
dynacji w tej dziedzinie, nabierają dużej aktual­
ności wobec ' podjęcia na XXIV Sesji RWPG 
postanowienia o utworzeniu Międzynarodowego 
Instytutu'Problemów Ekonomicznych światowe­
go Systemu Socjalistycznego. Ale pogłębienie 
współpracy międzynarodowej statystyków wy­
nika' też z potrzeb wymiany poglądów 1 do­
świadczeń. Stanowi to często czynnik wyostrza­
jący uwagę na. problemy, które z różnych po­
wodów były pomijane lub w niedostatecznym 
stopniu uwzględniane w praktyce poszczegól­
nych krajów.

Tak np. przystąpiono w GUS do opracowania 
tablic statystycznych płodności na podstawie 
doświadczeń statystyków ZSRR, zorganizowano 
miesięczną sprawozdawczość z zakresu rućhu 
naturalnego | wędrówkowego ludności oraz 
usprawniono obieg tej sprawozdawczości wyko­
rzystując rozwiązania stosowane w NRD, a do 
założeń projektowanej przeceny środków trwa­
łych na poziom cen 1971 r. wykorzystano ma­
teriały pochodzące z ZSRR, Czechosłowacji 
i innych krajów.

Statystycy, polscy wykorzystują również do­
świadczenia statystyków krajów kapitalistycz­
nych. Przykładem może być choćby Szwecja, 
gdzie wiele uwagi poświęca się problematyce 
elektronicznego przetwarzania danych staty­
stycznych, a znajomość doświadczeń w tym za­
kresie pozwoliła na stosowanie szeregu rozwią­
zań w pracach Ośrodka Elektronicznego GUS. 

. Ponadto właśnie w ozwecji prowadzi się prace 
nad metodami badania i wykrywania różnych 
źródeł błędów występujących na różnych eta­
pach badania statystycznego, co jest przedmio­
tem studiów w GUS. który zamierza podjąć w 
czasie najbliższym szersze prace nad jakością 
danych statystycznych.

Chęć wykorzystania doświadczeń zagranicz­
nych nie zawsze jednak wystarcza. Występują 
np. pewne trudności z wdrożeniem doświadczeń 
Czechosłowacji, gdzie statystycy posiadają 
uprawnienia do wymierzania kar pieniężnych 
osobom winnym wprowadzenia nielegalnej 
sprawozdawczości lub sporządzających spra­
wozdania. nierzetelnie lub nieterminowo. Prze­
szkody wynikają z obowiązujących w Polsce od­
miennych przepisów prawnych.

Równocześnie rozważa się np. "możliwość 
wprowadzenia do planu współpracy pomiędzy 
GUS -Federalnym Urzędem Statystycznym 
CSRS porównań międzynarodowych w zakresie 
rentowności kilku produkowanych wyrobów o 
podobnych cechach technologicznych. Do podję­
cia ostatecznej decyzji niezbędne jest jednak 
dokładne rozpoznanie opracowanej w FUS CSRS 
metody badań mikroekonomicznych.

Jeśli nawet stosowane gdzie Indziej rozwią­
zania nie nadają się do wykorzystania w pol­
skiej praktyce statystycznej, to istotna jest zna­
jomość tych rozwiązań, nieodzowna w pracach 
nad porównaniami międzynarodowymi. Opty­
malne wykorzystanie nagromadzonych materia­
łów ż tego zakresu przez różne instytucje gospo­
darki narodowej wymaga podjęcia przez GUS 
dalszych prac nad porównaniami.

ZA GRANICĄ PISZĄ 

czestnlczących krajów. Można przytoczyć 
wiele przykładów wykazujących ogrom­
ne walory i możliwości rozwoju specjali­
zacji i koopcracp oraz stworzenia opty­
malnych warunków produkcji na zasa­
dach wielostronnej współpracy. Tak np. 
w produkcji obrabiarek na lata 1971— 
1975 w ramach RWPG planuje się wy­
produkowanie blisko 2 min obrabiarek 
do metali. Jest to kolosalny program. 
To samo można powiedzieć o produkcji 
sprzętu elektro- i radiotechnicznego, ma­
szyn rolniczych 1 wielu innych rodzajów 
wyrobów. Niecelowe jest chyba produko­
wanie przez każdy kraj z osobna pełne­
go asortymentu maszyn, urządzeń i apa­
ratury. Znacznie efektywniej i lepiej 
można to zrobić na gruncie międzynaro­
dowego podziału pracy wśród krajów 
RWPG.

Problem zorganizowania wielostronnej 
współpracy na nowym etapie integracji 
gospodarczej jest jednym z centralnych 
problemów. Szczególnie ważne Jest to 
W dziedzinie integracji bazy naukowo- 
technicznej. Należy przyznać, że w Isto­
cie rzeczy kraje RWPG dopiero posuwa­
ją się w kierunku integracji potencjału 
naukowo-technicznego i czeka Je w tej 
dziedzinie jeszcze wiele pracy, aczkol­
wiek przygotowano Już szereg posunięć, 
których realizacja przyniesie wszystkim 
państwom członkowskim wyraźne efek­
ty. obecny etap burzliwego postępu tech­
niki wymaga ogromnych, zorganizowa­
nych wysiłków, nakładów finansowych 
I materiałowych, mobilizacji wszystkich 
sil twórczych.

• Dziennik NEW YORK TIMES 
z 21 bm. w komentarzu poświeco­
nym polityce amerykańskiej wobec 
wydarzeń w Pakistanie pisze m. in.:

Waszyngton prowadzi niebezpiecznie 
krótkowzroczną politykę, uważając, żc 
dokonywana przez wojskowy rząd Pa­
kistanu rzeź demokratycznie wybranych 
przywódców I renresle stosowane wobec 
większości ludności Pakistanu Wschod­
niego są ściśle „wewnętrzną sprawą”.

Rząd pakistański sam przekształcił 
konflikt w problem międzynarodowy, 
próbując obarczyć sąsiadujące Indie od­
powiedzialnością za bengalski ruch opo­
ru. Jeżeli dopuści się do dalszego wzro­
stu głęboko zakorzenionych I ostatnio 
przybierających coraz ostrzejszą postać 
wzajemnych pretensji, wówczas napięcie 
mlędzv Indiami a Pakistanem mogłoby 
nrzerodzlć się w wojnę, w którą szybko 
mogłoby zostać wciągnięte Jedno mocar­
stwo lub wiele mocarstw.

• W kwietniowym numerze mie­
sięcznika SOWIETSKAJA TORGO- 
WLA ukazał sie artykuł naczelnika 
wydziału zakładów naukowo-bada- 

dawczych Ministerstwa Handlu 
ZSRR, N. Morozowa pt. „Nauka- 
praktyce":

Należy stwierdzić, że nauka ma Jesz­
cze duże obowiązki wobec praktyki. Sze­
reg problemów rozwiązuje się wyjątko­
wo powoli. Do tej pory nie zostały roz­
strzygnięte liczne kwestie związane z 
rozwojem nowoczesnych metod handlu, 
zwłaszcza planowania, rozmieszczenia, 
typizacji i skutecznego wykorzystania 
sklepów samoobsługowych, polepszenia 
obsługi I racjonalnej organizacji proce­
sów technologicznych, a także psycholo­
gii, socjologii, fizjologii 1 naukowej or­
ganizacji pracy. Nie zwraca się konie­
cznej uwagi na badanie zagadnień or­
ganizacji gospodarki magazynowej w 
handlu hurtowym i detalicznym itd.

Taka sytuacja wynika głównie z tego, 
że kadry, jakimi dysponują obecnie in­
stytuty naukowo-badawcze i wyższe 
uczelnie handlowe, nie potrafią w szyb­
kim terminie, jak tego wymaga praktyka, 
opracować tych zagadnień. Odsetek pra­
cowników naukowych w handlu jest 
wielokrotnie niższy niż w całej gospo­
darce radzieckiej.

Dawno już dojrzat problem rozszerze­
nia sieci placówek naukowo-badawczych 
Ministerstwa Handlu ZSRR. Jak najbar­
dziej konieczne jest założenie naukowe­
go instytutu badań 1 projektów, zajmują­
cego się nowymi metodami handlu i na 
tikową organizacją pracy. Doświadczenia 
zebrane w toku wnrowadzanla nowo­
czesnych metod handlu za granicą poka­
zują*  że praktycy nie są w stanie 
otwierać sklepów o wysokim poziomic 
obsługi handlowej, nic . korzystając z 
pomocy wyspecjalizowanych instytutów 
naukowo-badawczych.

Powstaje konieczność zorganizowania 
instytutu naukowo-badawczego żywienia 
zbiorowego. Do utworzenia takiego in­
stytutu zachęca fakt, że żywienie zbio­
rowo przekształciło się. w wielką gałąź 
gospodarki narodowej. Niezbędne Jest 
rozwiązanie kwestii dalszego jej rozwoju 
I udoskonalenia. Trzeba też zorganizować 
wszechzwiązkowy Instytut naukowo-ba­
dawczy ds. systemów zarządzania oraz 
informacji i studiów techniczno-ekonomi­
cznych. Nie istnieje obecnie jedno kie­
rownictwo zajmujące się zagadnieniami 
automatycznych systemów zarządzania i 
nie ma jednolitego programu wprowa­
dzenia tych systemów do handlu.

• Amerykański tygodnik BUSI­
NESS WEEK zamieszcza artykuł o- 
mawiajacy sytuacje gospodarcza 
Brazylii. Pozytywnie oceniając sytu­
acje ekonomiczna mówi też jednak o 
tej ciemniejszych stronach:

„Inflacja Jest czymś w rodzaju nie­
wielkiej ciąży” — powiedział niegdyś 
były brazylijski minister planowania 
Roberto Campos. Jak wynika z tego po­
równania, przez wiele dziesięcioleci wy­
dawało się, że nic nie jest w stanie 
powstrzymać brazylijskiej Inflacji*  W 

pewnym momencie w początku lat sześć 
dziesiątych roczne tempo tej inflacji o- 
slągnęlo niebotyczną wysokość Iśś proc., 
co niemal spowodowało załamanie się 
gospodarki kraju. By zahamować tę In­
flację, wojskowy rząd, który przejął wła­
dzę w 1961 r. zastosował konwencjonalne 
środki zaradcze, w postaci surowych o- 
graniczeń gospodarczych, które prakty­
cznie blorąc, całkowicie zahamowały roz­
wój ekonomiczny kraju.

Obecnie Brazylijczycy nauczyli się żyć 
w warunkach kontrolowanej inflacji 1 
aktywność gospodarcza znowu kwitnie. 
Ten gigantyczny kraj osiągnął przez 
ostatnie dwa lata tempo wzrostu realne­
go 9 proc, rocznie, a jednocześnie tempo 
inflacji cen wyniosło w ostatnim roku 
19 proc. Produkt narodowy brutto Wzrósł 
do 35 mld doi. Wygląda też na to, że 
rok 1971 będzie rokiem równie dobrym.

Nie wszyscy Brazyliiczycy są zadowo­
leni z napływu do kraju obcych firm. 
Prowadzący obecnie bank inwestycyjny 
Roberto Campos, który jako minister 
planowania stwarzał bodźce dla zagrani­
cznych inwestyąjl stwierdza sucho: „Nie­
gdyś większość ludzi uważała, że inwe­
stycje zagraniczne pozbawiają kraj jego 
bogacttv naturalnych. Obecnie uważa 
tak Już tylko bardzo znaczna ich część”.

Jednakże za tą całą euforią gospodar­
czą skrywa się ciemniejsza strona brazy­
lijskiej prosperity. Reżim wojskowy bez­
litośnie dławi wszelkie oznaki nolttyczne- 
go sprzeciwu. Przed wyborami stanowy­
mi, które odbyty się ubiegłej jesieni, 
aresztowano 5 tys. osób, przy czym are­
sztów tych dokonywała głównie kaptu­
rowa policja polityczna. Rząd zamyka 
oczy na działalność „drużyn śmierci” 
złożonych z policjantów poza służbą, 
dokonujących egzekucji ludzi, którzy po­
dobno uniknęli legalnych kar. Gazety są 
cenzurowane i zamykane. Podsłuchu le 
się rozmowy telefoniczne, kontroluje li­
sty, fałszuje wybory, lekceważy prawo 
do nietykalności osobistej, a w czasie 
prowadzenia śledztwa stosuje się tortury.

Na ironię zakrawa fakt, że rząd wal­
czy — Jak się wydaje — ze swym włas­
nym cleniem. Oficjalny terror trwa na­
dal, mimo iż grupy terrorystyczne Jakie 
pojawiły się w ramach protestów prze­
ciwko reżimowi wojskowemu, zostały w 
znacznej mierze rozbite. Działalność zor­
ganizowanej opozycji politycznej Jest 
bardzo niewielka.

• Londyński FINANCIAL TI­
MES w numerze 7. IV. br. zamie­
szcza korespondencje z Hongkongu 
Dereka Daviesa omawiającą per­
spektywy i trudności handlu między 
krajami zachodnimi a Chinami:

Przyjaźnlejsze stosunki z Chinami ni­
gdy nie oznaczały automatycznie popra­
wy stosunków handlowych. Zeszłoroczne 
doświadczenia Wielkiej Brytanii stanowią 
Jeszcze Jedno potwierdzenie słuszności 
tej tezy. Stosunki dyplomatyczne między 
Londynem a Pekinem stawały się w 
ciągu roku 1970 stosunkami coraz cie­

plejszymi, a jednocześnie obroty han­
dlowe między Wielką Brytanią a China­
mi po obu stronach wykazywały spadclt-

Firmy brytyjskie zajmujące się han­
dlem z Chinami niewątpliwie będą dzia­
łać ną rzecz przycinanej reakcji Wielkiej 
Brytanii na sondaże Czou En-laia 
ponieważ zagraniczni konkurenci tych 
firm starają się aktywnie wykorzystać 
nową, bardziej sprzyjającą handlowi, po 
litykę Chin, w przyszłym roku Jeden z 
krajów skandynawskich organizuje wy­
stawę handlową w Chinach — pierwszą 
wystawę handlową kraju zachodniego od 
czasów rewolucji kulturalnej. Ostatnie 
bawili w Pekinie przedstawiciele firm 
japońskich, którzy w me mającym pre­
cedensu tempie doprowadzili do końca 
doroczne rokowania na temat odnowy 
na wpół oficjalnego memorandum han­
dlowego, chociaż w zamian inusleli się 
podpisać pod energicznym potępieniem 
„militarystycznej” polityki swego włas­
nego rządu.

Nowa ambasada Kanadyjska w Peki­
nie aktywnie bada możliwości zbytu w 
Chinach innych produktów kanadyjskich, 
które mogłyby uzupełnić poważne coro­
czne dostawy pszenicy. W tym miesią­
cu brytyjski handel z Chinami natrafił 
na konkurcucję z zupełnie nieoczekiwa­
nej strony — pewna firma amerykańska 
twierdzi, iż prowadzi poważne rozmowy 
na temat ewentualnego zakupu przez 
Chiny nowoczesnego amerykańskiego sa­
molotu odrzutowego. Firma ta nie zwró­
ciła się jeszcze o licencję na eksport. 
Prywatnie przedstawiciele USA przyzna­
ją, że dość wpływowe grupy opowiedzia­
łyby się za taką transakcją. Jak wiado­
mo amerykański przemysł lotniczy nrze- 
źywa znaczne kłopoty. Transakcja ta 
wymagałaby zniesienia całkowitego do­
tychczas zakazu obejmującego w USA 
sprzedaż towarów strategicznych dla 
Chin. Chiny prowadzą również z Fran­
cją rozmowy na temat dostaw samolo­
tów — w tym odrzutowych samolotów 
myśliwskich-

Chłodna analiza gospodarki chińskiej 
— mimo iż gospodarka ta po zamęcie re­
wolucji kulturalnej przeżywa obecnie 
znowu poważne ożywienie — nip dostar­
cza obrazu nadmiernie zachęcającego do 
eksportu do Chin. Propaganda oficjal­
na wciąż z naciskiem podkreśla koniecz­
ność samowystarczalności gospodarczej a 
prasa I radio akcentują potrzebę rozwi­
jania przez Chiny własnej technologii 1 
zniechęcają do Importowania sprzętu 
przemysłowego. Zagranicznym przedsta­
wicielstwom handlowym Chin polecono 
skoncentrować się na zakupie nowoczes­
nego sprzętu, który następnie można by 
skopiować w zakładach produkcyjnych 
tego kraju. Dobre zbiory zbóż umożli­
wiły Chinom odroczenie rozmów na te­
mat australijskiej pszenicy chociaż ist­
nieją oznaki, że w związku z suszą do 
jakiej doszło ostatniej zimy, Pekin liczy 
się obecnie z możliwością nieurodzaju.

Ale świadomość ograniczeń wyznacza­
jących silę nabywczą Chin, nlgdv nie 
działała zniechęcająco na partnerów 
handlowych tego kraju od pokoleń ma­
rzących o zyskach, jakie można osiąg­

nąć a „zapalenia lamp w Chinach” nie­
zależnie od tego, w jakiej biedzie żyje 
759 min ludności tego kraju. Chiny 
zawsze zachęcały do takich marzeń, po­
nieważ tłok wśród potencjalnych sprze­
dawców towarów do Chin umożliwia 
Pekinowi wygrywanie jednych z nich 
orzeciwko innym i w rezultacie doko­
nywanie zakupów po najniższych ce­
nach.

• Korespondent REUTERA, J. 
Sharp, opisuję w .depeszy z Szang­
haju organizację chińskiego szkol­
nictwa dla dorosłych,

Po rewolucji kulturalnej, w toku któ­
rej zamknięto wiele wyższych uczelni, 
a profesorów, wykładowców i studentów 
poddano krytyce i zarzucano im „bur- 
żuazyjne" lub „rewizjonistyczne” poglą- 
dy, otwarto nowe niewielkie uczelnie, 
do których przyjmuje się jedynie stu­
dentów mających ża sobą staż pracy 
produkcyjnej. Według linii maoistow- 
skiej. absolwenci dawnych uczelni byli 
bezużyteczni dla wysiłków zmierzają­
cych do unowocześnienia Chin na dro­
dze socjalistycznej, ponieważ zamykali 
się oni w akademickich wieżach z kości 
słoniowej i oddalali od rzeczywistości 
mas oraą problemów produkcji.

Charakterystyczny jest przypadek lś- 
-letniej kobiety, posiadającej dwoje 
dzieci, która • uprzednio pracowała w 
szanghajskiej fabryce narzędzi. Obecnie 
kończy ona trwające dwa i pól roku 
studia, w toku których uczyła się ta­
kich przedmiotów, jak zagadnienia poli- 
tyczne, wojskowe i rolne, technologia 
produkcji narzędzi. Uczelnia jest opła­
cana i kierowana przez fabrykę, której 
oracownikaml sa wszyscy jel studenci. 
Uczelnię te uznano za przykładową w 
artykule ŹENMINŻIPAO. Sfudlule w 
niej 52 robotników w wieku 32—35 lat. 
Zgłoszeń było Jednak tak wiele, iż ro­
botnikom udostępniono także studia 
wieczorowe, w których bierze udział 
149 osób: nlanufe się )e rozszerzyć, by . 
mog'o brać w nich udział do *90  osób.

Jedna z kobiet skarżyła się w roz­
mowie z dziennikarzami, iż studentom 
czasami trudno jest zrozumie# wykłady 
z technologii. Zaradza się temu stosując 
tzw. metodę ..czerwonych nar". Studenci 
zdolnieisi siedzą wśród mniej zdolnych, 
którym pomagają. Ukończenie takfeh 
studiów nie musi oznaczać oblęeis sta­
nowiska kierowniczego lub administra­
cyjnego. „Jeśli absolwent bedzie prosił 
o nodwyżke, bedzie to oznaczać, te nasz 
system wykształcenia zawiódł” -» 
stwierdzi! kierujący fabryką członek 
komitetu rewolucyinero.
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W DNIACH od 20 do 25 kwietnia br. obradował w Sofii 
X ZJAZD BUŁGARSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ. 
Odbywał się on w osiemdziesięciolecie powstania zorga­
nizowanego ruchu robotniczego w Bułgarii. Zjazdowy do­
robek jest bogaty. Przyjęto podstawowe dokumenty: pro­
gram partii w zakresie budowy rozwiniętego społeczeń­

stwa socjalistycznego i wytyczne nowej pięciolatki. Zjazd zaapelo­
wał również o poparcie dla projektu nowej konstytucji, która 
wkrótce ma być poddana pod referendum. Dokonano także wybo­
ru nowych władz kierowniczych. Pierwszym sekretarzem Komi­
tetu Centralnego BPK został ponownie wybrany TODOR ŻIWKOW.

Główne zadania gospodarcze skonkretyzowane są w dyrektywach 
na lata 1971-1975. Celem poczynań w tym okresie ma być jeszcze 
pełniejsze zaspokajanie potrzeb społeczeństwa oraz podnoszenie je­
go świadomości. Gospodarka ' będzie się rozwijać w oparciu o 
wszechstronne wykorzystanie ■ wyników rewolucji naukowo-tech­
nicznej, zwiększanie wydajności pracy.

Podstawą tych zamierzeń jest poziom sił wytwórczych osiągnię­
ty w ubiegłej pięciolatce. W latach 1966-1970 dochód narodowy 
wzrósł o 52 proc. Prawie 98 proc, tego przyrostu uzyskano dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy., W ubiegłej pięciolatce środki trwa­
łe powiększyły się o 69 proc. W tym też czasie dochody realne w 
przeliczeniu' na jednego mieszkańca wzrosły o 33,5 proc.

W latach 1971—1975 dochód narodowy powinien się zwiększyć 
o 47—50 proc. Równocześnie środki trwałe wzrosną o około 50 proc. 
Realne dochody na głowę ludności powinny wzrosnąć o 25—30 proc.

Udział przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego wzrośnie 
z 48,8 proc, w 1970 r. do około 55 proc, w 1975 r. Oznacza to, że 
produkcja przemysłowa powinna wzrastać rocznie o około 10 proc. 
Preferuje się rozwój energetyki, a także hutnictwa żelaza, hut­
nictwa kolorowego, przemysłu chemicznego oraz maszynowego. W 
szybkim tempie rozwijać się będą gałęzie produkujące artykuły 
masowego użytku. Wytwórstwo wzrośnie tu o 50 proc.

Dużą wagę przywiązuje się do rozwoju rolnictwa. Produkcja jego 
w poprzedniej pięciolatce było o 26 pjoc. .większa. W latach 
1971—1975 powiększy się ona o 17—20 proc. Wydajność pracy 
wzrośnie o 40—45 proc. Obok wzrostu produkcji i wydajności pra­
cy głównymi zadaniami w rolnictwie mają być zdecydowane 
zmniejszenie kosztów produkcji i podniesienie rentowności. Pod­
stawowymi czynnikami napędowymi będą: stosowanie przemysło- ' 
we] technologii i nowoczesnych metod zarządzania. Stąd też duże 
znaczenie przywiązywać się będzie do koncentracji produkcji rol­
nej. Szczególną pieczą otaczana będzie nowa forma tej koncentracji 
— kompleksy rolno-przemysłowe.

W' dziedzinie zarządzania przemysłem szczególnie ważne w naj­
bliższym pięcioleciu jest zwiększenie roli planowania długofalowe­
go. Równocześnie podejmie się wysiłek utworzenia wysoko wydajne­
go, ujednoliconego systemu informacji, ulepszenia organizacji za­
opatrzenia materialno-technicznego, udoskonalenia systemu finan­
sowego i kredytowego, zwiększenia roli banków i funduszy znaj­
dujących się w dyspozycji przedsiębiorstw.

\ A / SZYSTKIE plany i poczynania partii — jak podkreślano na 
YV Zjeździć — wynikają z troski o człowieka, o coraz pełniejsze za­

spokajanie materialnych i duchowych potrzeb społeczeństwa 
Dzięki utrzymaniu odpowiednich proporcji między funduszem ałtumu-

lacji a funduszem spożycia zapewniono w latach 1966-1970 szybki 
wzrost stopy życiowej ludności. Ten sam cel przyświeca nowemu 
planowi pięcioletniemu.

W bieżącej pięciolatce zapewniony będzie przede wszystkim 
wzrost wynagrodzeń pracowników obsługujących nowe urządzenia 
techniczne oraz pracowników naukowych i oświatowych. Wzrosną mi­
nimalne płace przy jednoczesnym zmniejszeniu liczby niskopłatnych 
robotników i urzędników. Utrzymana będzie nadal tendencja do 
zbliżenia realnych dochodów pracowników miast i pracowników 
wsi.

W 1975 roku spożycie mięsa i wyrobów mięsnych powinno wy­
nieść 55 kg na głowę ludności (wzrost w porównaniu z 1970 r. o 25 |
procent), ryb — 11 kg (o 93 proc.), mleka i przetworów mlecznych 
— 196 1 (o 33 proc.), cukru i wyrobów cukierniczych — 37 kg (o 7 
procent), jaj — 159 sztuk (o 33 proc.), owoców — 179 kg (o 44 proc.), 
jarzyn — 135 kg (o 26 proc.). Liczba zakupionych lodówek wzrośnie 
dwukrotnie, a samochodów osobowych dwu i półkrotnie.

Na niektórych odcinkach istnieją jeszcze dysproporcje między 
wzrastającą zdolnością nabywczą ludności a ilością i asortymentem 
towarów na rynku i systemem usług. Na Zjeżdzie oświadczono, że 
w bieżące i pięciolatce przystąpi się do likwidacji tych dysproporcji. 
Opracowywane są już programy poprawy sytuacji w zakresie po­
szczególnych grup towarów powszechnego użytku.

Przy rozwiązywaniu problemu stopy życiowej będzie się prowa­
dziło politykę stabilizacji cen detalicznych. Równocześnie stwarzać 
się będzie przesłanki dla dalszego obniżania cen niektórych wyro­
bów.

ZA niezwykle ważną sprawę Zjazd uznał potrzebę zdwojenia 
wysiłków’ zmierzających do rozwiązania problemu mieszkanio­
wego. W poprzedniej pięciolatce wybudowano 130 tys. miesz­

kań. W latach 1971—1975 przewiduje się oddanie do użytku 250 tys. 
mieszkań. Wydatki na budowę mieszkań będą więc dwukrotnie 
wyższe od nakładów poniesionych w latach 1966—1970.

W pięciolatce 1971—1975 położony będzie również duży nacisk na 
polepszenie systemti świadczeń społecznych. Postanowiono na Zjeż- 
dzie, że trzeba podnieść minimalny poziom emerytur, przystąpić do 
zmniejszania różnic w warunkach przechodzenia na emeryturę pra­
cowników różnych grup społecznych, trzeba wprowadzić odpowied­
nie renty inwalidzkie, a także zrównać stare i nowe emerytury, 
a w pewnych odstępach czasu podwyższać emerytury proporcjonal­
nie do wzrostu dochodów ludności czynnej zawodowo oraz zwięk­
szać wysokość zasiłków z tytułu czasowej utraty zdolności do pracy.

Równocześnie podejmie się wysiłki w celu pełniejszego wyko­
rzystania wolnego od pracy czasu. Zjazd uznał za konieczne opra­
cowanie wszechstronnego programu w tej dziedzinie.

W PODSTAWOWYCH dokumentach, jak i w, dyskusji na Zjeż- 
dzie podkreślano, że wszystkie te zadania są możliwe do zre­
alizowania jedynie w oparciu o wspólnotę polityczną i gospo­

darczą krajów socjalistycznych, a zwłaszcza w sojuszu i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. Znajduje to wyraz w tym, że udział wy­
miany towarowej w 1975 roku z krajami socjalistycznymi osiągnie 
82 proc, a ze Związkiem Radzieckim — prawie 58 proc.

K.S.

ZE ŚWIATA

JAPOŃSKO-CHINSKIE 
STOSUNKI HANDLOWE

lytiędzynarodowe agencje . prasowe 
wskazują* Ha > poprawę w ■ dziedzinie 
chińsko-japoftskich stosunków handlo­
wych.- Stwóejdzenie to opierają na . fak­
cie, źe przygotowanie poprzedniego tzw. 
memorandum handlowego na 1970 r. 
trwało' 40 dni, a podpisanego na począt­
ku marca na rok bieżący jedynie dwa 
tygodnie; Memorandum handlowe jest 
półóficjalnym porozumieniem regulują­
cym na odnośny rok stosunki gospodar­
cze- między ' Chińską Republika Ludową 
a Japonią, "których rządy nie, utrzymują 
ze: solia stosunków dyplomatycznych.
.Komunikat ogłoszony w tej sprawie 

podał cztery warunki, jakie postawiła 
stroną chińska pod adresem strony .ja­
pońskiej, a mianowicie, że ChRL nie 
będzie handlować z firmami udzielają­
cymi pomocy Korei Południowej, czy 
Tajwanowi, czy też z firmami posiada­
jącymi* swe filie w wymienionych kra­
jach. Do transakcji nie będą też do­
puszczane firmy wspomagające operacje 
amerykańskie w Indochinach. oraz fir­
my : w których mają udziały amerykań­
skie koncerny.

Memorandum przewiduje, że ChRL do­
stawi w 1971 r. do Japonii towary za 
27.3 min doi., a zakupi tam towary za 
43,2 min doi. Memorandum reguluje je­
dynie około 10 proc, obrotów dokony­
wanych między ChRL a Japonią. Pozo­
stała część realizowana jest za pośred­
nictwem prywatnych „przyjacielskich”, 
japońskich firm, których listę zatwier­
dzą się w Pekinie. Firmy te, korzystają 
ze specjalnych przywilejów.' 
, Przewidywany w ramach „memoran­
dum handlowego” eksport z ChRL do 
Japonii obejmuje głównie produkty rol­
nicze m. in. soję, kukurydzę, grykę, 
strączkowe, produkty jajczarskie. sól 
i boraks naturalny. Eksport japoński do 
ChRL obejmuje głównie wyroby cięż­
kiego przemysłu, w tym: chemikalia, 
walcówkę stali zwykłej' i stali specjal­
nych, oraz wyroby przemysłu' maszy­
nowego.

M. D.

PRZECIW JAPOŃSKIEJ 
OFENSYWIE

W coraz większej ilości krajów rozwi­
jających się Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej . podnoszą . się głosy ostrze­
gające przed skutkami japońskich inwe­
stycji bezpośrednich* i innych form 
ekspansji. W krajach takich jak Indo­
nezja', Syjam Czy Meksyk rządy już 
stosują, bądź przygotowują ustawowe 
i ekonomiczne środki w? celu zapobie­
żenia wykupywaniu przez firmy japoń­
skie przedsiębiorstw danych krajów, 
bądź przy pomocy banków przejmowa­
nie kontroli nad spółkami.

Prasa japońska podając te fakty do- 
nosi. że rządy krajów rozwijających się 
stają się coraz bardziej wymagające 
przy’ wydawaniu zezwoleń na dokony­
wanie prywatnych inwestvcji japońskich 
podczas gdy stosunkowo jeszczb niedaw­
no zgadzały się na wszelkie formy 
udziału kapitałów japońskich w rozwo­
ju gospodarczym tych krajów.

Z łącznej sumy 2 £83 min doi. bezpo­
średnich inwestycji japońskich dokona­
nych za .granicą 36 proc, przypada na 
kraje rozwijające się, a z. ogólnej ilości 
3 167 zezwoleń ną ich dokonanie, wyda­
nych, przez odpowiednie władze finanso­
wi Japonii około 60 proc, dotyczy wła­
śnie tych krajów.

M. D.

OŻYWIENIE W GOSPODARCE 
ChRL

„W gospodarce narodowej Chin Ludo­
wych daje się ostatnio zauważyć wy­
datne ożywienie. Stwierdząją to jędng- 
myślhlć wśzelkie źródła informacji, do­
stępne <iia Zachodu.

Wyraz tym osiągnięciom kraju dał 
m. tai. premier Chin Ludowych — Czou 
En-la i w wywiadzie udzielonym amery­
kańskiemu dziennikarzowi Edgarowi 
Snów.

Produkcja zbóż w roku ubiegłym, mó­
wił Czou En-lai, wyniosła 240 min ton 
6 wartości 30 mld doi., a prcdukcla 
przemysłowa osiągnęła wartość 90 mld 
dolarów. Tymczasem według 'oszacowań 
japońskich, cały globalny produkt naro­
dowy* Chin w 1970 roku miał wynosić 
tylko 75 mld doi. Co się tyczy wyso­
kości plonów, to w Hong-Kongu szaco­

wano je na 210 min ton. a w Tokio — 
na 230 min ton.

Produkcja ważniejszych artykułów 
przemysłowych w roku ubiegłym wyno­
siła: stali — 18 min ton, ropy nafto­
wej — 20 min ton, nawozów mineral­
nych — 14 min ton.

Kładąc duży nacisk na rozwój rol­
nictwa Czou En-lai zapowiedział, iż 
produkcja nawozów mineralnych w 
ostatnim roku bieżącej 5-latki, czyli w 
1975 roku, dojdzie do 30—35 min 'on 
rocznie i że wtedy zaspokoi w całości 
potrzeby kraju na tym potu.

Natomiast w omawianym wywiadzie 
nie podano żadnych danych o produk­
cji węgla. Według ocen przyjętych na 
Zachodzie wydobycie węgla w Chinach 
Ludowych wynosi obecnie jakieś ’55 
min ton rocznie. (MP)

TURYSTYKA W RUMUNII
W ub. roku odwiedziło Rumunie 2 son 

tys. turystów zagranicznych. W 1971 ro­
ku kraj ten oczekuie przyjazdu 2 700 
tys. gości, a w 1975 roku —• 4 miliony. 
W ciągu ostatnich 5 lat potroiła 
ilość turystów zagranicznych. Z rófnyrh 
form turystyki krajowej skorzvstato « 
Rumunii w ubiegłym roku 6 min osóh, 
w latach 1971—1975 lirrha ta wzrośnie od 
7 min dn 12 min osób.

Nakladv inwestycyjne na rozwój bu­
zy turvstvrznei w latach 1996 do I9io 
wvniosTv 3.5 mld lei.

Obecnie hotele, motete I inne nbipktv 
rumuńskie w sumie posiadała 240 tvg. 
miejsc. Wielkie znaczenie dla rozwoju 
turystyki oprócz budowy hoteli, miało 
otwarcie nowego międzynarodowego lot­
niska w Bukareszcie i zmodernizowanie 
in«vch ważnioiszyrh lotnisk w kralu.

W latach 1971—1975 Rumunia nrzezna- 
czv 4.5 mld lei na dalsze zaeosnodarn- 
wan»e nowvch reełnnńw htirchruivrh 
W tym czasie nrzybedzie 100 tys. miejsc 
noclegowych, Komnleks ośrodków re- 
kreacinych nowstanie wzdłuż 50-kilome- 
troweeo wybrzeża morskiego miedzy 
Mamaja a Vama-Veche. Rozbudowane 
zostana także lotniska i uzdrowiska w 
Karnetach, zaimulncvch 1/3 obszaru Ru­
munii oraz w - środkowej i północnej 
Mołdawii.

Hasłem sezonu turystycznego 1971 r. 
w Rumunii jest lepsza Jakość usług. Z 
tych względów swraca śie waee zwłasz” 
cza na nodroszenie kwalifikacji perso-; 
nełu zatrudnionego przr obsłudze turys­
tów. W Bukareszcie 1 Srnaia utworzone 
zastana ośrodki doskonalenia kadry ob­
sługi turystycznej. Szkoła sle w nich 
urzędnicy biur 1 agenci!, pracowmlcy 
hoteli i restauracji. Kilkaset osób wy- 
s’ann na «tvd«R za granice. (MSK1

INWESTYCJE ZAGRANICZNE 
NRF

Inwestycje zagraniczne NRF w 1970 
roku oblicza się na. 3 495 min marek, 
podczas gdy zagraniczne inwestycje w 
Niemieckiej Republice Federalnej sza­
cuje Się na 2 729 min marek, przy czym 
niemieckie inwestycje .w Stanach Zjed­
noczonych wynosiły 318 min marek, a 
amerykańskie w NRF — 786 min ma- 
Teprzy tej okazji „Financial Times” w 
korespondencji z Frankfurtu nad Me­
nem zamieszcza wiadomość, iż w Bo­
stonie (USA) przygotowuje się do wy­
jazdu do Europy misja mająca za ja­
danie zainteresować kapitały europej­
skie Inwestycjami w Nowej Anglii, re­
gionie szczególnie dotkniętym . kieską 
bezrobocia. Misja ta ma odwiedzić ?,RF, 
Francję i Szwajcarię. (MI?)

AUSTRALIJSKI REKORD 
EKSPORTU PSZENICY

Australijska Rada do spraw pszenicy 
ogłosiła, że w ciągu pierwszych 4 mie­
sięcy sezónn 1970—1971 (od 1 paździer­
nika do końca stycznia) eksport psze­
nicy z Australii osiągnął rekordową wy­
sokość 3 min ton. Jest to o 1.1 min, 
ton, czyli prawie o 60 proc., więcej niż 
w tym samym okresie sezonu poprzed­
niego. Poprzedni 4-miesięCzny rekord w, 
postaci eksportu 2.6 min ton miał miej­
sce w Sezonie 1966—67. 1

Przewodniczący Rady dr Allan Gal- 
laghan oświadczył przy tym. iż wobec 
zwiększonego zapotrzebowania handel 
światowv pszenica z 50 min ton w se­
zonie 1969—70 zwiększy się w sezonie, 
bieżącym do 57 min ton.

Co się tyczy Chin, mówił dr Gailag- 
han. to zgodnie z umowa grudniową 
ostatni transport z zakontraktowanych 
2.4 min ton pszenicy został wysłany do 
tego kraju jeszcze w styczniu 1971 ro­
ku. Nowych zamówień chińskich we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie będzie, jako źe urodzaj w Chinach 
w bieżącym sezonie byl dobry. (MP)

WIELE musiało nagroma­
dzić się materiału* wy- 
buchowegp, wiele, /nie­
nawiści i determinacji, 
aby wojna domowa, 
która ogarnęła Pakistan 

Wschodni, przybrała takie rozmiary.
Może nawet określenie ;,wojna domo­

wa" nie wyjaśnia, a gmatwa sprawę. 
Wojna bo-wiem, choć toczy się .w ra­
mach jednego państwa, nie jest wojną 
wewnątrz jednego, ukształtowanego już 
narodu. Bengalczycy, zamieszkujący Pa­
kistan Wschodni wałcza bowiem, z Pen- 
dżabczykami, Siudami, Patanami i Belu- 
dżami z oddalonego o 1600 kilometrów 
Pakistanu Zachodniego. Walczą, formal­
nie rzecz biorąc, ze swymi współziom­
kami, z którymi jednakże łączy ich 
tylko religia muzułmańska*. wszystko 
pozostałe zaś niewątpliwie dzieli.

Pakistan jest od chwili ■ swego 
powstania typowym tworem brytyj­
skiej polityki postkolonialnej. opie­
rającej się na zasadzie, stosowanej 
zresztą od wieków w jej polityce 
kolonialnej — „dziel i rządź”.

Kiedy po II wojnie światowej sta­
ło się jasne, że kolonialne panowa­
nie na Półwyspie Indyjskim jest już 
nie do utrzymania. Anglia dając In­
diom niepodległość, podrzuciła im 
zarazem tuż obok bombę z opóźnio- 
nym zapłonem.

Indie nie były nigdy krajem jed­
norodnym pod względem etnicz­
nym, językowym, religijnym i kul- 
turalnym. Nigdy też nie istniało 
państwo jednoczące cały t'en obszar, 
aczkolwiek większość jego teryto- 
rium.udalo się z grubsza opanować 
tzw. Wielkim Mogolom, rządzącym 
tam przed kolonizacją brytyjską, i. 
— formalnie.— przez pewien czas 
już pod panowaniem Wielkiej Bry­
tanii. Nowoczesny ruch narodowo­
wyzwoleńczy. którym przez dziesiąt­
ki lal kierował Indyjski Kongres 
Narodowy, dążył jednak do wyzwo­
lenia całego kraju i do jego jed­
ności. Anglicy chcąc go osłabić, 
przeciwstawiali mu kreowaną i po­
pieraną przez siebie Ligę Muzuł­
mańską. Wieloreligijne Indie .były 
tradycyjnie krajem tolerancyjnym, 
nawet pod panowaniem muzułmań­
skich Mogołów. ale Anglikom udało 
się wywołać waśnie religijne — 
przede wszystkim wykorzystując fa­
natyzm religijny muzułmanów. W 
odpowiedzi, fanatyzm h nduistyczny 
również nie dal na siebie czekać.
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TRAGEDIA 70 MILIONÓW
Kiedy Indie uzyskiwały niepodległość, 

Wielka Brytania wystąpiła jako obrońca 
mniejszości muzułmańskiej, której pra­
wa były ponoć zagrożone w świeckim 
i tolerancyjnym państwie indyjskim. 
Wykrojono więc z Indii dwa wielkie 
obszary ziemi, zamieszkałe w większoś­
ci przez muzułmanów i utworzono z 
.nich Pakistan, co znaczy „kraj czys­
tych”. Nowe państwo powstawało w 
warunkach wojny i wielkiego exodusu 
ludności, nie było bowiem wyraźnych 
linii granicznych, oddzielających po­
szczególne wspólnoty religijne.

Bomba z opóźnionym zapłonem 
wybuchła indyjsko-pakistańską woj­
ną o Kąszmir w roku 1965. Ale i 
sam Pakistan posiadał wewnątrz 
równie silny materiał wybuchowy 
w postaci odrębności swych dwu, 
różniących się od siebie wszystkim 
— poza religią — prowincji.

Pakistan Wschodni składa się z 
dość jednolitej ludności bengalskiej, 
której część zresztą mieszka w gra­
nicach Indii. Pakistan Zachodni za­
mieszkują Pendżabczycy, Sindowie, 
Patanowie i Beludżowie, ludy spo­
krewnione bardziej ze swymi sąsia­
dami z zachodu i północy, ńiż. z 
ziomkami z delty Gangesu i Bra- 
maputry. * *

Jeden zalanych ekonomistów" ben­
galskich powiedział, jeszcze przed wy­
buchem wojny domowej w Pakistanie: 
„Islam, jako spójnia ogólnonarodowa, 
jest martwy. Miał być tak zwaną ideo­
logia oaństwową, ale okazał się parawa­
nem dla eksploatacji wschodniej części 
kraju. Nowym cementem gmachu naro­
dowego może być tylko szeroka autono­
mia, jednak nie wiadomo, czy elita za- 
cliodniopakistańska okaże się wystarcza­
jąco dalekowzroczna, by to dostrzec”.

Szansą, ab£ ułożyć stosunki w Pa­
kistanie na nowych zasadach pow­
stała w wyniku wyborów, które od­
były się 7. grudnia ubiegłego roku. 
Były to pierwsze w tym kraju bez­
pośrednie wybory powszechne. Wy­
brany w nich parlament miał opra­
cować konstytucję przekształcającą 
kraj — po 12 latach rządów woj­
skowych.. — w demokrację parla­
mentarną. Struktura państwa miała 
oprzeć się na zasadach federacji z 
daleko idącą autonomią Pakistanu 
Wschodniego. W Pakistanie Wschod­
nim zdecydowaną większość w wy­
borach zdobyła Liga Awami. wy­
stępująca pod hasłami uwolnienia 
tej części kraju spod politycznej i 

gospodarczej dominacji Pakistanu 
Zachodniego.

W Pakistanie Zachodnim zaś te 
same wybory przyniosły zwycięstwo 
Partii Ludowej, której przywódcą 
jest dynamiczny j demagogiczny po­
lityk, Ali Bhutto, zwolennik silnej 
władzy centralnej w Islamabadzie 
oraz zachowania status quó w syste­
mie władzy państwowej. W prakty­
ce oznaczałoby to petryfikację sy­
tuacji, w której elitą zachodniopa- 
kistańska kontroluje siły zbrojne 
całego kraju, przemysł, handel i ad­
ministrację. państwową.

Przeciwstawiał się temu, począt­
kowo legalnymi środkami przywód­
ca Ligi Awami, Majubur Rahman. 
Jednakże odmowa prezydenta Ya-. 
hya Khana dopuszczenia wybranych 
władz Pakistanu Wschodniego do 
objęcia przez nie obowiązków, spo­
wodowała zaognienie konfliktu. Liga 
Awami ogłosiła strajk, powszechny, 
rząd — stan wyjątkowy. Toczące się 
rozmowy zostały zerwane, żaś Rah­
man proklamował daleko idącą au­
tonomię Pakistanu Wschodniego pod 
nazwą republiki BanglaDesz* (Kraj' 
Bengalski). Yahya'Khan odpowie­
dział użyciem wojsk i wybuchła 
wojna, której przebieg znamy, — 
choć informacje Są często dość 
sprzeczne.

Przyczyny zaciekłego oporu Ben- 
galczyków, mimo militarnó-tech- 
nicznej przewagi wojsk rządu cen­
tralnego, mają swe źródło w sytua­
cji społeczno-ekonomicznej Pakista­
nu Wschodniego.

Pakistan Wschodni jest tylko 
trochę większy od Czechosłowacji, 
ale posiądą 72 miliony ludności, 
Średnia gęstość .zaludnienia prze­
kracza 510 osób na kilometr kwa­
dratowy. Wyobraźmy sobie Polskę, 
zamieszkałą przez 163 miliony ludzi, 
a będziemy mieli pojęcie o tym, jak 
zatłoczony jest Wschodni Pakistan.

Ludność Pakistanu Wschodniego stło­
czona Jest* na płaskiej nizinie, utworzo­
nej z mułu, który przez' tysiąclecia na­
nosiły tu rzeki. Jest to kraina niezwy­
kło urodzajna, ale .Jednocześnie nawie­
dzana przez cyklony i powodzie. Los lu­
dzi rzadko kiedy zależy tak bardzo, jak 
tu, od nie dających się przewidzieć ka­
prysów .przyrody. Wystarczy powiedzieć, 
te ostatni cyklon w dniach 5—6 listopa­
da ubiegłego roku, kosztował pół milio­
na istnień hidzkfch.

AJe Bengalczycy od wielu ' lat 
uważają się za judzi nie tylko wy­
stawionych na laskę przyrody, ale 
także krzywdzonych* przez rząd 
centralny. Rząd ten, zasiadający* w 
luksusowej, nowej stolicy Islamaba­
dzie, daleko w. zachodniopakistań- 
skim Pendżabie, jest wyrazicielem 
interesów kraju zachodniego, mniej 
ludnego (50 milionów mieszkańców) 
lecz bogatszego i bardziej przedsię­
biorczego.

Przez 23 lata ‘ istnienia Pakistanu 
prowincja wschodnia rzeczywiście 
służyła skrzydłu'zachodniemu jako 
zyskowny rynek zbytu, dostarczy­
cielka funduszów na utrzymanie sil 
zbrojnych, główne źródło wpływów 
dewizowych (ze sprzedaży wschod- 
niópakistańskiej juty) j teren dre­
nażu kapitałów. Pakistańska elita 
władzy, złożona głównie z pendżab- 
skich i patańskich oficerów, 'sind- 
skiCh i pendżabskich byznesmenów 
oraz • urzędników, lekceważyła po­
trzeby Bengalu. i stosowała wyzysk 
prowincji wschodniej.

W ciągu 20 lat Pakistan Wschodni 
zarobił na handlu zagranicznym 16.5 
miliańda rupii,-zaś* Pakistan Zachod­
ni — 13,4 miliarda rupii; Jednakże 
w tym samym czasie do Pakistanu 
Wschodniego .sprowadzono towary 
zagraniczne* tylko za 12,1 miliarda 
rupii. . Pakistan- Zachodni, dokąd 
oprócz importu handlowego trafia 
także lwia część pomocy zagranicz­
nej, otrzymał towarów za 31 miliar­
dów rupii,

Pakistan Wschodni łoży więcej niż 
prowincja zachodnia na .armię 
i administrację, ale 90' proc.' żołnie­
rzy. 98 proc, korpusu oficerskiego 
i 85 proc, urzędników centralnych 
stanowią Pakistańczycy zachodni. 
Inwestycje w sektorze państwowym 
miały, być sprawiedliwie dzielone 
między obydwie prowincje, ale w 
praktyce Pakistan Zachodni otrzy­
mał 63 proc, nakładów.

Dysproporcja w inwestycjach pry­
watnych jest jeszcze większa. W re­
zultacie Pakistan Zachodni jest kra­
jem stosunkowo dobrze rozwinię­
tym, ma znaczny przemysł i dzięki 
ostatniemu udanemu eksperymento­
wi z pszenicą, nie potrzebuje impor­
tować żywności.

Natomiast Pakistan Wschodni jest 
nadal zacofany gospodarczo, ma nie­
wiele fabryk, a choć jego mieszkań­
cy zajmują się niemal wyłącznie 
rolnictwem — musi sprowadzać ryż 
i pszenicę.. Byznesmeni zachodnio- 
pakistańścy kontrolują w Pakistanie 
Wschodnim banki i ubezpieczenia a 
także znaczną część przemysłu ju­
towego. i włókienniczego.

Względną' prosperity Zachodniego Pa­
kistanu uosabiają biznesmeni z Karaczi, 
dziarscy żołnierze ż Pendżabu i Pusztu- 
nistanu, kupcy zbożowi z Lahore i silni 
chłopi pendżabscy. Absolutną nędzę Pa­
kistanu Wschodniego symbolizują milio­
ny. półnagich wieśniakósy, których do­
chód na głowę wynosi równowartość 42 
dolarów, rocznie.

Jakie to pociąga za sobą społecz­
ne skutki nietrudno sobie "wyobra­
zić. Tak pisze na ich temat kore­
spondent PAP, który niedawno od­
wiedził Pakistan: — „Rozpiętość po- ' 
ziomów życia między obydwoma 
częściami kraju, sięgająca 70 proc, 
zrodziła już wszystkie znaczne skąd­
inąd i godne ubolewania stereotypy 
wyobrażeń o różnicach charakterów 
narodowych. Zachodni Pakistańczy­
cy, którzy zawsze uważali się po 
cichu za lepszych rasowo (ponieważ 
nie mają tak Ciemnej skóry jak 
Bengalczycy), posądzają teraz swych 
rodaków znad Zatoki Bengalskiej 
o lenistwo i abnegac.ię. Sprzedawca 
w domu towarowym w Karaczi* tłu­
macząc dlaczego w Dakce nie można 
kupić damskiej torby plażowej z ju­
ty, choć jutę uprawia się w Paki­
stanie Wschodnim oznajmia. „Wie 
pan, bo tam ludzie nie umieją nic 
porządnego zrobić”.

• Zapewne nie ma on pojęcia o 
tym,* że byznesmeni kontrolujący 
przemysł jutowy ulokowali więk­
szość fabryk produkujących wyroby 
z juty właśnie w Zachodnim Paki­
stanie. Brygadier poznany w samo­
locie oświadcza, że wschodni Paki­
stańczycy są. tchórzami

Mamy tam trudności s werbunkieri 
do wojska. Wcale nie dyskryminujemy 
lc“' m , 0 dobrych pensji, nabór do 
szkół oficerskich w Pakistanie wschod­
nim jest słaby. Oni nie mają drygu do 
wójaczkl, lud to bojaźliwy. Na-chłopa 
bengalskiego wystarczy kiwnąć palcem 
• zaraz podchodzi do samochodu, w 
Stadzie niech pan spróbuje kiwnąć na 
wieśniaka £>alcem, on od razu ciach i już 

pan nie ma palca. Zachodni Pakistań­
czycy lubią strzelać, wschodni Pakistań­
czycy lubią mówić...

Wschodni Pakistańczycy są z ko­
lei skłonni uważać swych rodaków 
po drugiej stronie Indii za chciwych 
i nieokrzesanych, Jednak niechęć, 
nieufność j wrogość do Pakistanu 
Zachodniego zrodzone w następstwie 
wieloletniej dyskryminacji, skupiły 
się przede wszystkim na 'rządzie 
centralnym,

Bengalczycy. nie lubią strzelać... 
Jak Wielkie jednak musiały być po­
kłady krzywdy i upokorzenia, jeśli 
zdecydowali się — źle zorganizowa­
ni 1 niedostatecznie uzbrojeni — 
wystąpić przeciwko wojskom rządu 
centralnego. Jeśli wypierani z miast, 
tworzą partyzanckie oddziały w la­
sach. .

Ale na pewno nie tylko dawne 
urazy są motorem ich walki. 
Rahman w manifeście Ligi Awami 
obiecał swym .ziomkom ustanowie­
nie „socjalistycznego porządku spo­
łecznego”. Obiecał, że nie tylko nie 
będą wyzyskiwani przez zachodnią 
część kraju, ale że poprawi się ich 
los. gdyż dokonana zostanie nacjo­
nalizacja banków, ubezpieczeń, prze­
mysłu ciężkiego, handlu zagranicz­
nego, handlu jutą i bawełną oraz 
głównych środków transportu. Lwia 
część * tego, co miało być upaństwo­
wione, znajduje się w rękach ka­
pitału zachodniopakistańskiego. Na- 
cionalizacja miała więc być prze­
de wszystkim „bengalizacją” insty­
tucji zachodniopakistanskich. miała 
oszczędzić i ■wzmocnić rodzimą bur- 
żuazję. Bo socjalizm Rahmana jest 
wzorowany na socjaldemokracji.

Na wsi Rahman obiecał unieważnić 
dłiiei. Ich łączna suma wynosi obecnie 
3 mii<a/dy rupii. Obiecał zniesienie po­
datku gruntowego od małych gospo­
darstw i stworzenie sieci spółdzielni 
wlelskic.h; Zapowiedział także — a to 
przemawia naibardzlej do wyobraźni 
bengalskich chłopów — realizacje pro­
gramu walki z powodziami i cyklona­
mi przeprowadzenie systemu nawad­
niającego.

Walka Bengalczyków, prowadzo­
na w dramatycznych fcirnach i nie­
zwykle trudna do wygrania, toczy 
się więc o sprawy podstawowe. O 
egzystencję j' przyszłość.

Nie wiadomo jakie przyniesie re­
zultaty wojna domowa w Pakista­
nie, wiadomo jednakże na pewno, 
że podział kraju pogłębił się do gra­
nic możliwości. Powrót do, stanu po­
przedniego, tak czy inaczej, wvdaje 
się niemożliwy.

Oprać. E. L.



BLIŻSZA analiza danych statystycznych sygnali­
zuje pewne głębsze niepomyślne zjawiska*). Go­
łym okiem, to znaczy na podstawie obserwacji 
zaopatrzenia sklepów,’ są one — przynajmniej 
na razie — niemal niedostrzegalne, z wyjątkiem 

, Pewnego' ograniczonego ruchu średnich cen nie­
których grup towarów, takich jak odzież i obuwie 
zwłaszcza w roku 19B9.

Oczywiście, przezwyciężenie wspomnianych zjawisk 
jest uważane za zadanie wyjątkowo pilne.1) Tym bar­
dziej, że wcześniej nagromadzone rezerwy są już na 
wyczerpaniu, sytuacja w handlu zagranicznym znacz­
nie się skomplikowała — dodatni bilans obrotów w 
rolcu 1969 przekształcił sie w roku 1970 w bilans 
ujemny, co ogranicza możliwości importu interwen­
cyjnego. Dość znaczny spadek produkcji roślinnej (o 
ok. 12—15 proc,) w roku 1970 może wywrzeć nieko­
rzystny wpływ na poziom hodowli w roku bieżą­
cym, a także rozmiary produkcji przemysłu rolno-spo­
żywczego, Istnieją jednak. — pod postacią wolnych 
zdolności wytwórczych — wszelkie niezbędne prze­
słanki przyspieszenia wzrostu poszukiwanej'produkcji 
rynkowej. Znacznie bardziej złożona sytuacja wystę­
puje w zakresie zerwania z ekstensywnymi metodami 
rozwijania produkcji, zagwarantowania prawidłowych 
relacji ekonomicznych, szybkiej, efektywnej przebu­
dowy struktury gospodarczej.

PRODUKCJA — ZATRUDNIENIE

Przejście od ekstensywnych do intensywnych metod 
rozwijania gospodarki narodowej było i pozostaje za­
sadniczym celem reformy gospodarczej. „W naszej 
gospodarce narodowej — podkreślał w wywiadzie 
udzielonym wydawnictwu „Pannonia" członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC WSPR Rezso Nyers — 
rezerwy wzrostu ekstensywnego znacznie zmalały, ko­
niecznością staje się Znacznie szybsze przejście do 
rozwoju intensywnego (...) Pełne zbudowanie socja­
lizmu wymaga znacznego zwiększenia efektywności 
ekonomicznej, ą to stawia wysokie wymagania w dzie­
dzinie centralnego kierowania gospodarką. Bez prze­
prowadzenia niezbędnych reform nastąpiłoby osłabie­
nie centralnego kierowania życiem gospodarczym, 
wzmogłyby się zjawiska bczplanowości, zwiększyłoby 
się niebezpieczeństwo rozbieżności między celami ogói- 
nopaństwpWyml a dążeniami przedsiębiorstw’”).

„Moglibyśmy — podkreślał premier WRL Jen3 
Fock — nadal pracować, chociażby przez kilka Jesz­
cze lat, przy pomocy dotychczasowych metod w dzie­
dzinie kierowania 1 zarządzania. Tempo rozwoju uleg­
łoby jednak zahamowaniu ipo upływie kilku lat na­
stąpiłaby stagnacja. Natomiast ludzie pracy, w opar­
ciu o uczciwie wykonywaną pracę, chcą dobrze użyć 
nie tylko dziś i jutro, lecz także pojutrze, 1 to lepiej 
niż dziś”’)*

Jakie w tym zakresie doświadczenia przyniosło mi­
nione pięciolecie? Przede wszystkim skoncentrujmy 
się na sprawie wzajemnych relacji między wzrostem 
produkcji a wzrostem zatrudnienia; bo w warunkach 
węgierskich jest to rzecz o podstawowym znaczeniu. 
Już w tej chwili Węgry należą do krajów o najniż­
szym przyroście naturalnym, wzrost liczby ludności 
w wieku produkcyjnym, jest minimalny, a w perspek­
tywie najbliższych 20 lat oczekuje się, że liczba lud­
ności w Wieku produkcyjnym zacznię maleć. Zara­
zem trwa, na Węgrzech — w przemyśle już w zasa­
dzie zakończony — proces przechodzenia na skrócony 
czas pracy.

Oto liczby, charakteryzujące dynamikę produkcji i 
dynamikę zatrudnienia w dwóch podstawowych dzia­
łach gospodarki narodowej — w przemyśle i budo­
wnictwie, dostarczających łącznie blisko 80 proc, do­
chodu narodowego:

ŚREDNIOROCZNE PRZYROSTY PRODUKCJI 
I ZĄTRUDNIENIA

Dział gospodarki
narodowej 1951—55 1956—60 1961—63 1966—69

1. Przemysł
— dynamika produkcji 13,2 7,5 7,7 5,8
— dynamika zatrudnienia 
— przyrost produkcji na i

7,4 3,1 2,4 2,9

proc, wzrostu zatrud­
nienia 1,78 2,42 3,20 2,00

2. Budownictwo
— dynamika produkcji 7,1 9,1 4,6 9.2
— dynamika zatrudnienia •) 
— przyrost produkcji na

i 3,5 5,9 0,0 6,8

1 proc, wzrostu zatrud­
nienie 2,03 1,54 - 1.35 .

•) robotnicy

Ani w przemyśle, ani w budownictwie pierwsze 
cztery lata minionego pięciolecia nie były okresem 
poprawy relacji ekonomicznych pomiędzy wzrostem 
zatrudnienia a wzrostem produkcji. W przemyśle 
wzrost produkcji, przypadający na 1 proc, wzrostu 
zatrudnienia, czyli inaczej mówiąc — wskaźnik efek­
tywności wzrostu zatrudnienia, jest najniższy na 
przestrzeni ostatniego piętnastolecia, a w budownic­
twie najniższy w ciągu całego dwudziestolecia.

W przemyśle uspołecznionym średnioroczna dyna­
mika wydajności pracy w przeliczeniu na 1 robotnika 
zmalała z 3,9 proc, przeciętnie w latach 1951—1955, 
3,8 proc.' w latach 1956—1960, 5.1 proc, w latach 
1961—1965 do 3,3 proc, w latach 1966—1969. w budo­
wnictwie z 3.4 proc, przeciętnie w latach 1951—1955, 
3.0 proc, w latach 1956—1960, 4,7 proc, w latach 1961— 
1965 do 2,3 proc, w latach 1966—1969.

„W ciągu pięciu lat — pisał, nawiązując do tej 
sprawy, 'członek Biura Politycznego I sekretarz KC 
WSPR Rezso Nyers na lamach „Tąrsadalmi Szemle” 
— liczba zatrudnionych wzrasta o 5Ó proc. Więcej, niż 
zaplanowano. Szczególnie charakterystyczny jest duży 
wzrost zatrudnienia na prowincji, w tym — ilości 
pracujących kobiet. Można przytoczyć dwie przyczy­
ny, które wpływają decydująco na ten proces. Jedną 
jest aktywizacja gospodarcza regionów o dużych za­
sobach siły roboczej. Nie wolno tego dczaprobować. 
Drugą — większą i trwalszą — przyczyną wzrostu 
zatrudnienia na prowincji jest niski stan wyposaże­
nia mechanicznego tamtejszych przedsiębiorstw, a tak­
że skromne możliwości finansowe. Ponieważ mechani­
zacja jest bardziej kosztowna niż zwiększenie stanu 
zatrudnienia.-skłania to kierownictwo przedsiębiorstw 
do przesadnie ekstensywnej rozbudowy zakładów".).

Przekraczający oczekiwania wzrost popytu na silę 
roboczą przy ograniczonych rezerwach w tym zakresie 

ZWIEDZAJCIE 
ekspozycję sprzętu laboratoryjnego ze szkła 
_ węgierskiego Przedsiębiorstwa Handlu Zagranicznego 
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spowodował nasilenie się zjawisk fluktuacji. Na 3,8 
min pracowników sektoru państwowego zanotowano 
w roku 1968 1,5 min zwolnień i ponownych przyjęć 
do pracy, w roku 1969 — 1,6 min; 10—15 proc, pra­
cowników zmieniało miejsce pracy jeden raz, 10—15 
proc. — dwa lub więcej razy w ciągu roku. „W każ­
dym razie sytuacja jest obecnie taka — pisze RezsS 
Nyers w cytowanym artykule — że państwo musi in­
gerować w przebieg spraw. Zachodzi tylko pytanie, 
jakimi środkami. W żadnym razie nie powinno to do­
prowadzić do uszczerbku praw robotników, ani do 
koniecznego hamowania ruchu siły roboczej metodami 
administracyjnymi".

DOBRY POCZĄTEK

Częściowo zjawiska te wywołane zostały ostrożnoś­
cią przy konstruowaniu mechanizmów regulujących 
rynek pracy w nowym'systemie kierowania gospodar­
ką. Obawiano się. że likwidacja limitów .zatrudnie­
nia i administracyjnej kontroli funduszu płac spowo­
duje masowe zwolnienia z pracy (szacuje się, że w 
przemyśle jest ok. 180—200 tys. pracowników zbęd­
nych), że wywoła to powstanie bezrobocia, dyskredy­
tującego reformę gospodarczą w oczach społeczeństwa. 
Wmontowano więc cały zespół „bezpieczników’’ ma­
jących chronić rynek pracy — ograniczenia we wzroś­
cie średniej płacy, stosunkowo niskie opodatkowanie

Malejący w ostatnich latach 
udział produkcji rynkowej w 
globalnej wytwórczości prze­
mysłowej Węgier przy wyso­
kim, znacznie wyprzedzają­
cym dynamikę tej produkcji 
wzroście dochodów ludności 
i, aż do roku 1969, rosnącej 
nadwyżce eksportu kon­
sumpcyjnego nad importem 
— nie są jednak tymi zja­
wiskami, które budzą naj­
więcej niepokoju. Są one u- 
ważane za przejściowe, a na­
gromadzone wcześniej rezer­
wy ' uchroniły gospodarkę 
węgierską przed narusze­
niem równowagi na rynku 
wewnętrznym.

funduszu płac przy dość wysokim’ opodatkowaniu 
środków trwałych i obrotowych, co preferowało pra­
cę żywą w porównaniu z pracą uprzedmiotowioną. 
Jak mówi się na Węgrzech, „przedobrzono” jednak 
sprawę — w rezultacie zamiast postępu w wykorzy­
staniu pracy żywej, notuje się w tym zakresie regres.

Już w początkach 1970 roku zastosowano cały ze­
spół .środków, mających wzmocnić zainteresowanie 
przedsiębiorstw racjonalizacją zatrudnienia i wzro­
stem wydajności pracy. Złagodzono ograniczenia w 
zakresie wzrostu średnich plac (ekonomicznie korzyst­
niejsze stało się podniesienie płacy przeciętnej niż 
wzrost zatrudnienia przy tej samej wielkości produk­
cji), zaczęto zachęcać kierownictwa przedsiębiorstw 
do bardziej odważnego różnicowania płac i dochodów 
w zależności od ilości i jakości wykonywanej pracy, 
podjęto kampanię, mającą położyć kres licytacji o siłę 
roboczą. Drogą zarządzeń państwowych a zwłaszcza 
na drodze kontroli partyjnej zaczęto wprowadzać w 
życie zasadę, że nowo przyjęty pracownik nie może 
otrzymać wyższej płacy i wyższych świadczeń so­
cjalnych niż pracownicy o dłuższym stażu w zakła­
dzie, wykonujący tę samą pracę.

Dzięki tym posunięciom w ostatnim roku minione­
go pięciolecia udało się zahamować procesy spadku 
efektywności zatrudnienia. Wzrost zatrudnienia był 
niższy niż w latach poprzednich,’ wydajność pracy 
wzrosła o ok. 6,8 proc., ok. 90 proc, warostu produk­
cji uzyskano dzięki zwiększeniu wydajności pracy. 
Nie zmieniło to relacji w skali całego pięciolecia — 
na kroki te, jak podkreśla się na Węgrzech, zdecy­
dowano się dość późno, spadek dynamiki wydajności 
pracy wystąpił bowiem już w roku 1968. Początek 
jednak został zrobiony. Liczy się więc na to, że nowe 
pięciolecie — 1971—1975 — w pełni udokumentuje 
zasadność nadziei, że zasadniczym czynnikiem wzrostu 
produkcji stanie się szybki wzrost wydajności pracy.

KRYTERIA EKONOMICZNE

Liczy się na to, tym bardziej, że kroki, o których 
była mowa, to zaledwie wstęp do innych, wchodzących 
głębiej w zależności ekonomiczne, działań. Według 
informacji, przekazanych niżej podpisanemu w Mini­
sterstwie Pracy WRL jesienią ub. roku, przede wszy­
stkim mają zostać zmienione relacje między kosztem 
pracy żywej i pracy uprzedmiotowionej. Rozważane 
są koncepcje obciążenia funduszu płac podatkifem w 
wysokości 50 proc, (obecnie 25 proc.) i obniżenia 
oprocentowania środków produkcji z 5 do 3 proc. Tym 
samym praca żywa stałaby się „droższa”, praca 
uprzedmiotowiona „tańsza’’ — relacje te miałyby się 

zbliżyć do relacji w bogatszych krajach europejskich 
— co spowodować. powinno wzrost zainteresowania 
przedsiębiorstw postępem techniczno-organizacyjnym 
i osłabić zainteresowanie wzrostem zatrudnienia.

Zarazem nastąpić ma-zaostrzenie kryteriów gospo­
darowania funduszem plac. W tej bowiem dziedzinie 
ostatnie lata przyniosły wiele zjawisk niepokojących. 
Np. w przemyśle państwowym wydajność pracy w 
roku 1968 wzrosła zaledwie o 1 proc., natomiast prze­
ciętne zarobki o ponad 2 proc., w roku 1969 wydajność 
pracy nie wzrosła wcale, przeciętne zarobki zwięk­
szyły się natomiast o blisko 4 proc.

Przede wszystkim ma to nastąpić na drodze wzmoc­
nienia kontroli ekonomicznej: w bieżącym pięcioleciu 
zakłada się wprowadzenie normatywów opłacenia 
wzrostu wydajności pracy (liczonej produkcją zbliżoną 
do czystej). Przy mieszczeniu się w granicach tych 
normatyvów, to znaczy gdy wzrost plac nie będzie 
przekraczał poziomu wynikającego ze wzrostu wydaj­
ności pracy pomnożonego przez odpowiedni współ­
czynnik .(współczynniki mają być zróżnicowane dla 
różnych działów i gałęzi gospodarki narodowej), po­
datek wpłacany przez przedsiębiórstwo do skarbu 
państwa będzie stosunkowo niski. W wypadku prze­
kroczenia normatywu stopa podatkowa rośnie pro­
gresywnie — tak, że dość szybko nieprawidłowy 
wzrost zarobków doprowadza do niewypłacalności 
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przedsiębiorstwa. A czynnikiem, określającym granice 
samodzielności przedsiębiorstwa w gospodarowaniu 
funduszem płac, jest wypłacalność.

SKŁONNOŚĆ DO INWESTOWANIA

Na pewno już wcześniej zdecydowano by się na 
zmianę relacji między „kosztami” pracy żywej i 
uprzedmiotowionej, na zmianę parametrów rachunku 
gospodarczego w przedsiębiorstwach ograniczającą 
apetyty zatrudnieniowe, a tym samym na bardziej 
prawidłowy układ wskaźników wzrostu wydajności 
pracy i wzrostu zatrudnienia, gdyby nie obawa, że 
zwiększy to nacisk1 na inwestycje. Już w tej chwili 
popyt na inwestycje znacznie przekracza możliwości 
jego zaspokojenia. Brak równowagi na „rynku inwe­
stycyjnym” wywołuje cały zespół negatywnych zja­
wisk, od wydłużania normatywnych cyklów realizacji 
inwestycji poczynając, poprzez wzrost kosztów inwe­
stycji, na zachwianiu prawidłowych proporcji między 
inwestycjami strukturalnymi i pozostałymi kończąc. 
Sytuację w dziedzinie inwestycji obrazuje następujące 
zestawienie:

Średnioroczna dynamika inwestycji

Łata Inwestycje ogółem Inwestycje przekazane 
 do użytku

1951—1955 1.4 je
1956—1960 13,7 -u 6
1961—1965 4,6 5’9
1966—1969 9,9 7,0

W odróżnieniu od lat 1961—1965, ponownie nastę­
puje rozwarcie nożyc między tempem wzrostu nakła­
dów inwestycyjnych a tempem przekazywania do 
użytku nowych obiektów. Nadwyżka globalnej kwoty 
inwestycji nad wartością inwestycji przekazanych w 
tym czasie do użytku wynosi w pięcioleciu 1961—1965 
ok. 12,3 mld ft w cenach bieżących, w czteroleciu 
1966—1969 już 26,7 mld ft. Komunikat o wykonaniu 
zadań planu gospodarczego w roku 1970 nie zawiera 
informacji, jąka była wartość przekazanych w tym 
czasie do eksploatacji obiektów. Podkreśla Jedynie, że 
globalne nakłady inwestycyjne wzrosły o 7 mld ft 
czyli znowu o ok. 8—9 proc.

Wzrost nakładów inwestycyjnych jest więc w bieżą­
cym pięcioleciu wyższy niż dochodu narodowego (w 
pięcioleciu poprzednim był w zasadzie równy dyna­
mice dochodu narodowego) przy coraz bardziej roz­
ciągającym się w czasie okresie, dzielącym rozpoczęcie 
procesu inwestowania od jego zakończenia. Zarazem 
działalność inwestycyjną charakteryzuje ogromna 
amplituda wahań: jednego roku (1967) następuje 
wzrost nakładów inwestycyjnych o... 22 proc., następ­
nego (1968) zaledwie o 2 proc. Złagodzenie jej nastę­
puje dopiero w końcowych latach pięciolecia.

W rezultacie następuje spadek udziału spożycia w 
podzielonym dochodzie narodowym z 75,0 proc, w 
roku 1960 do 73,9 proc, w roku 1969 (w tym spożycia 
ludności z 71,7 proc, do 70,6 proc.) oraz wzrost udziału 
akumulacji z 25,0 proc, w roku 1960 do 26,1 proc, w 
roku 1969 (w tym inwestycji z 18,2 do 20,6 proc.). 
Zwiększa się kapitałochłonność wzrostu dochodu naro­
dowego. Na 1 proc, wzrostu dochodu narodowego 
przypadało średnio w latach 1961—1965 — 1,02 proc, 
wzrostu nakładów inwestycyjnych, w latach 
1966—1969 — już 1,41 proc. Dzieje się tak mimo dość 
znacznego wzrostu produktywności środków trwałych: 
na 1 proc, wzrostu środków trwałych średniorocznie 
w latach 1961—1965 przypadało 0,90 proc, wzrostu 
dochodu narodowego (w tym na 1 proc, przyrostu 
środków trwałych w gałęziach produkcji materialnej 
0,71 proc.), natomiast w latach 1966—1969 — 1,59, a'w 
porównaniu z przyrostem środków trwałych w gałę­
ziach produkcji materialnej 1,32 proc.

Wydaje się, że ten pozorny paradoks wyjaśnić moż­
na tylko w jeden sposób: rośnie ilość i wartość inwe­
stycji niezakończonych, nie wchodzących do rachunku 
środków trwałych, a obciążających dochód narodowy 
Po stronie akumulacji,

SPOSOBY PRZECIWDZIAŁANIA

Według opinii, z jakimi zetknął się niżej podpisany 
w czasie ubiegłorocznych rozmów w węgierskim Ban­
ku Inwestycyjnym i w innych instytucjach central­
nych — główna przyczyna napięć na froncie inwesty­
cyjnym wynikała z błędnych szacunków zdolności 
finansowych przedsiębiorstw do inwestowania. Wzrost 
zysków 'przedsiębiorstw okazał się znacznie wyższy 
od zakładanego, a obowiązujący klucz podziału zysku 
preferował wykorzystanie dodatkowych środków na 
inwestycje. Tymczasem rozszerzenie uprawnień przed­
siębiorstw w zakresie dysponowania środkami prze­
znaczonymi na cele rozwojowe nie zostało poprzedzone 
odpowiednim nagromadzeniem rezerw zdolności pro­
dukcyjnych w przedsiębiorstwach budowlano-monta­
żowych 1 przemysłach obsługujących sferę inwestycji, 
zwłaszcza w zakładach dostarczających materiały 
budowlane. Skutki musiały więc być takie, jakie są: 
pogłębienie napięć na rynku Inwestycyjnym, wzrost 
zamrożenia środków w inwestycjach rozpoczynanych 
a nie zakończonych, utrudniająca prawidłową kontro­
lę i sterowanie procesami inwestycyjnymi licytacja 
inwestorów — przedsiębiorstw i państwa itp.

Zjawiska te dostrzeżono już wkrótce po wprowadze­
niu w życie nowych zasad planowania 1 zarządzania. 
Próbowano im przeciwdziałać na drodze wysokiego 
oprocentowania wkładów terminowych przedsiębiorstw 
na rachunkach . bankowych, usiłowano w ten sposób 
spowodować odłożenie popytu inwestycyjnego. Instru­
menty ekonomiczne okazały się jednak mało skutecz­
ne. Brak równowagi na rynku inwestycyjnym powo­
dował ucieczkę od pieniądza i najwyższe nawet 
odstekl płacone od wkładów na rachunkach banko­
wych nie były w stanie zahamować inflacyjnej presji 
na rynku inwestycyjnym, dezorganizującej ten odci­
nek gospodarki narodowej. W -tej sytuacji — jak 
poinformowano niżej podpisanego w węgierskim Ban­
ku Inwestycyjnym — rozwiązaniem doraźnym, po 
które zamierzą się sięgnąć w bieżącym pięcioleciu, ma 
być ograniczenie możliwości gromadzenia przez 
przedsiębiorstwa Środków na inwestycje (zmiana 
„klucza" podziału zysku) oraz rozszerzenie zakresu 
Inwestycji finansowanych przez przedsiębiorstwa, ale 
sterowanych przez państwo, poddanych kontroli władz 
centralnych (inwestycje oparte na tzw. pożyczkach 
rozwojowych).8)

Te posunięcia powinny złagodzić obecne napięcia 
na rynku inwestycyjnym, chociaż — jak podkreśla 
się na Węgrzech — pełne usunięcie napięć będzie moż­
liwe dopiero po zgromadzeniu odpowiednich rezerw 
w sektorze wykonawstwa inwestycyjnego: w przemy­
słach produkujących materiały inwestycyjne (zwłaszcza 
budowlane) oraz w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych. Wymaga to jednak czasu i, realnie 
licząc, mimo przyznanych priorytetów w planach 
rozwojowych tym gałęziom gospodarki narodowej, 
mimo skierowania na te cele dość znacznych środków, 
opanowanie sytuacji nastąpić może nie wcześniej niż 
pod koniec bieżącego pięciolecia.

PROBLEMY DO ROZWIĄZANIA

Osiągnięcia Węgier w minionym pięcioleciu są bez­
sporne. wyrażają się przede wszystkim w znacznym 
przyspieszeniu wzrostu stopy życiowej, w lepszym 
podporządkowaniu rozwoju gospodarczego potrzebom 
społecznym. Zmiany w metodach planowania i zarzą­
dzania; wprowadzone kopleksowo i poprzedzone kil­
kuletnim okresem przygotowań, powszechną dyskusją 
i odpowiednimi posunięciami organizacyjnymi, igro-; 
madzeniem niezbędnych rezerw na najbardziej new­
ralgicznym odcinku — zaopatrzenia rynku konsump­
cyjnego, ^otworzyły' szersze" niż kiedykolwiek w prze­
szłości pole dla rozwoju samodzielnej Inicjatywy 
wytwórców, praktycznego stosowania rachunku eko­
nomicznego.

Oczywiście, nie wszystkie zjawiska negatywne, wy­
stępujące w przeszłości, udało się w tym krótkim 
czasie przezwyciężyć, nie wszystkie zastosowane roz­
wiązania były ód razu doskonałe, nie zawsze udało 
się uniknąć — przynajmniej przejściowo — pewnych 
„kosztów własnych” głębokich przeobrażeń w meto­
dach kierowania gospodarką kraju. Premier WRL 
Jenó Fock w swym wystąpieniu na X Zjeździe Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej przyczyny 
tych zjawisk scharakteryzował w sposób następujący:

• „Funkcjonujący obecnie system kierowanie, 
gospodarką stawia znacznie większe niż w prze­
szłości wymagania również .kierownikom przed­
siębiorstw, urzędów, spółdzielni. Naturalnie nie 
wszyscy, są w stanie dostosować się do nowych 
warunków. Nawet część tych kierowniczych pra­
cowników, którzy opanowali metody kierowania, 
w dalszym ciągu kieruje po staremu. W słowach 
zgadzają się oni z zadaniami rozwoju intensyw­
nego, jednak w rzeczywistości, w praktyce, po 
dawnemu posługują się metodami gospodarowania 
ekstensywnego.”

• „Ustanowienie nowych powiązań między or­
ganami zarządzania a przedsiębiorstwami orał 
wprowadzenie w życie nowych metod kierowania 
przebiegało Stosunkowo wolno. Szczególnie duże 
problemów wynikło. w związku z realizacją w 
praktyce odpowiedzialności branżowej i obowiąz­
ków. wynikających z prawa własności, a także 
w związku z rozumieniem sensu samodzielności 
przedsiębiorstw. Szereg ministerstw i urzędów nie 
ingerowało W sprawy przedsiębiorstw nawet wte- 
dy.gdy było to absolutnie niezbędne w interesie 
«Jej gospodarki narodowej t nawet w Interesach 
rozwoju perspektywicznego danego przedsiębior­
stwa.” ®)

•) Patrz art. w poprzednim 'numerze 2G.
1) „Asortyment towarów .w roku 1969 nadal rozszerzał się. 

w dalszym ciągu trwała też ofensywa rynkowa nowych, 
nowoczesnych wyrobów. Wydaje się jednak, te nie potrafi­
liśmy kontynuować tempa poprawy zaopatrzenia towarowego 
obserwowanego w 1M8 roku. Na temat ogólnego poziomu 
zaopatrzenia towarowego można raczej powiedzieć, że od 
roku znajduje się on w stanie stagnacji, ponieważ zaopa­
trzenie w niektóre towary jest nierówne, a nawet występują 
w nim braki. A tego nie można oczywiście nazwać zjawi­
skiem korzystnym. Dlaczego tak leśt? W roku 1968 zaopa­
trzenie towarowe intensywnie poprawiało się w wyniku 
korzystania z nagromadzonych uprzednio dużych zaparów 
państwowych, pochodzących z produkcji krajowej i z im­
portu. W roku 1969 znacznie większą role odegrały już regu­
larne dostawy towarów do handlu pochodzące z produkcji 
krajowej, a to mogło, zaspokoić zapotrzebowanie tylko przy 
lepszym niż obecnie stanie organizacji: Import w roku 1969 
nie zwiększył się. Drugą przyczyną zjawiska sa błędy w 
zarządzaniu. Państwowy handel hurtowy nie stanął na wy­
sokości zadania; prowadził błędną- I niewłaściwą politykę 
zamówień na wiele grup towarów 1 to doprowadziło do 
przejściowego braku określonych towarów. Ponadto faktem 
jest, że przemysł i dziś nie potrafi wykonywać zamówień 
handlu na niektóre nowoczesne, poszukiwane rodzaje towa­
rów”. Rezsó Nyers. Osiągnięcia 1 problemy węgierskiej poli­
tyki gospodarczej, „Tśrsadalmi Szemle” styczeń 1970 r.

3) „25 pytań, is odpowiedzi”, wywiad R. Nyersa dla wy­
dawnictwa „Pannonia". Budapeszt 1969 (wyd. w j. ros.)

3) „Nćpszabadsag”, 31.12.1967 r,
4) „Tąrsadalmi Szemle”, styczeń 1970 r.
5) Bliżej na ten temat — K. Krausa, Na froncie Inwesty­

cyjnym 2G nr 47/1970.
6) MTI — Budaprew, X Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej 

Partii Robotniczej. Biuletyn Tygodniowy nr 48—49/197® (wyd. 
w języku rosyjskim).
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msa
o problemach gospodarczych

Decyzje ^dotyczące przyspieszenia-budownictwa 
mieszkaniowego mają, przynieść pierwsze efek­
ty dopiero za-parę lat. Td opóźnienie w cza­
sie spowodowane jest • kilkoma, przyczynami. 
Obecnie czynnikiem najsilniej ograniczającym 
moźli wości przyspieszenia rozmiaru budownic­
twa mieszkaniowego jest brak dostatecznej ilo­
ści uzbrojonych terenów’ w miastach. Prąble- 
mem numer jeden jest w tym wypadku moż­
liwość doprowadzenia .wody, numer dwa'. — 
kanalizacja. Trzeba więc było zwiększyć naj­
pierw nakłady na . gospodarkę . komunalną. 
W skorygowanym planie na fok bieżący na­
kłady te powiększono, w stosunku do roku 
1970, o około 40 proc, Zwiększony dopływ środ­
ków to równocześnie jednak zwiększone kło­
poty dla gospodarzy miast. Dlaczego tak się 
dzieje?

Na to pytanie próbuje odpowiedzieć Zdzisława 
Jurczyńska w artykule pt. „Szanse gospodarki 
komunalnej”,- zamieszczonym w „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM”-. Gospodarka komunalna 
była w ubiegłych latach upośledzona nie .tylko 
pod, względem przyznawanych jej środków fi­
nansowych. Cierpiała również na brak wielu 
materiałów, a i przedsiębiorstwa wykonawcze 
w tej branży nie były najmocniejsze. Nic. więc 
dziwnego, że plan w roku ubiegłym, jeżeli 
idzie o inwestycje komunalne, nie został wy­
konany; w dziedzinie nowych ujęć wodnych 
wykonano 45 proc, .zadań, w dziedzinie budo­
wy sieci- kanalizacyjnej 82 proc., w dziedzinie 
budowy sieci wodociągowej 89 proc.

Zmechanizowanie wielu robót związanych z 
inwestycjami komunalnymi jest bardzo trud­
ne. Przedsiębiorstwa wykonujące te prace cier­
pią 'na brak dostatecznej ilości pracowników. 
Warunki pracy są ciężkie, a płace nie wyższe, 
a często niższe niż w innych przedsiębiorstwach 
budowlanych. Stąd ogromne znaczenie należy 
przywiązywać do spraw socjalnych, do troski o 
warunki pracy oraz BHP. Tej -m. in. sprawie 
poświęcony jest artykuł Teresy Chwieduk pt.

„KSR — glos sumienia”, zamieszczony.’-w ostat­
nim numerze „FUNDAMENTÓW”. Wrocławskie 
Przedsiębiorstwo * Robót Inżynieryjnych należy 
do przedsiębiorstw przodujących, nie tylko 'wy­
konuje, ale i przekracza plany. W roku bie­
żącym wzrost zadań' jednak jest ogromny, co 
wynika z konieczności przygotowania terenów 
dla budownictwa mieszkaniowego. KŚR nie 
sprzeciwia się przyjęciu dodatkowych zadań, 

, ale żąda, aby wraz z tymi zadaniami przy­
dzielono odpowiednie środki zapewniające do­
bre warunki pracy dla załogi. Inaczej nie moż­
na będzie zapewnić ludzi do pracy na dwie 
zmiany, a bez tego o wykonaniu dodatkowych 
zadań nie ma mowy. .

• • Sztuka oratorska jest w pełnym 
rozkwicie. Jej glebę zaś stanowi. pro­
blematyka- gospodarcza. . fragment 
'stenogramu przemówienia w sprawie 
cementu cytuje „Życie Warszawy”': 
„...Teraz cłicę konkretnie, prawda, 
że tak powiem, podać konkretne 
wyrfikl za rok Anno Domini 1970. 
Mówiąc o tym trząba sobie wyraźnie ■ 
powiedzieć, że konkretnie sytuacja 
w cemencie będzie konkretnie jesz­
cze gorsza, niż konkretnie prawda 
można sobie powiedzieć w roku 
ubiegłym. Tu chcę generalnie powie­
dzieć. że konkretnie dostawy praw­
da, są konkretnie -dużo prawda 
mniejsze, niż konkretnie prawda by­
ły. że tak powiem' zamawiane.” Gdy­
by dostawy cementu były większe 
starczałoby go na zatykanie gąb ora­
torom.—
• W Rzepinie trwają przygoto­

wania do obchodu piątej rocznicy 
rozpoczęcia remontu miejscowego ho­
telu, na którą przybędą tłumnie tu­
ryści. koczujący w okolicznych jaski­
niach.
• Wedle przewidywań czynników 

miarodajnych, wkrótce w repertua­
rze prac rządu znajdzie sie problem.: 
kto ma palić pod kotłem centralne­
go ogrzewania ogrzewającego sklepy 
Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu w Drezdenku. Lokatorzy do­
mów. w których mieszczą się sklepy 
postanowili sami po' kolei palić pod 
kotłem, żeby było taniej. Spółdziel­
nia potraktowana została lak każdy 
inny lokator, ale kiedy zaczęła palić 
— prywatne osoby me chciały już 
więcej bajcować, bo żłakomiły sie na 
darmowę ogrzewanie. Prob’em nie 
został rozwiązany na szczeblu miei- 
rklm. ani powiatowym, zawędrował 
na wawAl z ki. skąd wpłynął do 
Warszawy. Nie ogrzewane sklepy są 
już od-trzech lat zimą nieczynne.

O Wprowadzono różne ogranicze­
nia w korzystaniu z zaopatrywania 
placówek państwowych przez pry­
watnych producentów, ale nie zaw­
sze pomyś'ann o tym. te zanim ury- 

"wa sie podobne kontakt;/ handlowe 
trzeba wpierwel w sektorze państwo- 
vym lub spółdzielczym ^organizować 
produkcje tych przedmiotów, które 
trytwarzala prywaciarze. Tylko prze­
mysł prywatny wyrabia np. rozetki 
— metalowe końcówki ożebrowanta 
poręczy schodów wtapiane w btion 
Przedsiębiorst wa budowlane dalej
musza kupować Je od prywatnych 
wytwórców, a ponieważ wielkość o- 
brotów z sektorem prywatnym jest 
z.limitowana — przedsiębiorstwa Plą­
cą kary, które ulemnie ciążą na wy- 
n‘kach finansowych. a zapewne 
predzei czy póżniel weida w koszt 
budownictwa domów ponoszony 
przez ludność. Ogromne straty wy­
nikają również , teen. że na nowo­
czesnych obrabiarkach zainstalowa­
nych w wielkoprzemysłowych fabry­
kach wyrabia sie teraz różne śrubki 
1 podkładki, brane dotąd od orywa- 
^arzv. Wrn^aia s’=d wfelk1» stra­
ty, ponieważ o wiele rentowniejszy 
byłby program produkccipy nrzewi- 
du’acy. że na nowoczesnych maszy­
nach wvrahla sie detale skcmnllko- 
wane Llikwidowanie styku wytwór­
czości prvwatnei 1 państwowe! zda 
sie być przedwczesne i brio wyni­
kiem nieumiejętności ograniczenia 
nadmiernych dochodów wytwórców 
prywatnych w Inny sposób.
• Na torach kolejowych miedzy 

Nowym Portem. Pruszczem I Pszczół­
kami rośnie bujnie soia. Rozsiana 
została skutkiem tego, że nasjona 
sypały sie z nieszczelnego wagonu. 
Jest to nowy sposób zwiększania 
areału zasiewów. Wraz ze wzrostem 
umiejętności uprawowych z pociągów 
rozsiewać bedzle można obrabiarki, 
samochody 1 złoto, które wschodzić 
następnie będą na azlakach żelaznej 
drogi.

Inny problem, to odpowiednie przygotowanie 
robót. W roku ubiegłym do planu w trakcie 
realizacji wprowadzono w tym przedsiębior­
stwie 22 nowe zlecenia, ił wycofując. Połowa 
dokumentacji była niekompletna, co musiało 
odbić się i na kosztach i na długości cykli.

Dochodzimy tu dó dość generalnego problemu. 
Inwestorami w większości wypadków są rady 
narodowe. Im przecież powinno' najbardziej za­
leżeć na szybkim i sprawnym wykonaniu in­
westycji komunalnych. Tymczasem władze tere­
nowe w wielu wypadkach nie wykazują ani do­
statecznej troski, ani minimum umiejętności 
organizatorskich.

Od lat na przykład mówi, się o stratach wody 
w sieci. W roku ubiegłym na inwestycje wodo­
ciągowe przeznaczono, jak pisze Z. Jurczyńska, 
1360 min złotych. Równocześnie' straty wody w 
sieci kosztowały co najmniej około 700 min zło­
tych. Deficyt wody jest już tik duży, że po­
stanowiono wprowadzić ścisłe kontyngenty zuży­
cia wody dla zakładów przemysłowych. Ciągle 
jednak nie można znaleźć sposobu na ciekną­
ce rezerwuary w domowych W.C. A wycieka 
przez nie około 200 min złotych rocznie.

Problemem numer dwa gospodarki komunal­
nej, jak już pisaliśmy, jest, kanalizacja. Zły stan 

urządzeń kanalizacyjnych podraża równocześnie 
1 utrudnia rozwiązanie problemu wody. Nie 
budując oczyszczalni, trzeba budować coraz 
droższe i bardziej skomplikowane urządzenia 
uzdatniające wodę do picia. Warszawa wiedzie 

'niechlubnie w tej sprawie pierwsze miejsce. Na 
temat braku oczyszczalni ścieków w stołecznym 
mieście wypisano już całe tomy. Dodajmy więc 
do tego tylko dwie liczby. Przed Warszawą 
ilość bakterii coli w wodzie wiślanej dziesięcio­
krotnie przekracza dopuszczalną normę — po­
niżej Warszawy dwustukrotnie. Ile więc trzeba 
zużywać chloru w Płocku czy Włocławku, aby 
móc tam korzystać dla celów domowych z wo­
dy wiślanej? . Zapora na Wiśle pod Włocław­
kiem sytuację niezwykle zaostrza, bowiem w 
zbiorniku o mniejszym przepływie wody wa­
runki dla rozwoju bakterii są znacznie lepsze.

Jednym z kłopotów, na które cierpi gospo­
darka komunalna, jest brak rur. Jako więc 
mały przyczynek do problemu dodajmy jeszcze 
jedną informację, tym razem zaczerpniętą z ar­
tykułu pt. „Dobrze sprzedaliśmy OSO”, Boże­
ny Wawrzewskiej, opublikowanego w „POLI­
TYCE”. Górnictwo transportuje rurociągami 
piasek z Pustyni Błędowskiej. Piasek ściera 
rury, w związku z czym na samą ich wymia­
nę zużywa się 15 tys. ton rur rocznie. Istnieje 
opracowana technologia wykorzystania .żużlu z 
hut miedzi do budowy wykładzin rur, przedłu­
żających niezwykle ich żywotność. Tyle tylko, 
że wykładzin tych nie stosuje się — nie bardzo 
wiadomo dlaczego. A równocześnie górnicy na 
Śląsku narzekają na brak wody w mieszka­
niach.

8.C.

< Budowany w Bydgoszczy’ hotel 
„•Brda” będzie zaopatrzony w. rozsu­
wane ściany pomiędzy pc-kójami. 
Ciekawe czy ceny, pokojów, też będą 1 
ruchome, zależnie ód. tego' któ 'miesz­
ka w sąsiedztwie? , .

„KONFRONTACJE”
Rynek, wydawniczy wzbogaci! 

się o nowe pismo o profilu gos-. 
podarczym. Nosi ono tytuł 
„KONFRONTACJE" 1 jest or­
ganem; zarządów oddziałów wo­
jewódzkich1 Naczelnej Organiza­
cji Technicznej i Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego w 
Rzeszowie. „KONFRONTACJE” 
noszą podtytuł: RZESZOWSKI 
PRZEGLĄD TECHNICZNO-GO­
SPODARCZY. Co prawda gaze­
ta ta ukazała się po raz pierw­
szy w' kwietniu ubiegłego roku,

ze świata
NO I TECHNIKI

Kłopoty z komputerami
Za pięć lat w NRF pracować ma 20 tys. 

komputerów. Jednakże wielu fachowców 
wyraża obawy, czy program ten zostanie 
zrealizowany. Oblicza się bowiem, że za­
potrzebowanie na siły fachowe wzrośnie 
w ciągu najbliższych 2 lat o V3, a tym­
czasem młodzież interesująca się elektro­
niką nie znajduje miejsca w szkołach, 
zaś kandydaci na studia wyższe spoty­
kają wiele trudności wskutek przestarza­
łego systemu nauczania. Nie tylko eks­
ploatacja, ale również produkcja kompu­
terów zaczyna odczuwać już brak per­
sonelu. (WIT—AR)

Oceany dostarczają surowce
W USA utworzono międzynarodową 

spółkę przedsiębiorstw przemysłowych, 
mającą na celu eksploatację, przeróbkę i 
sprzedaż rud metali i innych bogactw na­
turalnych, znajdujących się w oceanach 
lub pod ich dnem. Wody oceanów za­
wierają jak wiadomo, prawie wszystkie 
pierwiastki chemiczne. Jak stwierdzono 
na podstawie szczegółowych badań, 1 
km sześć, wody morskiej zawiera np. 
złoto i srebro wartości przekraczającej 
25 min dolarów. Magnez, stanowiący 
główny -surowiec dla przemysłu lotnicze­
go eksploatowany jest (począwszy od 1941 
r.) głównie z wody morskiej. Ponadto 
w oceanach tkwi okblo 85 min ton b;o- 
mfj, 10 do 13 mld ton miedzi. Szczególne 
zainteresowanie wywołuje możliwość eks­
ploatacji z wody morskiej miedzi.

(wg PT)

Binazina
Blnnzlna — oryginalny polski lek na 

chorobę nadciśnieniową robi światową 
karierę. Po sprzedaży licencji do Argen- 
tvnv zakupiła Ją również japońska firma 
KTOWA. Twórcy Blnazfny — prof. dr 
S. BLnieckl z warszawskiej Akademii Me­
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Druki Prasowe Zakłady Graflome BSW „Prasa", Marnałkomka III.

lecz dopiero .z początkiem bie­
żącego uzyskała prawa imiesięcz- 
nika.

Pierwszy, stoczniowy... numer, 
poświęcony jest w całości pło­
nom ogólnopolskiej konferencji 
na tem‘at ekonomiczno-organiza­
cyjnych' efektów wynikających 
z zastosowania ETO.,Wśród tych 
materiałów na szczególną uwa­
gę zasługuje .raport' w sprawie 
określenia' stopnia opóźnienia 
komputeryzacji naszego kraju 
oraz - jego skutków ' dla' gospo­
darki narodowej. - Raport' wska­
zuje również, w jakićh kierun­

dycznej przygotował drugi lek — Bicor- 
din — który od czerwca ł>r. znajdzie się 
w aptekach. Środek ten znajdzie zasto­
sowanie w stanach przedzawalowych, i 
zawałowych oraz w dusznicy bolesnej.

(PT nr 16/17)

Pneciw gapowiczom
W Świdnickich Zakładach Wytwórczych 

Aparatury Precyzyjnej „Pafal”, wypro­
dukowano ostatnio nowe, oparte na nie­
zawodnej konstrukcji układów elektro­
nicznych sprzężonych z fotokomórką — 
kasowniki biletów tramwajowych czy au­
tobusowych. Dzięki zastosowaniu fotoko­
mórki kasowanie biletów odbywa się au­
tomatycznie w postaci niepowtarzalnej 
perforacji, właściwej tylko dla kolejnego 
kursu pojazdu. Będą one kasowały tylko 
właściwe bilety miejskich środków komu­
nikacji. Włożenie nieprawidłowych bile­
tów automatycznie wyłączy kasbwnlk 1 
uruchomi sygnał dzwonka. Połączenie 
aparatu z pulpitem kierowniczym pojazdu 
umożliwi kierowcom. ponowne urucho­
mienie kasownika. (PAP)

Spółdzielczy ośrodek.techniki
Staraniem Wojewódzkiego Związku 

Spółdzielczości Pracy — w Lublinie po­
wstał Ośrodek Rozwoju Techniki,, który 
tutejszym spółdzielniom służyć ma pomo­
cą w opracowywaniu 1 wdrażaniu no­
wych technologii, uruchamianiu nowo­
czesnych urządzeń oraz przekazywaniu 
nowych wzorów wyrobów rynkowych. 
Na spółdzielczość pracy Lubelszczyzny, 
składają się bowiem w^ większości nie­
wielkie, rozproszone zakłady,, które włas­
nymi silami nie są w stanie zapewnić 
sobie właściwego zaplecza badawczo- 
technicznego. (NT-PAP)

Renesans 150-letniej fabryki
Zakończony został pierwszy etap mo­

dernizacji fabryki porcelany w Ćmielo­
wie. Ta 150-letnia fabryka produkuje 
obecnie wiele nowoczesnych wzorów por­
celany, która wysyłana jest na eksport 
do. kilkudziesięciu krajów, m. in. do 
ZSRR, USA, Kanady 1 na Bliski Wschód. 
Fabrykę wyposażono w elektryczne pie­
ce do wypalania porcelany, automaty do 
formowania talerzy, szlifierki do szlifo­
wania naczyń 1 w Inne nowoęzesne ma­
szyny 1 urządzenia, co pozwoliło zwięk­

kach należy' podjąć prace stu­
dialne, aby zwiększyć efektyw­
ność zastosowania ~ ETO;

Następny, lutowy ma
już nieco ;inuy charakter. .- Przy­
nosi on szereg interesujących 
artykułów, a'wśród nich publi­
kacje poświęcone' kadrze ' kie­
rowniczej, rozwojowi energetyki, 
problemom urlopowym, spra­
wom samokontroli, zagadnieniom 
racjonalizacji budownictwa przy­
szłości,' ochronie środowiska' w 
erze techniki itd. (ks)

szyć eksport zestawów kawowych i ser­
wisów stołowych.' (PAP)

Młodzi mistrzowie-techniki
W turnieju Młodych Mistrzów Techniki 

w Stoczni Gdańskiej w konkursie „A" 
(jedynie z udziałem debiutantów) przy­
znano cztery równorzędne □ nagrody po 
2.500 zl: Brunonowi Przewożniakowi, Ed­
mundowi Gajewskiemu, Jerzemu Barie­
rze 1 Henrykowi Knaplńskiemu. Trzy III 
nagrody: po 1 tys. zl otrzymali. Włodzi­
mierz Baraczko, Jan Bonarskl 1- Jan 
Gąska. W konkursie „B” z. udziałem do­
świadczonych racjonalizatorów 1 wyna­
lazców I nagrodę w wysokości 5 tys. zl, 
przyznano Czesławowi Madejowi; dwie 
H nagrody — po 3 tys. zl — Jerzemu 
Szulcowi. 1 Janowi Mielniczukowi oraz 
cztery m nagrody po 1.500 zł — Zbignie­
wowi Kosląrsklemu, Romanowi ' Zowie- 
rzejowl, Brunonowi Przewożniakowi 1 Ed­
mundowi Gajewskiemu. Do komisji kon­
kursowej wpłynęło ok. 100 projektów, z 
których 71 przyjęto do realizacji. Pły­
nące z nich efekty w skali rocznej po­
zwolą zaoszczędzić ok. 1,5 min zl oraz 
ok; 14 tys. rbg. W obu konkursach ucze­
stniczyło 37 młodych racjonalizatorów i 
wynalazców. (Biuletyn Stoczni Gdań- 
skteń.

Stalowe kominy
Łódzki „Instal” coraz częściej zaczyna 

budować fabryczne kominy nie z cegieł, 
lecz ze stali. Estetyczne, smukłe kominy 
stalowe są konstrukcjami lekkimi, mon­
towanymi w szybkim tempie. Ostatnio 
zakończono budowę takiego komina w 
Pabianickiej Fabryce Maszyn Drogowych, 
a w montażu znajdują się stalowe ko­
miny w Łasku 1 Kutnie. (PAP)

Kafar jakich mało
W Zakładach Sprzętu Budowlanego Nr 2 

w Solcu Kujawskim zbudowano nowego 
rodzaju maszynę do fundamentowania. 
Jest to palownica do formowania w grun­
cie pali żelbetowych ó średnicy 1200 min 
i nośności jednego pala — 1 tys. ton. 
Zdaniem producentów, jedynie Japończy­
cy potrafili do tej pory budować kafary 
tego rodzaju. Nowa palownica — projek­
tu specjalistów z Biura Konstrukcyjno- 
Technologicznego „Zremb” w Warsza­
wie — może -poruszać się w różnych kie­

* * *
Poker o wal swym, życiem.

Był doktorem humoris causa.

Kochajmy .nieprzyjaciół swoich! Nigdy nie wiadomo,'' który może 
zostać naszym przełożonym.

Świecić przykładem? Owszem. Byle nie oślepiać!

Nie drażnij lwa! Pótrząśnie grzywą i wszystkie pchły snadną na 
twoją głowę.

JANUSZ WASILKOWSKI

runkach, dzięki oryginalnemu hydraulicz­
nemu układowi kroczącemu. (PAP)

Ogrzewanie gazem
W najbliższych latach uzdrowiska Kry­

nica i Zakopane oraz Kraków uwolnione 
zostaną od dymów zawierających wyzie­
wy siarki 1 popioły. Krakowski specjali­
sta od spraw gospodarki cieplnej, mgr 
inż. Bolesław Sperski proponuje wyko­
rzystanie do celów ogrzewczych gazu 
ziemnego, który w krajach zachodniej 
Europy wypiera obecnie węgiel oraz ole­
je- opalone. Czysty gaz ziemny eliminuje 
niemal całkowicie emisje do atmosfery 
substancji lotnych 1 pyłowych, jest łat­
wiejszy w stosowaniu 1 stosunkowo tani. 
Gaz nada je się'szczególnie do ogrzewania 
domków jednorodzinnych, budynków sa­
natoryjnych itp. (PAP)

Leśny sanitariusz
„Djatel” — taką nazwę nosi radziecka 

maszyna do wyrębu lasu, która pełni 
rolę swego rodzaju sanitariusza, ponie­
waż przeznaczona jest do usuwania cho­
rych drzew. W ciągu dnia roboczego ma­
szyna wyrębuje 1 układa w pakiety do 
100 m3 drewna. Sterowanie nią; jest w 
pełni zmechanizowane. (WiT-AR)

Gwint numeryczny
Zakłady Carl Zeiss w Jenie (NRD) 

opracowały system sterowania numerycz­
nego maszyn i narzędzi „Numerik”, w 
którym elementem sterującym-' jest na­
krętka, przesuwająca się na precyzyjnym 
gwincie. W rowkach gwintu, między na­
krętką a śrubą, znajdują się. kulki.

(PT nr 16/71)

Oczyszczanie ścieków
Już ponad rok pracuje bez zarzutu w 

jednej z angielskich farblarni dywanów 
pierwsza’ oczyszczalnia ścieków wg opa­
tentowanej metody opartej na adsorpcji 
węgla aktywnego, w porównaniu z me­
todą biologiczną ma ona wicie zalet. Wy­
maga ' znacznie mniejszych nakładów in­
westycyjnych, zabiera mniej miejsca, a 
koszty jej eksploatacji nie są wysokie. 
Przy zastosowaniu metody z węglem ak­
tywnym oddzielotfe zostają do 95 proc.

wszystkie zanieczyszczenia organiczne 
łącznie ze środkami do zwalczania szkod­
ników oraz barwnikami 1 fenolem.

(WIT-AR)

Głębokie wiercenia
W Bieszczadach zapoczątkowano serię 

głębokich wierceń geologiczno - poszuki­
wawczych za wielką ropą. Planuje się 
przewiercenie pokładów do głębokości 
4500 m. Dotychczas wiertacze dotarli, na 
głębokość ok. 3500 m, bijąc stary rekord 
wierceń w Karpatach. (PT nr 16/71)

„Dalektex“
Pełnym powodzeniem zwieńczone zo­

stały prace nad skonstruowaniem pierw­
szego polskiego urządzenia do transmisji 
danych, rozpoczęte .przed dwoma laty w 
Wielkopolskich Zakładach Teletechnicz­
nych „Teletra”w Poznaniu. „Dalektex” — 
taką nazwę nosi poznańska konstrukcja. 
Urządzenie odznacza ' się wieloma walo­
rami; dzięki obwodom scalonym uzyska­
no duży stopień miniaturyzacji. Cale 
urządzenie składa się ż 100 obwodów 
scalonych, które zastępują 600 iranzysto- 
rów i diod. (NT-PAP)

Z odpadów — ceńny produkt
W dolnośląskich Zakładach Chemicz­

nych w Zarowie zespól fachowców opa­
nował produkcję sprowadzanego dotych­
czas z zagranicy tak zwanego tiazlnu, 
który przyspiesza wyrób i wulkanizację 
opon samochodowych. Tiazin otrzymuje 
się z odpadów wyrzucanych, dotychczas 
na hałdy. (AR)

Lakiery elektroizolacyjne
We wrocławskiej Fabryce Farb I La­

kierów „Dollak” uruchomiono pierwszy 
w przemyśle krajowym oddział produku­
jący lakiery elektroizolacyjne według 
opatentowanej technologii krajowej. La­
kiery o nazwie „LSU” stosowane będą 
w- przemyśle elektromaszynowym do po­
wlekania wszelkiego typu drutów nawo­
jowych. Polskie lakiery elektroizolacyjne 
odznaczają się dużą wytrzymałością na 
przebicia prądu. W br. wrocławski ..Dol­
lak” dostarczy ich już kilkaset tysięcy 
litrów, co pozwoli, na całkowite wyelimi­
nowanie kosztownego Importu. (PAP)
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